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Na zebraniach z kandydatami

Żywa dyskusja o bliskich sprawach

Rządy NRD, Finlandii i Albanii 
przyjmują propozycję ZSRR 
udziału w konferencji ogólnoeuropejskiej

' Jak to zwykle w dyskusji bywa — 
najgorzej z tym pierwszym. Wpraw­
dzie w zagajeniu zebrania była mo­
wa o tym, że teraz bardziej niż kie­
dykolwiek mieszkańcy mogą wpły­
wać na gospodarkę miasta, ale jak to 
sobie praktycznie wyobrazić? <

końcu ktoś wstał:
— Chciałbym prosić naszą przyszłą 

radną (na sali siedziała kandydatka 
do Stół. Rady Narodowej, Janina So­
chacka), by przekazała radzie moje

Z programów wyborczych

Węgiel brunatny
pod Łęczycą

Dawno już wiedziano o tym, że 
w okolicach Łęczycy znajdują się 
pokaźne złoża węgla brunatnego. 
Próbowano wydobywać go go­
spodarczymi sposobami, ale cen­
ny surowiec opierał się takim 
próbom i czekał na nowoczesną, 
mechaniczną eksploatację.

Dlatego jednym z ważnych 
punktów programu wyborczego 
woj. łódzkiego jest sprawa przy­
spieszenia i zwiększenia wydoby­
cia węgla brunatnego ze złóż w 
pow. łęczyckim. Pozwoli to — 
obok zaopatrzenia w tani opał 
miejscowej ludności — także i 
na rozbudowę przemysłu tereno­
wego. (Kasp.)

Zakłady Farmaceutyczne
wykonały zadania br.

Załogi zakładów podległych Cen­
tralnemu Żarz. Przemysłu Farmaceu­
tycznego—pierwsze w przemyśle che­
micznym zameldowały o wykonaniu 
zadań produkcyjnych na br.

Wprowadzanie udoskonaleń techni­
cznych wydatnie zwiększyło produk­
cję wielu ważnych leków. Od pocżąt- 
ku br. przyjęto do realizacji 373 
wnioski racjonalizatorskie, których 
wykorzystanie w produkcji przyniesie 
w skali rocznej 14.8 min. zł. Załogi 
zakładów farmaceutycznych do końca 
br. wyprodukują dodatkowo setki 
różnych leków.

Wiemy, czym grozi Wehrmacht
Proj dr KAZIMIERZ KURATOWSKI 
rzeczywisty członek PAN

szczególności my, uczeni
Narody Europy, a w szczególności naród polski, dobrze pamiętają 

zbrodnie hitlerowskich oprawców. Dlatego zamierzona w ramach ukła­
dów paryskich ponowna odbudowa hitlerowskiego Wehrmachtu pod 
wodzą dawnych hitlerowskich generałów wsławionych bestialskimi 
zbrodniami dokonywanymi na naszym narodzie wywołuje najgorętszy 
protest Polaków, natrafia na wzmagający się opór i wzrastające obu- 
rżenie wszystkich uczciwych ludzi.

Agresywne koła amerykańskie i międzynarodowe kartele usiłują 
narzucić narodom europejskim układ sprzeczny z ich wolą, układ 
sprzeczny z ich dążeniem do pogłębienia tak gorąco upragnionego od­
prężenia, jakie zarysowało się w świecie w wyniku wielokrotnej poko­
jowej inicjatywy Związku Radzieckiego.

Przeciwko układom paryskim, przeciwko tworzeniu nowego ośrod­
ka agresji i przeciwko mąceniu stosunków międzynarodowych drogą 
tworzenia przeciwstawnych sobie ugrupowań a zarazem przeciwko 
obłudnym zapewnieniom rządów mocarstw zachodnich jakoby ponow­
na remilitaryzacja Niemiec zachodnich miała na celu rzekomą obronę 
pokoju, występuje dziś solidarnie ooinia publiczna wszystkich krajów 
V7 akcji tej wysoce aktywny udział bierze również świat nauko­
wy. Zdając tsobie sprawę z tego, że w dobie energii atomowej nowa 
wojna groziłaby jeszcze straszniejszymi skutkami niż dotychczasowe, 
przodujący uczeni wszystkich krajów z tym większą energią domaga­
ją się respektowania zasady regulowania sporów między narodami nie 
w drodze wojny, lecz w drodze bezpośrednich rokowań i porozumie­
nia. W szczególności my, uczeni polscy, pamiętamy, jak ciężkie ofiary 
poniosła nauka polska z ręki hitlerowskich agresorów i jak wielkie 
niebezpieczeństwo mogłoby jej zagrozić, gdyby dopuszczono do po­
nownego odrodzenia zbrodniczych sił militaryzmu niemieckiego

Ostatnia nota Rządu Radzieckiego, i oświadczenie Rządu Polskiego, 
proponująca zwołanie na 29 listopada ogólnoeuropejskiej konferencji 
poświęconej stworzeniu systemu bezpieczeństwa zbiorowego, wskazuje 
najwłaściwszą drogę zapewnienia pokoju w Europie i harmonijnego 
współżycia między narodami.

HANNA _MORTKOWICZ-OLCZAKOWA
pisarz

5 lal zagrożonych śmiercią .
Nienawidzimy wojny, zatruła nam dzieciństwo. W pełni życia za­

brała nam 5 lat zagrożonych śmiercią. Przez 9 lat następnych musie- 
liśmy wytrwale i zawzięcie dźwigać z upadku to, co zniszczyła, buao- 
wać na gruzach nowe domy dla ludzi i nowe formy istnienia

Boimy się wojny. Po nocach straszy nas jeszcze jej koszmar. 
A budząc się rano do spokojnego dnia pracy odczytujemy te groźby 
z komunikatów gazet, mówiących nam o unii zachodnio-europejskiej, 
o bloku militarnym państw zachodnich i zbrojonym na nowo Wehr­
machcie.

Potem zjawia się w dziennikach wiadomość o propozycjach Rządu 
Radzieckiego w sprawie zwołania konferencji poświęconej bezpieczeń­
stwu Europy. I wtedy oddychamy z ulgą. Całą swą wolą i nadzieją 
łączymy się z tym apelem wzywającym rządy i narody do wypraco­
wania nowych wspólnych form obrony przeciw największej klęsce 
ludzkości.

Bo cóż jest skuteczniejszego wobec nienawiści i zniszczenia, niż 
braterski zgodny front sprzymierzonych ludów? f

(Obsługa własna)
uwagi na temat komunikacji miej­
skiej.

I tu zaczął opisywać perypetie mie­
szkańca Pragi, który musi się dostać 
np. na plac Unii Lubelskiej.

— Za mało tramwajów na linii 
„23“ — konkludował. Mieszkańcy 
Woli czy Żoliborza mają o wiele 
lepsze połączenie...

Temu, że za mało wozów na linii 
„23“ — nikt nie zaprzeczał. Ale burz­
liwie zaoponowano, gdy dyskutant 
mówił o „uprzywilejowaniu“ Woli.

— W ogóle za mało wozów i trzeba 
myśleć nie tylko o jednej dzielnicy, ale 
o całym mieść!e — rzekł półgłosem ktoś, 
kto czuł widocznie tremę przed publicz­
nym wystąpieniem.
I znów zapanowało milczenie. Wre­

szcie, trochę wypchnięty, a trochę 
zachęcony przez sąsiadów, by wypo­
wiedział głośno te słuszne uwagi, któ­
rymi dzielił się po cichu, wstał jeden 
z zebranych.

BURZA O KINA
— Nie wydaje mi się słuszna go­

spodarka naszego miasta, jeżeli cho­
dzi o budowę kin. Mamy ich w War­
szawie 15, a powinno być parę razy 
tyle, sądząc po codziennych kolej­
kach do kas.

Tu dyskutant przypomniał jeszcze 
i sprawę budowy kina muranowskie- 
go i obskurne wnętrze kina „W-Z“ 
i innych.

Zebrani w milczeniu kiwali głowa­
mi. Widać, że podzielali zdanie mów­
cy. Tu i ówdzie jednak wśród gru­
pek rozmawiających po cichu, ktoś 
bezradnie rozkładał ręce, jakby chciał 
powiedzieć: „Wszystko to prawda, ale 
skąd wzigć pieniędzy, materiałów, 
1’dzi...?

Widać jednak, że dyskutant do końca 
przemyślał sprawę, bo konkretnie wy­
sunął wniosek, by zmniejszyć kredyty, 
przeznaczone na budowę luksusowych 
kawiarni, a za te pieniądze budować ki­
na.

— Oto na MDM-ie wybudowano 6 
przepięknych kawiarni, a nie postawio­
no ani jednego kina. Zdaje mi się, że 
to niesłuszne...
Żywa reakcja zebranych była do­

wodem, że sala w pełni popiera uwa­
gę mówcy. Dyskusja się rozwinęła. 
Wstała teraz jakaś kobieta i poruszy­
ła sprawę chuligaństwa.

OSTRZEJ DO CHULIGANÓW
— Niezbyt skuteczne są dotychcza­

sowe formy walki z chuliganami — 

stwierdziła. — Niezbyt zdecydowanie 
też tępi się jazdę na stopniach tram­
wajów, wskakiwanie i wyskakiwa­
nie podczas jazdy. Z drżeniem zawsze 
wracam po pracy do domu pełna 
obaw, czy aby mojemu 7-letniemu 
synowi nie spodobały się takie wy­
czyny. Rada bardzo pomoże pracują­
cym matkom w wychorwaniu dzieci, 
jeśli szczerze i z sercem weźmie się 
do tej sprawy...

Poparł dyskutantkę jeszcze Jeden 
mówca. Z oburzeniem poinformował ze­
branych, jak to jego znajomą, miesz­
kankę Wybrzeża Kościuszkowskiego, 
trzykrotnie już obrabowano, gdy wie­
czorem wracała do domu...
— Tak, tak — potwierdziła sala. — 

Trzeba się wziąć ostrzej do tępienia 
chuligaństwa...

W wystąpieniach była gospodarcza 
troska mieszkańców o ich miasto.

Oto jeden z następnych dyskutantów 
wskazał, że to marnotrawstwo ustawiać 
na Mirowie latarnie, które nie świecą. 
Marnotrawstwo, bo dzieci traktując je ja 
ko przedmiot, nie spełniający swego za­
dania, tłuką klosze i niszczą.

Marnotrawstwem też jest organizowa­
nie społecznej pracy przy zakładaniu 
zieleńca w miejscu, w którym w tydzień 
później układa się płyty chodnikowe. 
A tak się zdarzyło wiosną tego roku na 
Żoliborzu przy ul. Cieszkowskiego róg 
Słowackiego.
— Komitety Blokowe — zakończył 

mówca — powinny ściślej współpra­
cować z radami, a takie wypadki nie 
będą się zdarzały.

Padły jeszcze inne uwagi, tyczące 
się lokalnych usterek, padło jeszcze

Bezpieczeństwo zbiorowe w Europie — alternatywą nowego Wehrmachtu
Dyskusja na plenum Światowej Rady Pokoju

SZTOKHOLM (PAP). Na plenarnym posiedzeniu sesji Światowej Rady
Pokoju 18 i 19 bm. w dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad referatami 
prof. Doniniego i de Chambruna. Referaty te dotyczyły współpracy 
wszystkich krajów Europy w celu zapewnienia ich wspólnego bezpie­
czeństwa.
Jak już donosiliśmy pierwsza za­

brała głos przedstawicielka Niemfec 
zach. Thea Arnold, podkreślając 
wzmagający się w Niemczech zach. 
ruch protestacyjny przeciwko planom 
wskrzeszenia militaryzmu niemiec­
kiego.

Thea Arnold odczytała depesszę po­
witalną przesłaną sesji przez członka 
Światowej Rady Pokoju Wilhelma 
Elfesa, któremu rząd Niemiec zach. 
odmówił udzielenia wizy wyjazdowej.

Przedstawiciel Anglii Gordon Shaf- 
fer stwierdził, iż uchwała tegorocznej 
konferencji Labour Party w Scarbo­
rough. popierająca remilitaryzację 
Niemiec zach., została powzięta wbrew' 
woli narodu angielskiego. Patrioci an­
gielscy protestują przeciwko polityce 
zmierzającej do tego, by Anglia i jej 
bezpieczeństwo zdane były na łaskę 
b. generałów hitlerowskich.

Potępiając plany remilitaryzacji 
Niemiec, Shaffer stwierdził, że al­
ternatywą planów generałów hitle-

Nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 

mrędzy ChRL a Holandią
PEKIN (PAP). Rząd Chińskiej Re­

publiki Ludowej i rząd holenderski 
postanowiły wymienić swoich charges 
d‘affaires. Decyzja obu rządów jest 
wynikiem rokowań opartych na 
wspólnym dążeniu do polepszenia 
wzajemnych stosunków.

Samoloty IM bombardują
pozyc.e kucmintangowców

PEKIN (PAP). Samoloty chińskiej 
armii ludowo-wyzwoleńczej zbombar­
dowały pozycje wojsk czangkaisze- 
kowskich na grupie wysp Juszan w 
odległości 50 km na północny wschód 
od wyspy Daczen, po czym powróciły 
bez strat do bazy.

17 bm. w okręgj Fuczou artyleria 
przeciwlotnicza chińskiej armii ludo­
wo-wyzwoleńczej uszkodziła samolot 
czangkaiszekowski. W tym samym 
dniu zestrzelono inny samolot czang­
kaiszekowski na zachód od Ningjang

Prezydent Finlandii odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Helsinek, że 18 bm. prezy­
dent Finlandii J. K. Paasikivi przyjął 
przebywającą w Finlandii delegację 
Rady Najwyższej ZSRR.

Przewodniczący delegacji, A. P. 
Wołkow wręczył prezydentowi Finlan­
dii Order Lenina, którym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odznaczyło 
J. K. Paasikivi, w związku z 10-leciem 
podpisania układu rozejmowego i w 
dowód uznania wybitnych zasług pre­
zydenta Paasikivi na polu rozwoju 
przyjaznych stosunków między Zw. 
Radzieckim a Finlandią. 

parę głosów o zdarzającym się tu 
i ówdzie partactwie budowlanym.

Kandydatka na radną spisywała 
głosy pracowników Ministerstwa Sku­
pu (piszemy o zebraniu w*tej insty­
tucji) i obiecała uwagi przekazać Ra­
dzie.

—, O to bowiem chodzi — podsu­
mowała na zakończenie— by wyborcy 
byli w stałym kontakcie z radnymi, 
wskazywali im, czego mają się do­
magać w radzie, byśmy wszyscy byli 
gospodarzami naszego miasta. Wtedy 
z pewnością da się uniknąć wielu nie­
dociągnięć i tak kierować gospodar­
ką miasta, by to było z największą 
korzyścią dla jego mieszkańców. 
Spotkania z M. Ćwiklińską
i St. R. Dobrowolskim

Mieczysława Ćwiklińska, popularna 
aktorka warszawska, dziś kandydat 
do Stołecznej Rady Narodowej, spot­
kała się ze swoimi wyborcami w Ob­
wodowym Komitecie Frontu Narodo­
wego nr 92 przy ul. Pereca. Duża sala 
Państwowej Mennicy ledwie mogła 
pomieścić tych wszystkich, którzy 
chcieli poznać swego kandydata, zo­
baczyć Ćwiklińską nie na scenie.

Obiecała Ćwiklińska, że jako aktor­
ka i przyszły radny będzie się stara­
ła o to, by coraz więcej łudzi cho­
dziło do kin i teatrów, żeby warszaw­
skie świetlice zaczęły tętnić naprawdę 
życiem kulturalnym.

W Komitecie Frontu Narodowego 
przy ul. Hożej 66 odbyło się spotka­
nie wyborców z kandydatem na rad­
nego St. R. Dobrowolskim.

rowskich są zjednoczone Niemcy. 
Alternatywą nowego Wehrmachtu 
jest bezpieczeństwo zbiorowe w Eu­
ropie, a pokój w Europie jest gwa­
rancją pokoju na całym świecie. 
Pokój na całym świecie umożliwi 
z kolei powszechne rozbrojenie oraz 
wykorzystanie wszystkich zasobów 
i najnowszych zdobyczy nauki dla 
dobra ludzkości.
Przedstawiciel Japonii, Matsumoto, 

stwierdził, że układy londyńskie i pa­
ryskie, jak również pakt krajów Azji 
południowo-wschodniej zagrażają po­
kojowi.

Naród japoński — mówił Matsumo­
to — walczy i będzie waiczyi zdecy­
dowanie przeciwko włączeniu Japonii 
do jakiegokolwiek bloku militarnego, 
przeciwko wciąganiu Japonii do woj­
ny. Naród japoński występuje jedno­
cześnie przeciwko rozbiciu Europy la 
dwa przeciwstawne sobie ugrupowa­
nia W utworzeniu systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie są 
żywotnie zainteresowane wszystkie 
narody świata.

W dyskusji zabierali głos m. in.: 
S. Milcon (Rumunia), prof. dr Heinz 
Kammitzer (Niemcy), Eiriksdottir- 
Thorvaldsson (Islandia), metropolita 
Mikołaj (ZSRR), Clifford Macąuire 
(W. Brytania), Majer Jari (Izrael). 
Petros Kokkalis (Grecja), John Burns 
(W. Brytania) oraz Tibor ‘Dery (Wę­
gry).

Wielu mówców wskazywało, że 
układy paryskie mające na. celu 
wskrzeszenie militaryzmu niemieckie­
go grożą ludzkości nową pożogą wo­
jenną. Istnieje droga prowadząca dc 
uniknięcia tego niebezpieczeństwa — 
stworzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Uczestnicy dyskusji nawoływali 
do wzmożenia walki przeciwko ra­
tyfikacji układów paryskich, o roz-

Poseł PRL w Izraelu
u Przewodniczącego Rady Państwa

Przewodniczący Rady Państwa A. 
Zawadzki przyjął 19 bm. posła nad­
zwyczajnego i ministra pełnomocnego 
PRI w Izraelu Z. Wolniaka.

A. P. Wołków odczytał pismo prze­
wodniczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR K. J. Woroszyłowa do 
prezydenta Finlandii. W piśmie K. J. 
Woroszyłow przesyła prezydentowi 
życzenia dalszej owocnej działalności 
dla dobra Finlandii, dla dobra spra­
wy utrwalenia pokoju i zacieśnienia 
przyjaznych stosunków między Fin­
landią a ZSRR.

Podczas uroczystości obecni byli: 
przewodniczący Sejmu fińskiego A 
Fagerholm, premier Finlandii U. Kek- 
konen i min. spraw zagr. Finlandii 
J. Virolainen.

BERLIN (PAP). Na posiedzeniu Iz­
by Ludowej NRD premier O. Grote- 
wohl zakomunikował, że rząd NRD 
wręczył w piątek rządowi radzieckie­
mu za pośrednictwem ambasadora 
NRD. w Moskwie notę, która głosi 
m. in.:

„Podpisane w Paryżu układy w 
sprawie Niemiec zach., niezgodne z 
obowiązującymi umowami międzyna­
rodowymi o Niemczech, pozostają w 
głębokiej sprzeczności z prawdziwymi 
interesami narodu niemieckiego, któ­
rego najgorętszym pragnieniem jest 
zjednoczenie swej ojczyzny. Wcielenie 
Niemiec zach. do ugrupowań militar­
nych niektórych państw, ugrupowań 
wymierzonych przeciwko innym pań­
stwom, zagraża jak najpoważniej po­
kojowi w Europie. Rząd NRD jest 
zdania, że tylko system bezpieczeń­
stwa zbiorowego z udziałem wszyst­
kich państw europejskich pizyczyn: 
się do rychłego zjednoczenia Niemiec, 
usunie niebezpieczeństwo wojny w 
Europie i przyniesie złagodzenie na­
pięcia w Europie.

Z tych wzlędów rząd NRD wita z 
uznaniem propozycję ZSRR, zawartą 
w nocie z 13 listopada i gotów jest 
wysłać swych przedstawicieli na kon­
ferencję zaproponowaną na 29 listo­
pada“.

MOSKWA (PAP). 19 bm. poselstwo 
Finlandii w Moskwie wystosowało do 
ministerstwa spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego notę stanowiącą 
odpowiedź na notę rządu ZSRR z 13 
listopada.

W nocie swej rząd Finlandii stwier­
dza, że wita z zadowoleniem każdą 
inicjatywę i każdy krok zmierzający 
do utrwalenia pokoju międzynarodo­
wego. Dlatego też rząd Finlandii nie 
może nie ustosunkować się pozytyw­
nie do propozycji rządu ZSRR w 
sprawie zwołania konferencji.

Rząd Finlandii — stwierdza nota — 
gotów jest rozpatrzyć w sensie pozy­
tywnym zawartą w nocie rządu ZSRR 
propozycję zapewnienia pokoju w 
Europie, zgodnie z celami i zasadami 
ONZ, w drodze stworzenia ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa 
z udziałem wszystkich państw zarów­
no wielkich jak i małych, niezależnie 

wiązanie wszystkich międzynarodo­
wych kwestii spornych w drodze ro­
kowań — jak to przewidują propo­
zycje radzieckie. Wszyscy mówcy 
poparli gorąco propozycję radziecką 
w sprawie zwołania 29 listopada 
konferencji ogólnoeuropejskiej w 
Moskwie lub w Paryżu.

VII sesja
Rady Narodowej

VII zwyczajna sesja Rady Na­
rodowej odbędzie się 25 bm. o 
godz. 10 w sali Zw. Zaw. Nauczy­
cielstwa Polskiego przy ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Podczas sesji roz­
patrzone będą m. in. sprawy:

— Ocena pracy przemysłu te­
renowego i usług w roku 1954.

— Sprawy gospodarki lokalo­
wej na terenie Warszawy.

— Przebieg kampanii wybor­
czej i związane z nią zadania ak­
tywu Rady, (a) 

Jedynie głosami konserwatystów
Izba Gmin przyjęła układy paryskie

Labourzyści wstrzymali się od głosu
LONDYN (PAP). W Izbie Gmin za­

kończyła się debata nad układami pa­
ryskimi zmierzającymi do remilitary­
zacji odwetowych Niemiec zach.

W czasie debaty zabrał gfos m. in. 
premier Churchill, który pragnąc 
uspokoić zaniepokojoną opinię pu­
bliczną, wyraził pogląd, że ratyfikacja 
układów rzekomo „nie ma nic wspól­
nego ze sprawą rokowań z rządem 
radzieckim“.

Jak już donosiliśmy kierownictwo 
Labour Party ostrzegło labourzystow- 
skich członków Izby Gmin przed gło­
sowaniem przeciwko układom pary­
skim. Jak podaje prasa brytyjska, 
wśród labourzystowskich członków 
Izby Gmin zarysowały się trzy gru­
py: pierwsza wyrażała poparcie dla 
układów paryskich, druga występo­
wała przeciwko układom, lecz zamie­
rzała wstrzymać się od głosowania, by 
uniknąć represji ze strony kierow­
nictwa partii, a trzecia grupa posta­
nowiła głosować przeciwko układom, 
bez względu na grożące sankcje.

Chcąc uniknąć otwartego rozłamu 
kierownictwo Labour Party w cza­
sie debaty zmieniło decvzję przewi­
dującą głosowanie wraz z konserwaty­
stami za układami paryskimi i po­
leciło labourzystom powstrzymanie 
się od głosu.

W rezultacie układy paryskie zosta­
ły przyjęte jedynie głosami konser­
watystów, a wszyscy labourzyści pow­
strzymali się od głosowania.

Paryski „Monde“ komentując prze­
bieg debaty stwierdza, że Izba Gmin 
zatwierdziła wprawdzie układy pary- |

od ich ustroju społecznego i państwo­
wego.

Wychodząc z tego założenia rząd 
Finlandii komunikuje, iż gotów jest 
wziąć udział we wspólnej konferencji 
zaproszonych państw, przeprowadzo­
nej na zasadach, o których mowa po­
wyżej.

TIRANA (PAP). 18 bm. min. spraw 
zagr. Albanii Behar Shtvlla przyjął 
ambasadora ZSRR K. D. Lewycz.kina 
i wręczył mu odpowiedź rządu Al­
bańskiej Republiki Ludowej na notę 
rządu ŻSRR z 13 listopada br., doty­
czącą zwołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Nota stwierdza m. in.:

Rząd albański w całej pełni po-» 
piera propoz.ycję radziecką i uważa 
ją za doniosły krok na rzecz pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego.

Naród ^albański i jego rząd są zde-» 
cydowane poświęcić wszystkie swe 
siły, by nie dopuścić do wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego.

Zwołanie konferencji proponowa­
nej przez rząd radziecki i zawarcie 
porozumienia w sprawie stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie stanowi jedyną drogę do 
utrwalenia pokoju, współpracy mię-* 
dzynarodowej i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Interesy Albańskiej 
Republiki Ludowej wiążą się ściśle 
ze sprawą pokoju i bezpieczeństwa na 
Bałkanach i w Europie.

Rząd Albańskiej Republiki Ludo-* 
wej przyjmuje z zadowoleniem nową 
propozycję rządu radzieckiego zwo-* 
łania konferencji, która rozpatrzy 
problem stworzenia systemu bezpie-* 
czeństwa zbiorowego w Europie. 
Oświadcza on, że gotów jest wziąć 
udział w tej konferencji i w miarę 
swych możliwości przyczynić się do 
jej sukcesu.

Głosy prasy fińskiej
HELSINKI (PAP). Prasa fińska na«* 

dal komentuje notę rządu radzieckie­
go do rządów państw europejskich i 
St. Zjednoczonych.

„Tyoekansan Sanomat" podkreśla, 
że wszystkie miłujące pokój narody 
przyjęły z zadowoleniem radziecką 
propozycję zwołania konferencji dla 
rozpatrzenia sprawy stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Propozycja ta —- pisze dzien­
nik — dowodzi, że Związek Radziecki 
dąży konsekwentnie do złagodzenia 
sprzeczności międzynarodowych i 
zmniejszenia niebezpieczeństwa woj-* 
ny, jak również do zapewnienia przy-* 
jaznej współpracy między narodami. 
Zaproszenie na projektowaną konfe­
rencję małych państw dowodzi, że 
Związek Radziecki niezachwianie 
przestrzega zasady równouprawnienia 
wielkich i małych narodów.

Możemy stwierdzić ze szczególną 
radością pozytywny stosunek naro­
du fińskiego do propozycji ZSRR. 
Wiemy z doświadczenia, że trwały 
pokój odpowiada żywotnym inte­
resom Finlandii.
„Vapaa Sana“ stwierdza, że pokój 

w Europie jest problemem o żywot­
nej doniosłości również dla Finlan­
dii. Właśnie małe narody — pisze 
dziennik — które w razie wybuchu 
wojny znów ucierpiałyby najbardziej, 
powinny pierwsze domagać się stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbio-* 
rowego w Europie.

Dziennik fiński „Uusi Suomi“ uwa­
ża, że w nocie rządu radzieckiego 
najbardziej interesujące jest to, iż na 
konferencję zaproszone zostały rów­
nież takie kraje Europy, „których gło­
su nie słyszano po wojnie na wiel­
kiej arenie politycznej“.

skie, niemniej jednak nie można by­
ło ukryć poważnych zastrzeżeń par­
lamentu wobec tych układów. 
Wstrzymanie się labourzystów od gło­
sowania ilustruje niepokój nurtujący 
brytyjską opinię publiczną.

Warunkowa uchwała
rzqdu bońskiego

BERLIN (PAP). Rząd zachodnio- 
niemiecki zaaprobował na posiedzeniu 
19 bm. układy paryskie w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zach. w ra­
mach „unii zachodnio-europejskiej“ i 
NATO. Rzecznik rządu bońskiego od­
mówił poinformowania prasy, jak gło­
sowali poszczególni ministrowie. W 
bońskich kołach parlamentarnych sły­
chać jednak, że pięciu ministrów 
wstrzymało się od głosowania nad 
porozumieniem w sprawie Zagł Saary. 
Byli to: J. Kaiser (chrześcijański de­
mokrata, min. do spraw ogólnome- 
mieckich) oraz czterech ministrów 
FDP: F. Bluecher (wicekanclerz), V. 
E.' Preusker (min. budownictwa mie­
szkaniowego), F. Neumayer (min. 
sprawiedliwości) i H. Schaeffer (min. 
bez teki).

Należy podkreślić, że rząd zaakcep­
tował układ w sprawie Saany tylko 
warunkowo. Jak wynika z informa­
cji agencji zach., wielu ministrów do­
maga się klauzul uzupełniających do 
układu, które by zaspokoiły roszcze­
nia niemieckich kół kapitalistycznych.

CZY SPRAWDZIŁEŚ LISTY WYBORCZE?
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Zrewidowany projekt rezolucji siedmiu 
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej
Stanowisko delegacji ZSRR

NOWY JORK (PAP). 18 bm. na 
posiedzeniu Komisji Politycznej Zgro­
madzenia* Ogólnego NZ, przedstawi­
ciel St. Zjednoczonych Lodge w 
imieniu siedmiu delegacji (USA, W 
Brytanii, Francji, Kanady, Australii, 
Unii Południowo-Afrykańskiej i Bel­
gii) złożył zrewidowany projekt rezo­
lucji w sprawie pokojowego wykorzy­
stywania energij atomowej.

Lodge wyjaśnił, że zmiany wpro­
wadzone do projektu rezolucji „sied­
miu“ uwzględniają wszystkie prawie 
poprawki zaproponowane przez Zw. 
Radziecki oraz wnioski delegata Indii. 
Autorzy projektu rezolucji — powie­
dział Lodge — są zdania, że wprowa­
dzone zmiany przyczyniły się do po­
prawy pierwotnego projektu rezolu­
cji. Delegat St. Zjednoczonych zako­
munikował, że autorzy rezolucji nie 
mogli przyjąć propozycji radzieckiej 
w sprawie zmiany artykułu stwier­
dzającego, że do udziału w między­
narodowej konferencji uczonych - 

. specjalistów w dziedzinie energii ato­
mowej powinni być zaproszeni nie 
tylko przedstawiciele państw należą­
cych do ONZ, lecz również przedsta­
wiciele wszystkich państw, które wy­
rażą życzenie wzięcia udziału w ta­
kiej konferencji.

Następnie zabrał głos delegat ZSRR 
A. J. Wyszyński. Stwierdził on, ze 
pierwsza poprawka delegacji ZSRR, 
w myśl której Zgromadzenie Ogólne 
powinno przyczynić się do wykorzy­
stywania wielkich odkryć z dziedzi-

ny energii atomowej jedynie w ce­
lach pokojowych, została uwzględnio­
na w zrewidowanym projekcie rezo­
lucji „siedmiu“.

Druga poprawka radziecka podkre­
ślała, że tekst rezolucji powinien 
stwierdzać, iż rokowania w sprawie 
utworźenia agencji międzynarodowej 
do spraw wykorzystywania energii 
atomowej w celach pokojowych — 
należy kontynuować. Również ta po­
prawka radziecka została uwzględnio­
na w zrewidowanym projekcie rezo­
lucji.

A. J. Wyszyński podkreślił, że de­
legacja radziecka zgadza się z innvmi 
zmianami, które zostały wprowadzo­
ne do projektu rezolucji. Delegacja 
ZSRR zgadza się również, aby w 
skład komitetu, który ma przygoto­
wać międzynarodową konferencję 
uczonych-specjahstów w dziedzinie 
energii atomowej weszli przedstawi­
ciele St. Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Indii, Brazylii, Francji, Kanady i 
ZSRR — jak to przewiduje zrewido­
wany projekt rezolucji.

W związku z tym A. J. Wyszyński 
stwierdził, że konferencja powinna 
być otwarta dla wszystkich krajów. 
Zdaniem delegacji radzieckiej, umoż­
liwienie przedstawicielom wszystkich 
krajów świata wzięcia udziału w tej 
konferencji ma doniosłe znaczenie za­
sadnicze.

Dyskusja nad zrewidowanym pro­
jektem rezolucji „siedmiu“ trwa.

przeciwko nowej próbie remilitaryzacji Niemiec zach.
Przemówienie prof. J. Dembowskiego na sesji SR?

pokojowego 
różnych sy-

pokojowego

SZTOKHOLM (PAP). Przemawiając w pierwszym dniu sesji 
Rady Pokoju 18 bm. prof. Jan Dembowski, marszałek Sejmu 
wiadczyl m. in.:
Wielki ruch obrońców pokoju 

wniósł w najszersze koła społeczne 
świadomość możliwości i konieczności 
rozwiązywania spornych zagadnień 
drogą rokowań t porozumienia, świa­
domość konieczności 
współistnienia państw o 
stemach społecznych.

Istotnym warunkiem
współistnienia jest zasada uznania 
równości państw, zasada rokowań i 
porozumienia na podstawie dwbrej 
woli obu stron. Kto mówi z jednej 
strony o pokojowym współistnieniu, 
a z drugiej — o polityce siły, ten za­
mierza w rzeczywistości oszukać na­
rody, uśpić ich czujność, ten dąży nie 
do pokoju, ale do wojny, i naszym 
obowiązkiem jest demaskować ten ko­
lejny manewr wrogów pokoju.

Wskrzeszenie militaryzmu niemiec­
kiego i jego wejście do paktu atlan­
tyckiego jest obecnie jeszcze bardziej 
brutalnym wyzwaniem pod adresem 
opinii publicznej, pod adresem naro­
dów. Któż może uwierzyć, że uzbro­
jenie hitlerowskich odwetowców słu­
ży celom „obronnym“ przed rzeko­
mym niebezpieczeństwem agresji ze 
strony państw demokratycznych.

Podpisy złożone przez Adenauera w Paryżu
EaSeży uważać za niebyłe i nieważne
Deklaracja premiera 0. Grotewohla

BERLIN (PAP). W piątek odbyło gtę posiedzenie Izby Ludowej NRD 
Posiedzenie zagaił przewodniczący Izby dr J. Dieckmann, po czym 
premier Grotewohl złożył oświadczenie w sprawie utworzenia Rady Mi- 
nistrów NRD oraz omówił program — ’ .............
nicznej i wewnętrznej«
Na konstytuującym posiedzeniu no­

wej Izby Ludowej 16 bm. dotychcza­
sowemu premierowi Grotewohlowi 
powierzono znów zadanie utworzeńia 
rządu.

19 bm. premier Grotewohl przed­
stawił Izbie Ludowej do zatwierdze­
nia listę rządu NRD. Wicepremierami 
w rządzie NRD są obecnie W. Ul­
bricht, W. Stoph, będący jednocześnie 
min. spraw wewn., O. Nuschke, H. 
Hau (jednocześnie min. przemysłu bu­
dowy maszyn), dr H. Loch (min. fi­
nansów’), dr L. Bolz (min. spraw zagr.), 
P. Scholz (min. rolnictwa i leśnictwa).

Rząd ten, wyłoniony z demokra­
tycznych wyborów — stwierdził 
premier Grotewohl — zdecydowany 
jest we wszelkich okolicznościach i

rządu w dziedzinie polityki zagra-

a całym zdecydowaniem walczyć o 
utrzymanie pokoju.
Problem nierhiecki musi być roz­

wiązany zgodnie z zasadami rozsądku, 
zgodnie z zasadami porozumienia na 
płaszczyźnie narodowej i międzyna­
rodowej. Toteż rząd zdecydowany jest 
kroczyć nadal drogą porozumienia.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia premier Otto Grotewohl potępił 
zdradziecką działalność Adenauera. 
oraz poddał szczegółowej analizie naj­
istotniejsze postanowienia układów 
paryskich, stwierdzając, że nie dadzą 
się one pogodzić ze zjednoczeniem 
Niemiec w drodze pokojowej.

Dlatego też stwierdzamy stanow­
czo — oświadczył mówca — że ani

Adenauer, ani rząd boński nie mogą 
przemawiać lub działać w 
narodu niemieckiego. Podpisy 
przez Adenauera w Paryżu 
należy za niebyłe j nieważne.

Z kolei premier Grotewohl 
uwagę na fakt, że nie służy też poko­
jowi porozumienie w sprawie Zagłę­
bia Saary, zawarte w Paryżu. Możli­
we jest trwałe porozumienie w spra­
wie Zagłębia Saary między zjedno­
czonymi, demokratycznymi, miłują­
cymi pokój i suwerennymi Niemcami 
a Francją na gruncie uznania zasady, 
że Zagłębie Saary stanowi integralną 
część Niemiec i że z drugiej strony 
uwzględnić należy tam interesy Fran­
cji w dziedzinie bezpieczeństwa i w 
dziedzinie gospodarczej.

imieniu 
złożone 
uważać

zwrócił

ł

Swiatowej 
PRL, oś-

lepiej, że 
buduwmc-

Adenauer i deszcz
Amatorom dowcipów z serii podo­

bieństw i różnic można by zadać py­
tanie: jaka jest różnica między desz­
czem a bońskim kanclerzem Ade- 
nauerem? Odpowiedź, że deszcz do­
kucza od czasu do czasu, Adenauer 
zaś bez przerwy — jest tylko przy­
kładowa i nie tamuje drogi lepszym 

, pomysłom..,
Zestawienie osoby Adenauera z 

deszczem miało zresztą faktycznie 
miejsce pewnego październikowego 
wieczoru w Paryżu. Kanclerz boński 
wystąpił tam w charakterze gwiazdy 
pierwszej wielkości na militarystycz- 
nym firmamencie. Tak jasno zaświe­
cił blaskiem, że przesłonił inne zja­
wiska, między innymi właśnie deszcz.

Owego wieczoru Adenauer gościł 
w ambasadzie brytyjskiej. Gospo­
darz, ambasador brytyjski sir Glad- 
wyn Jebb, był tak dalece przejęty 
zaszczytem wizyty bońskiego „führe- 
ra“, że nic więcej dla niego nie ist­
niało. Zapomniał nawet o tym, że 
pod ^machem ambasady zebrali się 
czołowi dziennikarze prasy burżua- 
zyjnej, aby swoim zwyczajem czekać 
na wynik toczących się w salonach 
ambasady rozmów.

Czekający dziennikarze niewątpli- 
vTie liczyli na jakiś objaw gościnno­
ści ze strony brytyjskich dyploma­
tów. Tym bardziej, że pod ambasa­
dą zebrała się sama „śmietanka“ 
dziennikarzy prasy francuskiej, bry­
tyjskiej, amerykańskiej i wielu in­
nych krajów.

Czekali, czekali, ale dyplomacja 
brytyjska była zajęta wyłącznie ho­
norowym gościem w ciepłym wnę­
trzu. Gdy zaczął padać rzęsisty 
deszcz, dziennikarzom pozwolono 
schronić się pod lukiem bramy am­
basady. Gdy tylko deszcz ustał, zno­
wu ich wyproszono na ulicę.

Taktyka tego rodzaju miała swoje 
powody. Nadzwyczajni doźorcy am­
basady, tj. ochrona policyjna, nie 
czuła się dostatecznie pełnomocna, 
aby wziąć na siebie odpowiedzialność 
za dłuższe przebywanie dziennikarzy 
na eksterytorialnym terenie, czyli w 
bramie ambasady. Natomiast amba­
sador nadzwyczajny i pełnomocny, 
sir GJadwyn Jebb, innych zjawisK 
natury, poza blaskiem bońskiej 
gwiazdy, nie spostrzegał.

Sprawa przybrała pikantny obrót. 
Dziennikarze, potraktowani jak psy 
przez brytyjskiego ambasadora, za­
częli^ domagać się satysfakcji. Sir 
Gladwwn Jebb przez następne dni 
zajęty był przeprosinami, które skie­
rował m. in. do p. Tabouis, słynnej 
dziennikarki z paryskiego oisma „In­
formation^

Nie wiadomo jednak, czy zakata­
rzeni dziennikarze prasy burżuazyj- 
nęj w następnych dniach pomyśleli 
o przyszłości. Adenauer gościł w Pa­
ryżu w charakterze „petenta“ , o 
przyjęcie N.emiec zachodnich do 
„unii zachodnio-europejskiej“. Co bę­
dzie, gdy boński „fünrer“ będzie juz 
stał na czele półmilionowego Wehr­
machtu?

Wtedy nie będzie się mówiło o bra­
ku uprzejmości i przeprosinach. Hit­
lerowcy nadali niezwykłą popular­
ność słowu, które stanowiło kwin­
tesencję ich manier: R-r-r-aus!!! Czy 
Francuzi np. nie obawiają się, iż 
słowo to może się przyjąć w „unii 
zachodnio-europejskiej“?

Wzywamy wszystkich Niemców— 
oświadczy! mówca — do wspólnej 
walki o pokrzyżowanie planów lon­
dyńskich i paryskich, które zmie­
rzają do remilitaryzacji Niemiec 
zach., i do pchnięcia narodu nie­
mieckiego na drogę odwetu i woj­
ny. Zadaniem wszystkich narodów 
Europy powinno być nie zaostrze­
nie, lecz uregulowanie istniejących 
konfliktów. Witamy więc z całego 
serca 
warte 
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Narody rozumieją coraz 
kraje zajęte pokojowym 
twem i pracą nad szybszym podno­
szeniem stopy życiowej ludności pra­
gną .pokoju i nikomu nie zagrażają.

W moim kraju, Polsce, zniszczonej 
straszliwie przez wojnę, cały naród 
w twórczym wysiłku podniósł z ruin 
Warszawrę i Gdańsk, odbudowuje 
dziesiątki miast i tysiące wsi. Setki 
delegacji z zagranicy widziały na 
własne oczy nasze budownictwo po­
kojowe, będące wyrazem woli poko­
ju naszego narodu i jego wiary w 
utrzymanie pokoju.

Naród polski ma szczególne pra­
wo. aby podnieść głos ostrzeżenia 
i protestu przeciwko nowej próbie 
remilitaryzacji Niemiec zach., prze­
ciwko układom londyńskim i pary­
skim. Pierwsi padliśmy ofiarą agre­
sji military7mu niemieckiego, a na­
sze milionowe straty w ludziach i 
olbrzymie szkody, jakie wyrządzili 
nam okupanci hitlerowscy» świad­
czą dobitnie, do czego zdolni są 
mordercy wychowani w szkole kul­
tu siły, a dzisiaj pasowani na 
obrońców demokracji i wolności.
Przez wieki odczuwaliśmy, co zna­

czy parcie na wschód militaryzmu 
niemieckiego. Dlatego szczególnym 
oburzeniem napawa nas fakt, że nie 
wykorzystano istniejącej po drugiej 
wojnie światowej możliwości zlikwi­
dowania raz na zawsze militaryzmu 
niemieckiego, możliwości przekształ­
cenia całych Niemiec w kraj pokojo­
wy i zapewnienia w ten sposób po­
koju w Europie.

Zadaniu temu służyć przecież miała 
postanowiona w układach poczdam­
skich, zgodnie z wolą narodów, de- 
militaryzacja, denazyfikacja i demo­
kratyzacja. To zadanie zostało zreali­
zowane tylko w części Niemiec — w 
Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej. Nasze doświadczenie współżycia 
z NRD potwierdza, że naród może żyć 
w przyjaźni i braterskiej współpracy 
z innymi narodami, skoro tylko ode­
brano władzę z rąk militarystów, z 
rąk tych, którzy traktują wojnę jako 
przemysł narodowy.

Wrogowie pokoju, wrogowie po­
kojowego wspólistrdenia starają się 
wywołać wrażenie, że sprawa re­
militaryzacji Niemiec zachodnich 
jest już zdecydowana ostatecznie i 
że trzeba się z tym pogodzić. Jest 
to nieprawda. Nie wolno ulegać tej 
wrogiej propagandzie fatalizmu, któ­
rej celem jest obezwładnienie poko-

jowej woli narodów. Od naszej ak­
cji uświadamiającej, cz>m są i co 
niosą układy z Londynu i Faiyźa, 
>d naszej pracy i walki zależy oba­
lenie tych podstępnych rachub. 
Nader Istotną rolę ma tu znowu 

do odegrania wielki naród francusKi, 
który swą akcją przeciwko „armii 
europejskiej“ dal przykład żarliwego 
patriotyzmu, głębokiego uświadomie­
nia politycznego, dowiódł skuteczno­
ści walki o pokój.

My, Foiacy, ziączeni jesteśmy z na­
rodem francuskim tradycyjną przy­
jaźnią. Wielokrotnie lud francuski i 
lud polski łączyły się we wspólnej 
walce o wolność i demokrację Dziś, 
gdy znowu pod sztandarem niepodle­
głości narodowej i pokoju skupiają 
się patriotyczne sjły narodu francu­
skiego, aby odeprzeć rjowy atak wro­
gów pokoju — jesteśmy całym ser­
ce z mmi i życzymy im sukcesów 
w ich walce, która ma znaczenie nie 
tylko dla Francji, lecz i dla wszyst­
kich narodów Europy.

Nie jest za pożno, by powstrzymać 
bieg wydarzeń, które od remilitary­
zacji Niemiec prowadziłyby do wzmo-^ 
żenią napięcia w stosunkach między­
narodowych, do stworzenia groźnego 
ogniska awantur i prowokacji wojen­
nych w centrum Europy.

Rozbijaniu Europy na przeciw­
stawne bloki i przygotowywaniu 
nowej wojny przeciwstawiamy mną 
drogę — układ zbiorowego bezpie­
czeństwa, w którym będzie miejsce 
dla każdego narodu bez względu na 
jego ustrój społeczny czy politycz­
ny, który będzie istotną gwarancją 
niepodległości i bezpieczeństwa 
państw Europy. Ułatwi on zjedno­
czenie Niemiec na takich podsta­
wach, które gwarantowałyby, że nie 
powtórzy się agresja z ich strony. 
Układ ten przyniósłby rzeczywiste 
trwałe odprężenie w stosunkach

Z tych względów naród polski po< 
piera całkowicie propozycję rządu ra* 
dzieckiego z 13 listopada br. w spra-* 
wie szybkiego zwołania konferencji 
wszystkich państw europejskich z 
udziałem St. Zjednoczonych i obser­
watora Chińskiej Republiki Ludowej 
w celu przedyskutowania sprawy 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
propozycja ta odpowiada wymogom 
obecnej sytuacji międzynarodowej i 
pokojowym dążeniom narodów. Pro-« 
pozycja ta jasno i 
perspektywę oparcia 
jemnych na trwałych 
kojowveh.

Zadaniem nas 
sprawić, aby wola 
zatriumfowała nad 
spiskami wrogów pokoju, aby no­
we plany remilitaryzacji Niemiec— 
układy londyńskie i paryskie — po­
wędrowały na śmietnik histuni, w 
ślad za niesławnej pamięci „armią 
europejską**.

ukazuje narodom 
i stosunków wza* 

podstawach po-«

wszystkich jest 
narodów znowu 

manew rami i

arg.

Prof, dr Marian Muszkat

propozycje rządu ZSRR, za- 
w notach z 23 października 
listopada br.
część swego przemówieniaDrugą

poświęcił premier Grotewohl obszer­
nemu omówieniu sytuacji wewnętrz­
nej w NRD, jak również sprawie po­
rozumienia między Niemcami w celu 
realizacji pokojowego zjednoczenia 
kraju.

Niemiecka Republika Demokratycz.- 
na — oświadczył mówca — wzniosła 
sztandar jedności narodowej, pokoju, 
demokracji, niezawisłości i ogólnoeu­
ropejskiego bezpieczeństwa zbiorowe­
go. Sztandaru tego nie wypuści z rąk, 
aż do chwili, gdy zwycięży nasza słu­
szna sprawa i gdy pokój zostanie za­
pewniony.

Dowódcy adenauerowskich »sił zbrojnych« 
w świetle wyroku norymberskiego

Układy londyńskie i paryskie prze­
widują utworzenie w Niemczech za­
chodnich półmilionowej armii, dowo­
dzonej przez 40 generałów, 3 tys. ofi­
cerów sztabowych i 22 tys. oficerów 
liniowych, którzy w szeregach hitle­
rowskich jednostek odbyli swoją zbro­
dniczą praktykę, potępioną m. in. 
przez wyrok norymberski.

Jednym z czołowych organizatorów 
rezerw przyszłego „Wehrmachtu“ jest 
feldmarszałek Kesselring, skazany je­
szcze tak niedawno przez swych dzi­
siejszych protektorów anglo-amery- 
kańskich na karę śmierci m. in. za 
potworne zbrodnie dokonane na lud­
ności Włoch. Pomagają mu generało­
wie von Manstein, von Falkenhorst, 
von Falkenhausen, von Mackensen 
i cńły szereg ich kompanów 
również niedawno dopiero wy­
puszczonych na wolność, choć obcią­
żały ich tak bestialskie zbrodnie wo­
jenne, że nawet wyroki sądów ame­
rykańskich i angielskich 
początkowo nie opiewać na 
wymiar kary.

SS
Na jednego ż wyższych 

adenauerowskich „sil zbrojnych“ jest 
typowany obok wielu innych esesma­
nów, generał Wend von Witersheim, 
były dowódca dywizfi SS „Upiór“. Jest 
on osobiście odpowiedzialny za niezli­
czone zbrodnie dokonane przez jego 
oddziały w latach 1941—42 na środ­
kowym odcinku frontu wschodniego, 
a w 1943 r. na Ukrainie.

O ,.SS“ — (Schutzstaffeln der Natio­
nalsozialistischen Deutschen Arbeit«-

nie mogły 
najwyższy

dowódców

Partei) — jego macierzystej organi­
zacji, w której był czynny przez wiele 
lat — czytamy w wyroku Międzyna­
rodowego Trybunału Wojskowego w 
Norymberdze m. in. co następuje:

„SS uczestniczyła w dokonywaniu zbro­
dni wojennych i zbrodni przeciw ludz­
kości. Kontrolując organizacje policyjne, 
w szczególności Sicherheitspolizei i SD, 
SS uczestniczyła tym samym we wszyst­
kich zbrodniach popełnianych przez Ge­
stapo i SD... Zostało ustalone, że zabija­
nie bezbronnych jeńców należało do jej 
stałych praktyk... była bardzo aktywna w 
germanizacji terenów okupowanych i 
współdziałała przy deportacji Żydów i lu­
dzi • innych narodowości... Jeanos ki SS 
brały również c2ęsto udział w stosowa­
nych morderstwach i znęcaniu się nad 
ludnością cywilną okupowanych obsza­
rów... Pod pretekstem zwalczania oddzia­
łów partyzanckich jednostki SS ekstermi- 
nowały ludność uznaną przez nie za nie­
pożądaną, a 2 ich własnych sprawozdań 
wynika, że wyniszczyły ohe olbrzymie ilo­
ści ludzi. Dywizje Waffen SS były odpo­
wiedzialne za liczne masakry i okrucień­
stwa na obszarach okupowanych, jak np. 
za masakry w Oradour i Lidicach... Od ro­
ku 1934 straż i administracja obozów 
koncentracyjnych należały do SS... Cen­
tralne kierownictwo SS miało naczelny na­
dzór nad działalnością tzw. Einsatzgrup­
pen (grup, wykonujących masowe morder­
stwa m. in. w getcie warszawskim)... i 
było odpowiedzialne za takie wyją‘kowe 
przedsięwzięcia Jak eksperymenty na ży­
wych ludziach...**

Tyle wyrek norymberski o organi­
zacji, w k|órej tak aktywny był Wi- 
tersheim i tylu innych dowódców no­
wych adenauerowskich łrsił zbroj­
nych“.

SZTAB GENERALNY
Mówj się niekiedy o „neohitlerow- 

skiej“- armii zachodnio - niemieckiej.

i
międzynarodowych i położyłby kres 
wyścigowi zbrojeń, który tak ciężkim 
brzemieniem spada na barki ludności. 
Stworzyłby on zarazem sprzyjające 
warunki dla szybkiego rozwoju nie­
skrępowanej i wzajemnie korzystnej 
wymiany handlowej pomiędzy pań­
stwami, umożliwiłby wejście narodów 
Europy na drogę rozkwitu gospodar­
czego i kulturalnego.

BERLIN. Zastępca nadburmIstrźa 
wielkiego Berlina W. Schmidt wystosował 
pismo do przewodniczącego zachodnlo- 
berlińskiej rady miejskiej. Pismo głosi 
m. In.: Biorąc pod uwagę odpowiedzial­
ność właclz obu części Berlina za żyd« 
I zdrowie jego mieszkańców, proponuję, 
abyśmy ogłosili wspólne oświadczenie 
dające zakazu produkcji i stosowany 
bomb aromov/ych i wodorowych arem 
Ł-nnych środków masowej zagłady.

0 RZYM. Południowe wybrzeża 
nawiedził gwałtowny sztorm, 7 osób po 
niosło śmierć. W Bari przerwane zostały 
Wały nadbrzeżne przy starym porcie.; 
Szereg ulic znalazło się pod wodą.

> KAiR. Premier Egiptu Nasser pehnK 
bę»dzle obowiązki prezydenta rapublikki 

0 MOSKWA. 18 bm. przybyła do Mo 
skwy na zaproezemle min. Oświaty 
RFSRR delegacja polskich pedagogów 
z generalnym dyrektorem Min. Oświaty 
F. Bieleckim na czele. Polscy pedagodzy 
zaznajomią się z organizacją powszech­
nego nauczania w ZSRR, z pracą szkól 

* przedszkoli, z badaniami prowadzonymi 
przez naukowców radzieckich w dziedzi­
nie pedagogii.

0 HANOI. Nowy amerykański przedsta­
wiciel w Wietnamie południowym ,L. Col­
lins, oświadczył na konferencji prasowe) 
w Saigonle, że St. Zjednoczone zamierza­
ją stopniowo przejąć z rąk Francji kon­
trolę nad armią marionetkową Bao Da'a.'

ZE SPORTU

Zwycięstwo hokeistów szwedzkich
Górnik — Soedertalje 1:4 (1:2, 0:0, 0:2)

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Spece od V-2
obywatelami USA

(Obsł. wł.). Jak donosi agencja ,,Unit ©cl 
Press“, 41 niemieckich specjalistów, któ­
rzy w czas’e drugiej wojny światowej za­
trudnieni byli przy produkcji osławionych 
pocisków V-2, otrzymało obecnie obywa­
telstwo amerykańskie.

Specjaliści hitlerowscy pracują obecnie 
w stanie A! Ahn ma. w laboratorium z bu do 
wanym dla nich w mieście Huntsville, (j)

6 spółdzielni piodokcyinych 
pewstało w bm. w Wielkopslsse

W ciągu kilkunastu dni bm. pow­
stało w Wielkopolsce 6 nowych spół­
dzielni produkcyjnych.

M. in. w pow. Koło powstały 2 
spółdzielnie we wsiach Lisice i Sar- 
łatów. W Lisicach statut rolniczego 
zespołu spółdzielczego podpisało 15 
gospodarzy, którzy rozpoczną zespo­
łową gospodarkę na 83 ha ziemi. 
Spółdzielnię produkcyjną we wsi Sar- 
łatów zorganizowało 13 gospodarzy.

Jakże niesłusznie! Jest to właściwie 
kość z kości i krew z krwi hitlerow­
skiego Wehrmachtu. Na czele nowej 
armii widzimy m. in. takich zasłużo­
nych współpracowników Sztabu Ge­
neralnego i Naczelnego Dowództwa 
Sił Zbrojnych III Rzeszy, jak gene­
rała Adolfa Heusingera. gen. Hansa 
Speidla, gen. Ludwiga Cruewelia, 
gen. Gerharda von Schwerina, gen. 
Maksymiliana von Edelheima i wielu 
innych długoletnich współpracowni­

ków wydziału operacyjnego Sztabu 
Generalnego, dowódców poszczegól­
nych rodzajów broni oraz innych ko­
mórek hitlerowskiego naczelnego do­
wództwa.

W wyroku trybunału norymber­
skiego czytamy o nich, że

,.Są Oni w wielkiej mierze odpowiedzial­
ni za nieszczęścia i cierpienia milio-nów 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Bez ich woj­
skowego kierownictwa agresywne ambicje 
HUlera i jego nazistowskich popleczników 
pozostałyby w sferze akademickich roz­
ważań i nie m ałyby następstw... Wielu 
z nich naraziło na pośmiewisko obowią­
zek posłuszeństwa żołnierza wobec roz­
kazów wojskowych. Jeżeli to ma słu­
żyć !ch obronie, wołają, iż słuchali roz­
kazów; jeżeli stawia się im przed oczy 
okrutne zbrodnie Hitlera z dowodami, że 
wiedzieli o nich, mówią, że odmawiali po­
słuszeństwa. Prawdą jednak jełt, że bra- 
I czynny udział w dokonywaniu tych 
przestępstw lub milcząc byli świadkami 
popełń ania zbrodni w takiej wielkiej ska­
t’ I tak - ---- -
tychczas

odrażalących, jakich świat do- 
nie widział.**

NSDAP
dowódców adenauerowsklegoWielu

Wehrmachtu czynnych było długo w 
przestępczych — według orzeczenia 
wyroku norymberskiego — grupach 
kierowniczych partii na rod o wo-socja­
listycznej Współdziałali oni aktywnie 
w opracowaniu oraz urzeczywistnieniu 
planów germanizacji terenów’ wcielo­
nych do Rzeczy, planów prześladowań 
ludności cywilnej, planów dotyczących 
pracy niewolniczej, drę<^ema jeńców 
wojennych oraz innych zbrodni wo­
jennych przeciw ludzkości,

Nie potrzebowali się specjalnie wy­
silać hokeiści Soedertalje, aby zwy­
ciężyć na sztucznym lodowisku w 
Stalinogrodzie reprezentację ZS Gór­
nik 4:1 (2:1, 0:0, 2:0). Gospodarze byli 
zespołem słabszym, ustępowali znacz­
nie gcściom, choć Szwedzi zagrali go­
rzej niż z młodzieżową reprezentacją 
Polski w Warszawie.

Pierwsze minuty nie zapowiadały 
wcale łatwego zwycięstwa gości. Górni 
cy zaczęli grę z wielkim animuszem, 
szybko jednak okazało się, że Polacy 
mają duże luki zarówno w obronie, jak 
I w ataku. Szczególnie słaba na tle 
szybkich Szwedów, była druga obrona 
Górnika z Januszewiczem. Wymiana 
tego zawodnika na Kłysia niewiele po­
mogła. W pierwszej obronie przez dość 
długi okres brylował Skarżyński, ale za­
brakło mu sił w ostatniej tercji.
W pierwszym ataku Gansiniec po­

zbawiony był partnerów, w drugiej 
trójce Pęczek spełniał rolę raczej 
obrońcy, jedynie Alfred Wróbel był 
napastnikiem w pełnym tego słowa 
znaczeniu, on też stworzył najnie­
bezpieczniejsze sytuacje pod bramką 
doskonałego Flodqvista.

Bramkarz Hampel miał wiele roboty^ 
Obronił dużo groźnych strzałów: bra­
mek, które puścił nie był w stanie 
zatrzymać. W sumie bramkarz Górni­
ka był jednym z jaśniejszych punktów 
gospodarzy. Prócz niego wyróżnić na« 
leży kadrowlczów — Pęczka, Zawadzkie«« 
go 1 Alfreda Wróbla. Po nich dotpIero-4 
Skarżyńskiego i Ganslńca.
W drużynie szwedzkiej tym rarem 

wybijali się — zdobywca 2 bramełl 
Johansson. Pozostałe były dziełem 
Magnussona i Carlssona. Honorowy 
punkt dla gospodarzy zdobył Wró* 
bel I. Sędziowali: Nord (Szwecja) i 
Wycisk (Polska). Widzów ponad 8000^ 

ST. SIEŃ.

Francuzi

Wielu z nich przeszło przbz SA, o 
której wyrok norymberski powiada, że 
„była organizacją złożoną w • ' - !-
rze z elementów występnych 
rych, k*óre uczestniczyły w 
hitlerowskich...**

Fakty te dowodzą, że 
adenauerowskich „sił zbrojnych“ mo­
że prowadzić jedynie do powtórzenia 
się sytuacji zbrodni przeciw pokojo­
wi, zbrodni wojennych i przeciw lu­
dzkości, które już raz były dziełem 
Odwetowej armii niemieckiej.

Fakty te dowodzą, że odradzanie 
militaryzmu w Niemczech zachodnich 
i to przy pomocy notorycznych zbro­
dniarzy wojennych jest sprzeczne z 
zobowiązaniami zaciągniętymi przez 
państwa zachodnie w sprawie ochro­
ny pokoju z tytułu podpisania Karty 
Narodów Zjednoczonych oraz sprze­
czne z zobowiązaniami płynącymi z u- 
kladów poczdamskich w sprawie de- 
militaryzacji Niemiec i odbudowy su­
werennego, pokojowego i demokraty­
cznego państwa niemieckiego.

Polityka rehabilitacji zbrodniarzy 
wojennych urąga nie tylko zobowią­
zaniom w 
dliwości i 
bieg życia 
cierpień i 
źimu hitlerowskiego, 
elementarnym zasadom moralności.

Pamięć straszliwych zbrodni hitle­
rowskich. która 
milionach rodzin 
tychczas jeszcze 
ofi drach reżimu 
jego żołdactwa, wzmoże opór narodów 
przeciwko 
Niemczech 
zniszczenia

W imię 
krajów Europy narody mogą i winny 
doprowadzić do takiego uregulowania 
problemu niemieckiego, który uczyni 
zbytecznym nowy sąd w Norymberdze.

Prof. dr MARIAN MUSZKAT

dużej mie- 
i gwałtów- 
zbrodniach

powołanie

sprawne wymiaru sprawie- 
odsumęciu od wpływu na 
publicznego winowajców 

śmierci milionów ofiar re­
ale zaprzecza

jest wciąż żywa w 
w całej Europie, do- 
okrytych żałobą po 
hitlerowskiego oraz

planom odrodzenia w 
zachodnich armii siewców 
i śmierci.
bezpieczeństwa wszystkich

o polskich bokserach
W Paryżu odbyła się konferencji 

prasowa, na której przewodniczący 
Francuskiej Federacji Bokserskiej 
Gremäux omówił wobec licznie ze-« 
branych dziennikarzy międzypaństwo-4 
we spotkanie reprezentacji bokser* 
skich Polski i Francji. Gremaux pod* 
kreślił na wstępie wysoką klasę bok* 
serów polskich, którzy jego zdaniem 
są najsilniejszy drużyną w Europie« 
Zaznaczył on, że bokserzy francuscy 
śtoją przed bardzo ciężką próbą.

Z kolei trener drużyny francuskiej 
Vianey podał dó wiadomości, że 
ostateczny skład reprezentacji Francji 
będzie ustalony dopiero w początkach 
przyszłego tygodnia.

Największy sportowy dziennik francu­
ski ..Equipe“ zamieszczając sprawozdanie 
z tej konferencji plsze: ,,Spot kanie Fran­
cja — Polska będzie prologiem wielkiego 
sezonu międzynarodowego boksu ama­
torskiego, którego epilog rozegra się na 
wiosnę przyszłego roku na mistrzostwach 
Euro<py w Berlinie“.

„Liberation“ omawia w obszernym 
artykule mecz Francja — Polska podając 
sylwetki czołowych zawodników obu dru­
żyn i po<lkceślając że bokserzy polscy 
zdobyli tytuł drużynowego mistrza Euro 
pv w sposób bezapelacyjny I zwyciężył! 
na turnieju w Sofii.

Piłkarze Szwecji 
w Kuinunii i Bułgarii

Przodownik piłkarskiej ligi szwedzkiej 
Djurgaarden zakończył tournee w Rumu­
nii zwycięstwem 3:2 (2:1) z Dynamo Buka­
reszt Djurgaarden rozegrał w RumunU 
trzy spotkania .(z Flacara Ploestl 3:1 i z 
Lokomotiva, Timiscara 0:0) Drużyna 
szwedzka wyjechała następnie na dwa 
mecze do Bułgarii Meczami z Djurgaar­
den zakończyli piłkarze rumuńscy sezon 
międzynarodowy.

Strzeleckie mistrzostwa świata
Drugą konkurencją strzeleckich mi­

strzostw §w’ata w Caracas było strzelanie 
z kbks na dyst. 50 m z pozycji leżącej 
(40 strzałów) Pierwsze miejsce zajął We- 
stergard (USA)', który uzyskał 400 pkt. na 
400 możliwych Następne miejsca w ko 
lejności zajęli: Borysow (ZSRR) Kvissberg 
(Szwecja), Aas (Norwegia), Froestel (Szwe­
cja), Yloenen (Finlandia) 1 Taitta (Finlan* 
dia) — wszyscy uzyskali po 399 pkt.

W klasyfikacji drużynowej zwyciężyła 
Szwecja — 1987 pkt pryed ZSRR — 1986 
pkt. i Finlandią — również 1986, Norwe­
gi i USA. Wynik Szwecji jest o 3 pkt.' 

‘ lepszy ód rekordu świata należącego dQ 
I Szwajcarii.

Haród polski podnosi głos ostrzeżenia i protestu
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Głos rozsądku i sumienia Tak, nieraz potrzeba odwagi
TV POŁOWIE października br. w

* * czasie pobytu kanclerza Ade- 
nauera w Waszyngtonie czołowe pi­
smo finansjery amerykańskiej „New 
York Times“ ogłosiło panegiryczny 
artykuł, w którym znalazły się takie 
oto zdania:

„Kanclerz Adenauer zdecydował 
się dać pierwszeństwo zjednocze­
niu Europy zachodniej przed zjed­
noczeniem własnego kraju. Uczynił 
to w przekonaniu, że w ten sposób 
najlepiej przysłuży się interesom 
swej ojczyzny. Jego pogląd jest tu 
całkowicie zgodny z polityką Sta-

• nów Zjednoczonych“.
W połowie listopada br. czołowe 

pismo burżuazji zachodnio-niemieck.ej 
„Die Welt*, omawiając propozycję 
radziecką zwołania 29 listopada br. 

I w Paryżu lub Moskwie konferencji 
w sprawie bezpieczeństwa wszystkich 
narodów w Europie, po raz pierwszy 
przyznało, że „staje się rzeczą wi­
doczną, iż rozwiązanie problemu nie­
mieckiego możliwe jest tylko w łącz­
ności z kwestią bezpieczeństwa euro­
pejskiego“.

„Die Welt“ w danym wypadku pod 
słowami „bezpieczeństwo europej- 
s-kie“ rozumie oczywiście bezpieczeń- 

' atwo całej Europy, a nie tylko za­
chodniej jej części. Rozpoznanie tak 
oczywistej prawdy przez „Die Welt“ 
nie oznacza jeszcze, rzecz jasna, za­
sadniczego zwrotu w polityce bur- 

fźuazji zachodnio-niemieckiej, nato- 
’ miast wskazuje, iż i tam zaczyna 
6ię wdzierać prawda o rzeczywistej 
sytuacji w Europie. Wieści o pogłę­
biającym się kryzysie w łonie koa­
licji rządowej w Bonn są tylko po­
twierdzeniem tego, że Niemcy na 
skutek antyniemieckiej i antyeuro­
pejskiej polityki Bonn i Waszyngto­
nu znalazły^ię na tragicznym roz­
drożu. Adenauer „w całkowitej zgo­
dzie z polityką Stanów Zjednoczo­
nych“ — jak poświadczył „New York 
Times“ poświęcił interesy swej ojczy­
zny na rzecz utrwalenia podziału 
Europy i stworzenia z zachodniej 
Europy amerykańskiego wojennego 
obozu. Polityka ta doprowadziła rów­
nież do tego, że problem zjednocze­
nia Niemiec nie jest dziś centralnym 
problemem poli tytki europejskiej. 
Centralnym problemem jest obecnie 
sprawa bezpieczeństwa wszystkich 
narodów Europy.

CZY SPRAWA ta nie była od po­
czątku główną troską? Oczywi­

ście, ale między rokiem 1945 a 1954 
powstała ta zasadnicza różnica, iż 
wtedy liczono w Europie, że Niemcy 
mogą i winny stać się trwałym 
czynnikiem pokoju w tej części świa­
ta i zastanawiano się, jak dojść do 
tego celu. Obecnie natomiast jest 
faktem, że Niemcy są podzielone, a 
ich część zachodnia zagraża pokojo­
wi i zmusza tym samym narody do 
rozważenia problemu bezpieczeństwa 
całej Europy, jako sprawy najważ­
niejszej.

Dla samych Niemców zarówno na 
zachodzie jak na wschodzie głębokim

Pierwsza rocznica zgonu
prof. Stefana Pieńkowskiego

Upłynął rok od śmierci wybitnego 
fizyka polskiego i organizatora nau­
ki prof. Stefana Pieńkowskiego. Był 
on założycielem Instytutu Fizyki Uni­
wersytetu Warszawskiego, pierw­
szym dyrektorem Instytutu Fizyki 
PAN, wieloletnim prezesem Polskie­
go Towarzystwa Fizycznego, twórcą 
W’ybitnej szkoły w dziedzinie optyki. 
Większość katedr fizyki doświadczal­
nej w Polsce obsadzona jest obecnie 
przez uczniów prof. Pieńkowskiego.

W rocznicę śmierci wielkiego fizy­
ka staraniem Instytutu Fizyki PAN. 
Instytutu Fizyki UW i Polskiego To­
warzystwa Fizycznego odbędzie się 
w“ siedzibie kierowanych przez niego 
zakładów posiedzenie naukowe, po­
święcone .pamięci uczonego.

Camera
WĘDRUJĄC po rozlicznych ścież­

kach twórczości i zainteresowań 
Juliana Tuwima, przejrzałem rów­
nież, na nowo, po kilkunastoletniej 
przerwie, dział Camera Obscura 
„Wiadomości Literackich“, gabinet 
osobliwości prasy polskiej, z ostat­
nich kilku lat przed wybuchem woj­
ny światowej. Nie ulega wątpliwo­
ści, że znakomita większość komen­
tarzy tego działu wyszła spod Tu- 
wimowskiego pióra. Skrzą się one 
jego świetnym dowcipem, erudycją, 
błyskawicami ostrej klingi polemicz­
nej.

Szczególnie jednak uderzyła mnie 
niesłychana egzotyczność samego ma­
teriału. W krótkich tekstach notatek 
prasowych objawiają się dziś na no­
wo pewne charakterystyczne rysy 
ówczesnego życia politycznego i o- 
byczaju, które zdążyły już zatrzeć 
się w pamięci. Wśród bez liku przy­
kładów niechlujstwa, ignorancji, głu­
poty i absurdu, natrafiam raz po raz 
na wycinki prasowe, które, zestawio­
ne razem, mogłyby utworzyć rodzaj 
krzywego zwierciadła epoki.

Przytoczę tu kilka przykładów z 
różnych dziedzin.

Z kromki szantażów prasowych:
W n-rze. 71 „Gońca Warszawskie­
go“ z r. 1938 — notatka pt. „Noc­
ny lokal na ul. Bagatela powinien 
ulec likwidacji“. Czytamy tam: 
„Przy ul. Bagatela 10 otworzono 

nowy lokal nocny. Istnieje on zaled­
wie kilka dni, a już do naszej redak­
cji napłynęło szereg skarg. Dziwić 
się należy dlaczego wydano konce­
sję../1 

dramatem wewnętrznym jest już nie 
tyle to, iż Niemcy jako całość nie 
mogą odgrywać ważnej pokojowej 
roli w Europie, lecz to, że w kon­
sekwencji samobójczej polityki Bonn 
i cynicznej polityki Waszyngtonu, 
Niemcy jako całość mogą się stać w 
przyszłości miejscem strasznej bra­
tobójczej wojny, grożącej atomowym 
żarem całej Europie.

Wewnętrzny dramat niemiecki jest 
jednak tylko przykładem wielkiej 
historycznej prawdy, że w obecnej 
epoce pokój jest niepodzielny. Kto 
iTie chce pokoju dla wszystkich, ten 
nie chce pokoju i dla siebie, ten dą­
ży świadomie czy nieświadomie do 
wojny morderczej, ale i samobój­
czej. Adenauer i jego waszyngtońscy 
prorektorzy nie chcą pokoju ani dla 
wschodniej części Niemiec, ani dla 
Czechosłowacji, ani dla Polski, ani 
dla żadnego kraju obozu pokoju. 
Wrogość waszyngtońskich i bońskich 
polityków wobec krajów o ustroju 
nie-kapitalistycznym zaślepia ich tak 
bardzo, że dzielą Niemty, Europę, 
świat i chcą tym samym rozbić po­
kój Niemiec, Europy, świata, pokój, 
który powtórzmy to raz jeszcze, jest 
niepodzielny w naszej epoce.

Sprawa byłaby beznadziejna, gdyby 
podział Europy i świata przeprowa­
dzany był, jak na początku XIX wie­
ku, między dwoma obozami kapita­
listycznymi. W takim wypadku ato­
mowe i wodorowe szaleństwo byłoby 
nieuniknione.
TSTNIENIE obozu socjalizmu, to 
A znaczy zorganizowanej siły moral­
nej i politycznej pokoju, ratuje ludz­
kość. Politycy naszego obozu nie są, 
rzecz prosta, przyjaciółmi ustroju ka­
pitalistycznego, ale ich poglądy na 
kapitalizm nie zaciemniają im obra­
zu świata, jak politykom Waszyng­
tonu poglądy na ustrój socjalistycz­
ny. Politycy naszego obozu kierują 
się przede wszystkim poczuciem mo­
ralnej odpowiedzialności za losy nie- 
tylko swoich narodów, ale narodów 
całego świata. Rozwój techniki — 
tłumaczą panom kapitalistom — sta­
wia ^alternatywę: albo pokojowe 
współistnienie, albo groźba zagłady 
cywilizacji. My jesteśmy za pokojem 
nie tylko własnego obozu, ale i za 
pokojem Stanów Zjednoczonych i 
krajów z nimi sprzymierzonych, czy 
im podległych. Dlatego chcemy, aby 
zakazana była broń masowej zagła­
dy, a w podzielonej już tylko ustro­
jami Europie stworzony został w&pól- 
ny system zbiorowego bezpieczeń­
stwa, który by każdemu narodowi 
europejskiemu, i Stanom Zjednoczo­
nym, i narodom całej kuli ziemskiej 
gwarantował pokój. Wtedy dopiero 
rozwiązać będzie można pokojowo 
sprawę zjednoczenia Niemieckiej Re­
publiki Federalnej z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczńą, przy czym 
obie te republiki, rzecz prosta,- win­
ny być włączone do systemu zbioro­
wego bezpieczeństwa natychmiast. 
Najpierw więc zbudujmy bezpieczeń­
stwo całej Europy.

To jest głos rozsądku i głos su­
mienia zarazem. Kto się sprzeciwia 
temu głosowi — ten chce iść przeciw 
rozsądkowi, przeciw sumieniu, prze­
ciw naturze całego naszego współ­
czesnego świata, przeciwko koniecz­
ności zachowania pokoju, jeśli istnieć 
ma dalej cywilizacja ludzka.

Politycy waszyngtońscy i bońscy, 
londyńscy i paryscy chcą odciąć świat 
kapitalistyczny od epoki, w której 
żyjemy. Ale narody bez względu na 
swój ustrój żyją w tym samym ro­
ku 1954 naszej ery, i wszystkie chcą 
żyć w latach i wiekach następnych. 
I dlatego tak ogromne znaczenie dla 
wszystkich narodów, nie wyłączając 
narodu amerykańskiego, stanowi dro­
ga do pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich państw w świecie, droga 
wskazana, wiecej — droga zbudowa­
na i otwarta dla ca lei ludzkości przez 
Związek Radziecki, przez nasz obóz 
pokoju-

Obscura
W n-rze 72 tegoż „Gońca“ — ogło­

szenie: „Embarras“, Bagatela 10.
Wspaniały program, mistrzowski 
zespół muzyczny“.

„Kurier Poznański“ nr. 409 z r. 
1938. Notatka:

„— Czyj to sklep, ten „Papiero- 
druk“? — pytam.

— To spółka niemiecka i to jesz­
cze jakie hakatysty, zagorzalcy.

To ja od nich jak od morowego 
powietrza. Omijam, na drugą stronę 
przechodzę“. »

Tenże „Kurier31 już w n-rze. 411 
zamieszcza ogłoszenie:

„Wszelkie artykuły szkolne kupuj 
w firmie „Papierodruk“.

Z dziedziny obyczajów:
„Wieczór Warszawski“ (nr. 164. 

r. 1938) donosi z Grudziądza, że 
toczyła się tam przy drzwiach 
zamkniętych sprawa przeciw ko­
misarzowi skarbowemu o depra­
wowanie nieletnich.
„Po rozprawie sąd ogłosił wyrok 

uwalniający oskarżonego Domańskie­
go od wszystkich zarzutów aktu o- 
skarżenia. Jak wynika z uzasadnie­
nia wyroku, publicznie ogłoszonego, 
sąd dał w zupełności wiarę tłuma­
czeniom oskarżonego, iż działał on 
dla dobra służby jako komisarz lot­
nej brygady kontroli skarbowej.

Uprawiając w bfcirze i w innych 
miejscach nierząd z dziewczętami, 
nie miał świadomości co do lat 
swych ofiar, 1 które podawały różny 
wiek. Od tych dziewcząt — jak tłu­
maczył oskarżony — starał się do­
wiedzieć popełnionych przestępstw 
skarbowych,

— Dlaczego się zgadzasz? — py­
tało niedawno „Życie“ w jednym ze 
swych artykułów. — Dlaczego się 
zgadzasz z taką czy inną niesprawie­
dliwością, takim czy innym „przegi­
naniem pałki“ przez różnorakiego ty­
pu i maści nadgorliwców. Dlaczego 
się zgadzasz z takim czy innym prze­
jawem bezduszności, czy nawet ła­
mania praworządności?

— Dlaczego się zgadzam? — o- 
świadczyła mi po przeczytaniu tego 
artykułu urzędniczka jednej z Cen­
tra1 Handlu Zagranicznego ob. Han­
na R. — Dlaczego często jestem bier­
na i zachowuję się tak, jakby mnie 
pewne sprawy nic nie obchodziły, 
jakbym ich po prostu nie dostrzega­
ła? Bo nie chcę mieć nieprzyjemno­
ści w biurze, a może nawet — stra­
cić pracy.

— Zaraz nieprzyjemności i utrata 
posady. Po co takie przejaskrawie­
nia — usiłowałam oponować.

Lecz Hanna R. biegła korespon­
dentka w trzech obcych językach 
była nie mniej biegła w... mowie oj­
czystej.

Przerywając mi w pół słowa, po­
wiedziała z przekąsem:

— Łatwo wam, dziennikarzom, kry­
tykować innych w gazecie. Ale zna­
cznie trudniej jest krytykować tych, 
cd których jest się zależnym w miej­
scu pracy. No np. u nas. Mamy wy­
jątkowo nieprzyjemnego, apodyktycz­
nego kierownika kadr — kobietę. 
Nie wnika nigdy w warunki domo­
we i rodzinne pracowników i przez 
to jej decyzje są często niesłuszne, 
niesprawiedliwe. A odwołać się nie 
ma do kogo. Bo dyrektor zawsze sta­
je po jej stronie.

— Więc co — spytałam — więc się 
milcząco na niesprawiedliwe posu­
nięcia zgadzacie? A nikt się nie zdo­
był na odwagę krytyki?

20.000 ludzi dla górnictuia 
choć w werbunku są skazy

Przeciętnie ok. 150 ludzi dziennie 
zgłasza się w Centralnym Ośrodku 
Przyjęć do górnictwa, znajdującym 
się w Stalinogrcdzie koło kopalni 
,•Wujek“. Przychodzą tu bądź ludzie 
zwerbowani w odległych wojewódz­
twach, np. rzeszowskim, lubelskim, 
białostockim, bądź też tacy, którzy 
postanowili samorzutnie zacząć pra­
cę w kopalniach. Jesień jest okresem 
szczególnego napływu do górnictwa. 
Jednak wielu ze zgłaszających się. 
przepracowawszy „na dole“ okres zi­
mowy, z wiosną wraca na wieś. Ten 
przepływ — mimo dobrych zarobków 
w kopalni i opieki ze strony dyrekcjr 
jest wciąż trudny do powstrzymania.

W Centralnym Ośrodku Przyjęć lu­
dzie są badani przez lekarzy specjali-. 
stów i po wypełnieniu niezbędnych 
formalności niezwłocznie odsyłani sa­
mochodami do kopalń, które potrze­
bują górników. W ośrodku bezpłatnie 
otrzymują posiłki, a nawet nocleg je­
śli w ciągu jednego dnia' nie mogą 
być przewiezieni na miejsce pracy 
Dyrekcje -kopalń zapewniają im mie­
szkanie w hotelach .robotniczych oraz 
wyżywienie póki kandydaci ao górni­
czego zawodu nie otrzymają pierw-, 
szej pensji.

NJes ety, w akcji werbunkowej koncen­
trującej się w stal noqrodzkim ośrodku, 
skąd rozsyła się robotników do kopalń 
całego zagłębia śląskiego, widać jeszcze 
sporo błędów. Ośrodek ten leży za daleko 
od dworca w Stalinegrodzie ’(:k. 2 km) 

trudno do niego trafić. Po wtóre bara- 
k', w których s’ę irreści, są zbyt szczupłe, 
by sprostać tak poważnemu napływowi 
ludzi. Stąd tłok w korytarzach, w poko­
jach gdzie załatwa się formalności 
i przydziały do kopalń, przed gabinetami 
lekarskimi i w stołówce. S'ąd też odru­
chy niezadowolenia wśród czekających, 
niezadowoleń a którego przecież łatwo 
mcżna by uniknąć.

Ministerstwo Górnictwa w przy­
szłym roku zamierza stworzyć nowy 
ośrodek, blisko dworca w Stalinogro- 
dzie, znacznie lepiej wyposażony i 
zorganizowany. Mimo to, jednak na­

Chociaż sąd przyjął, że uprawianie 
^nierządu było wysoce nieetyczne, to 
jednakże, uwzględniając tłumaczenie 
się oskarżonego, sąd przyjął, iż dzia­
łał on ze względów służbowych“.

Z dziejów policji granatowej:
Pismo, będące oficjalnym orga­

nem prasowym policji, „Na Po­
sterunku“, zamieściło w n-rze 7 w 
r. 1937 następującą wiadomość: 
„Rozkazem nr. 691 pkt. 1, p. ko­

mendant główny polecił nie używać 
kolb karabinowych przy rozprasza­
niu tłumów przez oddziały policyj­
ne. We wszystkich wypadkach u^- 
szkodzenia kolb karabinowych pod­
czas nieinstrukcyjnego ich użycia 
należy przeprowadzać dochodzenie“.

Propaganda antyradziecka:
Pismo „Śląska Prawda“ opisuje 

(nr. 8, rok 1938) życie w szkole ra­
dzieckiej w artykule pt. „Nauka 
w czerwonym raju“.
„O godz. 7 dozorcy wyganiają 

dzieci z sal nahajkami. Nieposłuszne 
dzieci nie stawia się za karę do kąta, 
lecz rozstrzeliwuje się bez pardonu. 
W szkołach zamiast lamp używa się 
świec dymnych. Zamiast dzwonka 
dozorca rzuca granat ręczny. Na 
pauzach młodzież ba^i się w rewo­
lucję, przyczem zdarza się. że za­
cietrzewieni chłopcy wszczynają 
krwawą masakrę i rozstrzeli wu ją 
nauczycieli, itd., itd.“.

Walka z komunizmem:
„Gazeta Polska“ donosi (nr. 239, 

r. 1936):
„Policja zatrzymała Franciszka 

Bentkowskiego, przy którym, podczas 
rewizji, znaleziono paczkę z bibułą 
komunistyczną. Bentkowski oskarżo­
ny został o działalność wywrotom ą.

— Nie. Bo to nie taka prosta rzecz 
krytykować. Trzeba być z góry przy­
gotowanym na nie zawsze przyjemne 
następstwa.

Trzeba być przygotowanym na na­
stępstwa...

Prowadząc parę dni temu rozmowę 
z ob. Hanną R., cenioną za wysokie 
kwalifikacje urzędniczką, nie przy­
puszczałam, że wkrótce potem ze­
tknę się z faktami potwierdzającymi, 
niestety, jej słowa.

Oto bowiem co mi nasz dział ko­
respondentów zasygnalizował.

Fakt pierwszy.
W Zakładach im. Róży Luxemburg 

w Warszawie technik normowania 
J. Wąsowski napisał do fabrycznej 
wielonakładówki „Elektronowiec“ ar­
tykuł, w którym ujawnił nadużycia, 
popełniane przy obliczaniu zarobków 
przez jedną z brygad robotniczych.

J. Wąsowski, któremu „merytory­
cznie“ przyznano rację — jest jed­
nak od tego czasu pod nieustannym 
ostrzałem drobnych na pozór szy­
kan i nieprzyjemności.

I nasz nowy korespondent z tych 
zakładów, ob. Szpilski, mówi:

— Ja bym nawet do was chętnie 
pisał. Ale jeśli Wąsowski ma tyle 
nieprzyjemności za słuszny artykuł 
w fabrycznej gazetce, to co ja bym 
miał za krytykę wydrukowaną w 
„Życiu“...

Fakt drugi.
Ob. Więcławek, technik budowla­

ny w Warsz. Zjednoczeniu Instala­
cji Przemysłowych, pisywał dość czę­
sto — i to krytyczne — korespon­
dencje do „Życia“.

Wszyscy zgodnie wydają o nim 
jak najlepszą opinię — jako o su­
miennym, obowiązkowym pracowni­
ku. A mimo to Więcławkowi obcina 

leżałoby pomyśleć, aby kłopoty w o- 
becnie czynnym ośrodku możliwie 
szybko i skutecznie usunąć. Minister­
stwo Górnictwa wespół z przedstawi­
cielami Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej postanowiło, że do 1 grud­
nia na dworcu w Stalinogrodzie po­
wstanie punkt informacyjny dla zgła­
szających się do przemysłu węglowe­
go. W ośrodku ma być ładniej i czy­
ściej urządzona świetlica i sypialnia.

Plan werbunku na III i IV kw, 
sięgający ok. 20 tys. ludzi będzie wy­
konany. Ważne jest/ by jak najwię­
cej z tych ludzi na długo zostało w 
tym przemyśle. Poważny wpływ na 
taką decyzję będzie miała troska ze 
strony dyrekcji kopalni nad nowo- 
zwerbowanymi.’ A—nieraz zaraz od 
początku widać, że kopalnie niezbyt 
troszczą się o nowy narybek.

Oto np. z ośrodka w SŁalincgrcdz‘e 
skierowano do kopalni „Mysłowice“ 15 
robotników a do kopalni „Radzionków“ 
20. Obie te kopalnie odesłały jednak lu­
dzi z powrotem gdyż nie przygotowały 
na czas miejsc w hotelach. A np. w kopal 
ni „Polska“ w Świętochłowicach grupę 
67 ludz‘ wprawdz e ulokowano w hote­
lu lecz nie postarano się o dostarczenie 
im samochodu, by mogli przyjechać do 
kopalni k/óra oddalona jest od hotelu 
o pen ad 5 km.
Warto by również zwrócić uwagę 

na pewien błąd dość powszechnie po­
pełniany przez referaty zatrudnienia 
Do górnictwa powinni być kierowani 
ludzie silni i zdrowi.

Tymczasem np. oddział zatrudnienia 
w Warszawie skierował do Stalinogrodu 
ob. J. D., k‘óry pozbawiony jest stopy. 
Referat zatrudnień a miejskiej rady na­
rodowej w Brzegu — ob. J. A. pozbawio 
nego palców u ręk’. Również częs o się 
zdarza kierowanie młodocianych w wie­
ku poniżej 17 lat, jak *o zrobił np. re­
ferat zatrudnienia w Kolbuszowej.
Skutki takich nieprzemyślanych 

skierowań odbijają się zarówno na 
szukającym pracy jak i na niepotrzeb­
nych kosztach ze strony urzędu, któ­
ry płaci za przejazd, (j)

Na rozprawie sądowej okazało się, 
że jest on sześciokrotnie karanym 
złodziejem. Paczkę ukradł, sądząc, 
że znajdzie w niej coś wartościowe­
go. Sąd oskarżonego uniewinnił“.*

Takie były zabawy, spory w o<ne 
lata...

Trzeba trafu, że niemal jednocześ­
nie z „Camerą“ przeglądałem opasły 
numer dodatku literackiego do lon- 
dyńskego „Timesa“. z 17 września b.r. 
poświęcony literaturze amerykańskiej. 
Numer ten miał stać się najwidoczniej 
zastrzykiem proamerykańskiej propa­
gandy. Zbyt dużo wybrzydzano się o- 
statnio w prasie angielskiej na temat 
wydarzeń w życiu kulturalnym Stanów 
Zjednoczonych. Autorzy dodatku sta­
rają się przedstawić życie literackie 
USA w jak najbardziej różowym 
świetle: nawet komiksy budzą w
nich zachw’yt.

Mimo tej ogólnej tendencji, gdzie­
niegdzie poruszone są zagadnienia 
znane wprawdzie w ogólnych zary­
sach, ale interesujące w szczegółach.

W artykule pt. „Pozycja społeczna 
pisarzy amerykańskich“ czytamy o 
tym, jak ograniczenia i restrykcje 
dla kandydatów na posady rządowe 
rozszerzają się stopniowo na instytu­
cje społeczne i prywatne, nie mające 
żadnej styczności ze sprawami bez­
pieczeństwa państwa.

„Instytucje, uniwersytety, funda­
cje — pisze autor artykułu — są tak 
przerażone persnektywą oskarżenia 
przez komisje Kongresu o płacenie 
pieniędzy wywrotowcom lub pedera- 
stom (tak!), że wynajmują zawodo­
wych detektywów, którzy mają do­
starczać „informacji obciążających“ 
o kandydatach na posady lub na sta- ■ 
nowiska uniwersyteckie. W praktyce 
łatwo jest zebrać uwłaczające opinie 

się premię, nie udziela mu się latem 
urlopu, choć jeszcze studiuje, i w o- 
góle otacza go klimat niechęci, prze­
jawiającej się w nieuchwytnych, ale 
dokuczliwych szykanach.

Fakt trzeci.
Korespondent Nastula, planista 

OZR w Hucie Warszawa otrzymuje 
nagle wymówienie.

— My właściwie nie mamy w sto­
sunku do niego żadnych zarzutów — 
oświadcza sekretarz oddziałowej or­
ganizacji partyjnej.

A więc po prostu skorzystano z 
okazji, by pozbyć się korespondenta. 
W pracy miejscowego OZR stwier­
dzono jakieś niedociągnięcia i choć 
było wiadomo, że Nastula-pracownik 
nie ma z nimi nic wspólnego, oka­
zało się, że Nastula-korespondent ma 
jednak z trm coś wspólnego. Miano­
wicie pisał o nieporząakacn w OZR.

Trzeba być przygotowanymi na na­
stępstwa... *

Pomimo wielokrotnych wypowie­
dzi przedstawicieli Partii i Rządu, 
a nawet uchwał o karalności tępie­
nia krytyki — niektórzy z korespon­
dentów pracują wciąż w niekorzyst­
nej dla siebie atmosferze.

Pomijanie przy premiach, przy a- 
wansach, przy przydziale mieszkań, 
stawianie korespondentów na takiej 
robocie, o której z góry wiadomo, że 
jej nie podołają, to są znane, choć 
nie zawsze uchwytne metody dławie­
nia krytyki. Obok nich istnieje cały 
arsenał środków „jawnych“, którymi 
kierownictwa poszczególnych zakła­
dów starają się zgnębić i złamać nie­
wygodnego korespondenta.

Ale za korespondentem stoi gazeta, 
do której on pisze. Gazeta, która je­
śli tylko racja jest po stronie kores­
pondenta — zawsze go obroni.

Powiecie — a mimo to zdarzają się 
korespondenci, jak ów z, Zakładów 
im. Róży Luxemburg, którzy ulegają 
nastrojom lęku. Cóż więc mówić o 
zwykłych pracownikach — biur, in­
stytucji, fabryk — którzy, nie czując 
za swoimi plecami oparcia w redak­
cji pisma, obawiają się krytykować, 
boją się „nie zgadzać“.

A ja na to odpowiem — apelując 
do pięknego rysu charakteru, jakim 
bezsprzecznie jest u człowieka od­
waga cywilna. A ja odpowiem, że 
obawa — często zresztą nieuzasad­
niona — przed słusznym wystąpie­
niem, przed sprawiedliwą krytyką, 
obawa kneblująca usta pracowniko­
wi — to oportunizm, który wcześ­
niej czy później przeciwko niemu 
się swym ostrzem obróci.

Zresztą — i to chyba najważniej­
sze — na zwierzchniku, kimkolwiek- 
by on był —- w fabryce, instytucji, 
ministerstwie — nie kończy się wła­
dza ludowa.

Jeśli ów zwierzchnik: dyrektor czy 
minister, kierownik wydziału perso­
nalnego czy przewodniczący rady za­
kładowej, a czasem sekretarz miej­
scowej organizacji partyjnej, świado­
mie czy przypadkowo tłumi oddolną 
krytykę, to przecież są odpowiednie 
instancje, u których można i trzeba 
szukać obrony.

Oczywiście, rację ma Hanna R. 
twierdząc, że nie łatwo jest krytyko­
wać. Ale Hanna R. zapomina — i nie 
jest w tym odosobniona — że każdy, 
kto wypowiada słowa uzasadnionej 
krytyki i jest za nią szykanowany — 
nie tylko ma jara wo, ale ma obowią­
zek odwołać *ę do instancji partyj­
nych czy do prasy lub radia.

Nie darmo Partia i Rząd przykła­
dają tak wielką wagę do ostrego oręża 
walki z niedostatkami naszego życia 
— jakim jest krytyka i samokrytyka.

Nie darmo teraz — w okresie 
k. mpanii wyborczej do rad narodo­
wych — tysiące, dziesiątki tysięcy 
ludzi włączają się po raz pierwszy w 
szeroko płynący przez' kraj nurt kry­
tyki.

I ten kto czuje się już dziś w peł­
ni współgospodarzem swego zakładu 
pracy, dzielnicy, miasta, kraju — a 

o pisarzu, albo sfabrykować je, lub 
wymyśleć, choćby z powodu istnie­
nia plotki kawiarnianej...

Jeśli pisarz chce być uczciwy, to 
na pewno ktoś obrazi się na niego: 
szczęśliwy ten, kto zaskarbi sobie 
dwóch przyjaciół, nie zyskując so­
bie przy tym choćby jednego wroga. 
Jeśli detektyw zechce na przykład o- 
trzymać „informację obciążającą“ o 
krytyku literackim — wystarczy, że 
zwróci się do autorów, których ksią­
żki nie przypadły krytykowi do gu­
stu. Z pewnością niejeden z nich o- 
świadczy z całym przekonaniem, że 
krytyk jest agentem komunistycz­
nym: jakżeby inaczej mógł nie doce­
nić głębokich wartości jego dzieła?“

W artykule o telewizji amerykań­
skiej czytamy m. in.:

„Tragedia polega na tym, że 
pierwsze lata rozwoju telewizji 
przypadają na okres najgłębszej re­
akcji politycznej, jaką znają dzieje 
Ameryki“. I dalej: „Pisarz angielski, 
który chciałby sobie wyobrazić pra­
cę swą w warsztacie telewizji ame­
rykańskiej, ujrzy szerokie pole ocze­
kujących go doświadczeń. Jeżeli był 
kiedyś komunistą: jeżeli nigdy nie 
był komunistą, ale poparł kiedyś 
swym nazwskiem sprawę repu­
bliki hiszpańskiej, lub sprawę ró­
wności ras; jeżeli nie popierał tych 
spraw, ale stykał się z ludźmi, któ­
rzy to uczynili; jeżeli nigdy nie sty­
kał się z takimi ludźmi, ale poślubił 
dziewczynę, która miała takich zna­
jomych; jeżeli — jeżeli — to wszyst­
ko przemawia za tym, iż znajdzie 
się na czarnej liście, i żadne towa­
rzystwo radiowe, żadna stacja czy 
agencja, żaden producent nie zatrud­
ni go jako pisarza. Może wtedy 
spróbować szczęścia na czarnym ryn­

Ł kich jest coraz więcej — jeśli ,zo* 
baczy jakieś zło, zechce je usunąć,. 
jeśli zetknie się z nieprawością —»' 
zechce ją wyrwać z korzeniami.

Czy potrzeba do tego odwagi? 
Nieraz, niewątpliwie tak. ;

Ale przecież nasz ustrój stwarza 
wszelkie warunki ku temu, by przez 
wszystkie dziedziny życia przenikał 
— niczym ożywczy prąd — głęboki 
demokratyzm. Nie zrodzi się on jed-» 
nak sam przez się — pomimo naj«* 
pomyślniejszych nawet warunków« 
Nie zrodzi się bez naszego czynne-* 
go. szerokiego współudziału. Dlatego 
winniśmy sie na odwagę, konieczną 
w walce, zdobywać coraz częściej«

Nie obawiajmy się „nie zgadzać“* 
jeśli jesteśmy przeświadczeni do głę-» 
bi o słuszności naszego stanowiska«

Poczucie słuszności musi — i po-» 
winno — decydować o naszej odwa-* 
dze.

MIROSŁAWA PARZYNSKA

Nasenne pigułki
Minister Eden otrzyma! od swego 

najnowszego „sojusznika“, kanclerza 
Adenauera — zwanego też w USA 
„współczesnym Bismarckiem“ — pew« 
ne pismo odręczne. Dotyczy ono 
skromnych, nad podziw skromniw* 
teńkich po prostu, potrzeb republik! 
bońskiej co do... korzystania z ener« 
gii atomowej. Oczywiście — korzy* 
stania „dla celów pokojowych“. Tyl* 
ko i wyłącznie...

Z obłudą, której by mu i Tartuffe* 
gdyby żył dzisiaj, na pewno pozazdro«, 
ścił, kanclerz boński pisze:

„Drogi Panie Ministrze! Mani 
zaszczyt poinformować Pana, że... 
zbudowanie reaktora o mocy nie 
przekraczającej 10 megawatów 
będzie w ciągu najbliższych 
dwóch lat całkowicie wystarcza* 
jące dla zaspokojenia potrzeb Repu* 
bliki Federalnej. Rząd federalny 
pragnie zapewnić, że... ilość materia* 
łów atomowych dla pokojowych 
celów, a mianowicie plutonu, uranu 
233 i uranu 235, jaka będzie wy* 
produkowana lub importowana, nie 
przekroczy 3 tysięcy 500 gramów w 
stosunku rocznym“.
Min. Eden, wzruszony tak poczci* 

wą skromnością bońskiego burgrafa* 
nie omieszkał pochwalić się owym li* 
stem przed brytyjską Izbą Gmin. Że 
to niby dobra mina do złej gry na* 
wet i w parlamencie brytyjskim nie 
zawadzi, a pomóc może. Zawszeć to 
nic tak nie koi obaw, jak nasenne 
pigułki.

„Obecnie — zaczął minister koją* 
co — uzyskałem od niemieckiego kan* 
clerza dalsze zapewnieni a‘% 

I, to mówiąc, pięknie wyjaśnił treść 
listu. A nutą przewodnią tego wy* 
jaśnienia było: — A widzicie? Zawsze 
mówiłem, że to sojusznik, godny zau* 
fania! /

Nazajutrz po tym ukojeniu, staro* 
modny i trochę zanadto pedantycz­
ny „Times“ nie zdzierżył. I oto co 
mu się wypsnęło:

„W chwili podpisywania układu 
o Europejskiej Wspólnocie Obron* 
nej (w dniu 27 maja lg52 r. w Pa* 
ryżu — Red.) kanclerz zachodnio* 
niemiecki zgodził się ograniczyć 
produkcję lub import materiałów 
atomowych w Republice Federal* 
nej do 500 gramów rocznie. W opu* 
bukowanym obecnie liście cyfra 
500 gramów wzrosła do 3 500 gra* 
rtfów“.
Siedmiokrotny wzrost żądań w tak 

krótkim okresie — tak, to doprawdy 
dziąła kojąco. Tu nawet i „dalsze 
zapewnienia“ zbędne. To po prostu 
amerykańskie tempo,

PAL

ku i użyć jakiejś nieposzlakowanej 
osoby — krewnego, gońca ze sklepu ko­
lonialnego, lub nawet dozorcy domu* 
w którym mieszka. Jest to jednak 
przedsięwzięcie delikatne i niebez* 
pieczne: musi on swojemu sobowtó* 
rowi oddać znaczną część honora* 
rium, a jeśli zdarzy się, że zechcą 
wezwać autora na rozmowę — cze* 
kają go straszliwe kłopoty... Życie 
pisarza umieszczonego na czarnej 
liście jest dżunglą; musi mieć silne 
nerwy i równowagę ducha, aby po* 
zostać przy zdrowych zmysłach“.

Tak przedstawia się Camera Obs* 
cura roku 1954 oczom przyjaciół, pi* 
szących zresztą w dość bezpiecznej 
odległości — po drugiej stronie o- 
ceanu.

W polityce — pisał Coleridge -* 
co zaczyna się strachem, kończy się 
zwykle obłędem.

Ten właśnie proces rozwojowy a- 
merykańskiej polityki wewnętrznej 
miał na myśli Einstein, mówiąc o- 
statnio o sytuacji uczonych w Ame* 
ryce:

„Gdybym był znowu młody, nie 
chciałbym zostać uczonym, intelek­
tualistą, ani profesorem. Wybrałbym 
zawód hydraulika lub wędrownego 
kramarza, w nadziei uzyskania tej 
odrobiny niezależności, jaką jeszcze 
można w dzisiejszych warunkach 
znaleźć*.

Gdy przypomnimy sobie, że Ame-* 
ryka była dla Einsteina przed dwu­
dziestu laty upragnionym portem, w 
którym schronił się przed faszystow­
ską nawałnicą, zrozumiemy, jak tra­
giczne -»skarżenie zawiera się w 
gorzkich słowach uczonego.

WŁ. KOPALIŃSKI
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Na_przełaj przez Polskę

Po ostatnim «Rozejść się»...
Cktóe są?
Gdzie rozrzuciły Ich losy?
Gdzie tkwią — podobni do okru­

chów jednorodnej skały?
T EDZIEMY przecież ich szlakiem — 

widać rozbite bunkry przy dro­
gach, miasteczka szczerbate ruinami, 
lasy łamane artyleryjskim walcem. 
Zielone, gęste poszycie wybujało wy­
soko, przysłaniając sczerniałe kikuty 
sosen.. Kiedyś była to trudna droga. 
Szerokim zagonem szła na Koło­
brzeg, wiodąc do morza, zaryglowa­
nego „wałem pomorskim“. Śladów 
pochodu czas nie zniszczył, tylko 
nieco zatarły się zygzakowate kon­
tury rowów strzeleckich, a w zagłę­
bmy ziemi, rozdartej wybuchami, 
wstąpiła woda i porosła rzęsą. Ko­
łobrzeg wyrasta przed nami prosto­
kątami wież, usypiskiem gruzów, do­
mami, samotnymi jak wyspy.

Trudno tu oprzeć się historii, wy­
łaniającej się zewsząd — trudno nie 
natknąć się na ślad przewag pol­
skiego oręża. Na skrawku plaży mó­
wią nam o szturmie plutonu strzel­
ców na kompanię SS-manów, zagna­
nych do morza i wysieczonych do 
nogi. Na placyku, gdzie kasztany 
rzucają łagodny cień i gdzie dzie­
ciarnia wyłuskuje z kolczastej sko­
rupy gładkie owoce — mówią o puł­
kowniku Przybylskim, 25-letnim puł­
kowniku, który podnosząc do natar­
cia żołnierzy, padł na pół przecięty 
serią automatu. Przed ratuszem, mó­
wi nam towarzysz z wyraźną dumą, 
że Napoleon Bonaparte — „bóg woj­
ny“ — miasta nie zdołał zdobyć. Hi­
tlerowcy, krzepiąc swoich na duchu, 
wywiesili plakaty, przypominając to 
zdarzenie tuż przed polskim natar­
ciem. „Mały kapral“, Napoleon nie 
osiągnął celu, który osiągnął znacz­
nie mniejszy kapral Napoleon Sur- 
giełlo, jeden z pierwszych wojaków, 
jacy stanęli w centrum miasta, kie­
dy w oknach jawiły się białe chorą- 
r wie... Ten drugi Napoleon wziął się 
I łźniej za ciesielską robotę i odbu­
dowuje zdobyte miasto...

Gawędzimy o bojach, które się tu 
przewaliły, o walkach o każdą piw­
nicę i każdy dom, o pancernych 
szarżach, o pojedynkach na kolby i 
bagnety. Zaciera się krwawy znój, 
jak to, co w ludzkim wspomnieniu 
ciężkie — zostaje chwała żołnierska 
ta sama, co została po Płowcach, 
Kirchholmie, Chocimiu. W spisie 
wielkich zwycięskich bitew, stacza­
nych o wolność, Kołobrzeg stanie w 
tvm zaszczytnym szeregu.

Ale chodzi nam teraz o ludzi, któ­
rzy sięgnęb sławy nusarskich skrzy­
deł. Gdzie sa?

Drozdowskie gniazdo
Przewodniczącego „Związuj Bojowni­

ków o Wolność i Demokrację“ ścigamy 
Jak charty zająca. Kluczy nam po mie­
ście to w domu, to w fabryczce, to na 
zebraniu, to u fryzjera. Dopadamy go 
wreszcie. Jakoś niewiele umie powie­
dzieć, a z ogólników odnosimy prze­
świadczenie, że prezesura to Jeszcze 
Jedna funkcja, wpleciona w wiele in­
nych.

— Może byścle wpadll do Drozdowa, 
©siedlill się tam sami oficerowie... Hasz 
związek liczy 600 osób. Prawie wszy­
scy zajęli gospodarsitwa I pchają bidę...
Drozdowo... dźwięczy ta nazwa 

jakby mazowiecką nutą. Skuszeni 
tym dźwiękiem — tam się wypra­
wiamy na spotkanie z ludźmi, któ­
rzy po zienr.ę jechali w czołgach. 
Domy otaczają pierścieniem błotni­
ste jeziorko, upstrzone ptactwem.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą;
Jak można podwoić oszczędności

Zjednoczenie Robót Zmechanizowa- 
tiych BudoAvnietwa Przemysłowego 
(Warszawa, ul. Bema 65) już w koń­
cu października wykonało swój pian 
produkcji na rok 1954 oraz wysoko 
przekroczyło plan obniżki kosztów 
własnych. Plan wynosił na rok bie­
żący 6.400.(100 zł. a koszty własne 
obniżono o 11.550.000 zł.

Co złożyło się na ten sukces Zjed­
noczenia? Jeszcze w r.ub. często nie­
właściwi ludzie, np. kierownicy bu­
dów lub majstrowie ustawiani byli 
na różnych placówkach. Za duży był 
przerost administracyjny, nie wyko­
rzystywano należycie sprzętu, nie 
istniały zespoły czy brygady, nie in­
teresowano się należytym wykorzy­
stywaniem transportu, paliw itp.

Aby błędy te usunąć, postawiono 
na stanowiskach kierowników budów 
nowych ludzi, w* większości młodych 
inżynierów i techników, którzy przed­
tem nie byli doceniani.

Tak np. młody technik ob. Jerzy We- 
reta prowadzi budowę nr 337 w Hucie 
Im. Bolesława Bieruta. Ma on Już po­
ważne osiągnięcia przekraczając plany 
produkcyjne. Stworzył on nierozerwal­
ne zespoły produkcyjne, w skład któ­
rych wchodzą brygady koparek, spycha­
czy, transportu I brygady zwałkowej. 
Przed rozpoczęciem pracy zespół otrzy­
muje szkic roboczy, zadania tygodniowe 
I dobowe, oraz „bezety“, które przed 
rozpoczęciem pracy wskazują co trzeba 
robić. Dzięki stworzeniu zespołów pod­
niosły się zarobki robotników. Przed­
tem wynosiły one od 700 do 1000 zł, 
obecnie od 1000 do 1.700 zł. Przed 
stworzeniem zespołów transport wyko­
rzystywano w 50 proc., obecnie w 80 
proc. Zespoły i brygady prowadzą mię­
dzy sobą współzawodnictwo.

Spośród młodych techników wyróż­
nia się także ob. Józef Kubiś pro­
wadzący budowę nr 212 k. Goczałko­
wic i ob. Szadkowski prowadzący bu­
dowę nr 113.

Do końca roku Zjednoczenie nasze 
jvykona ponad plan wiele prac ziem-

(Od naszych specjalnych wysłanników)
Wioszczyna leży z dala od głównego 
traktu, ukryta wśród topoli i przy­
sadzistych dębów. Nie poruszone 
wiatrem dymy powstają prostymi 
kolumienkami. Spotkanych na dro­
dze dopytujemy o oficerów... Nie 
ma tu takich, ale garść żołnierzy się 
znajdzie. Tam, w murowrance żyje 
Mikołaj Paprocki — stary wojak.

Na schodkach wita nas młoda je­
szcze kobieta o bystrym spojrzeniu 
i miłym gościnnym uśmiechu. — 
Zajdźcie proszę, Mikołaj zaraz przyj­
dzie.

W mieszkaniu pachnie jabłkami, 
które przebiera z kosza Inianowłosa 
dziewczynka.

— Leć po ojca!
Mikołaj jest prosty, a ściągnięte 

przy powitaniu pięty 1 ręka w pół 
uniesiona do złamanego daszka cy- 
klistówki nie pozwala żywić wątpli­
wości co do przeszłości gospodarza. 
Siadamy przy stole — a Mikołaj 
długo grzebie w szufladzie komody, 
potem kładzie przed nami garść me­
dali i krzyży z wypłowiałymi wstą­
żeczkami. Porządkuje je według 
ważności. Żona usiadła z nami, pa­
trząc na Mikołaja ciepłymi oczyma. 
Dziewczynka skulona nad koszem 
pełnym jabłefc, przestała nucić...

Mikołaj mówri powoli, rozczesując 
słowami gęstwinę zdarzeń. Z godzi­
ny na godzinę urasta przed nami 
szmat historii i to nie tylko historii 
jednego człowieka. Krzyżuje się w 
niej wiele dróg, wiodących z daleka, 
nieco już porosłych zapomnieniem. 

Wybrał konia
...Pod Lenino, zameldował się do 

pierwszej Kościuszkowskiej żołnierz, 
noszący jeszcze radziecki uniform. 
Trochę mu ciężko było rozstać się 
ze starą kompanią, ale czas już do 
swoich... Tyle przecież lat minęło. 
Wioska przed 20 laty została tuż 
przy granicy, po radzieckiej stronie, 
w okolicach Szepietówki. Z począt­
ku, kiedy hulały białe bandy, dy­
wersyjni grasanci, życie było cięż­
kie, głodne, niepewne. Później zaczę­
ło wieść się coraz lepiej, przyszły 
szkoły, władza dała naukę. Wioska 
zmalała, stała się za ciasna. Zdarzy­
ła sę posada „tłusta“, posada zoo­
technika gdzieś na Syberii przy ol­
brzymich stadach bydła. Trochę cie­
kawość, trochę chęć dobrego zarob­
ku, odwiodły od polskiej ściany — 
w głąb wielkiego, nowego kraju. Ale 
Polak, gdy ma do wyboru krowę czy 
konia, częściej konia wybierze... Pa­
procki zwiedział się, że w Mongolii 
trzeba ludzi przy doborze tabunów 
pól dziko buszujących w stepach. Po­
szedł...

Nadeszły wojny, przyszło zetrzeć 
się z Japońcem na Dalekim Wscho­
dzie, przyszło brodzić w śniegach 
„za finlandzkiej...“ Ciężar odwrotu i 
niezapomniany smak zwycięstw 
„Wielkiej Ojczyźnianej“. I po tylu 
marszach nastał ten ostatni, najwię­
kszy marsz do Polski...

— My stały w Rembertowie, zdo­
bywały Warszawę, pociągnęły na 
Kołobrzeg. Potem odpoczynek w 
Drozdowie.

Może ta ocalali wioszczyna z to­
polami, przeglądającymi się w je­
ziorze, spełniała stare łęsknoty. Mo­
że pobliże miejsca najcięższego bo­
ju zdecydowało — dość, że tu zo­
stał, tu odipiął medale. Osiadł.

nych i jeszcze bardziej podniesie 
wskaźnik obniżki kosztów własnych.

J. Grzywacz
ZRZ

Pająki i
...Ileż dałbym za to, Mordeńko, żebym 

mógł usłyszeć Twoje tak mile wypowie­
dziane „koooochania“, wycałować Cię i 
być przynajmniej przez ten krótki okres 
razem z Tobą. Jakże strasznie zły by­
łem na los który nas rozdzielił, ałe wie­
rzę że ten sam jeszcze I to może wkrót­
ce złączy. WierzaJ mi, kochanie, że na­
prawdę ubolewam nad tym rozstaniem, 
zbyt wielką sympatią darzyłem Ciebie 
i zbyt przywiązany byłem do Ciebie i to 
co najważniejsze uważam, że by*o to na 
prawach wzajemności, ażebym o Tobie 
tak szybko zapomniał...

To jest tylko mały fragment z nie­
zwykle ognistego listu, jaki nadszedł 
niedawno do jednej z mieszkanek 
Warszawy. A fe r- to nieładnie za­
glądać do listów prywatnych — po­
wiedzą (jakże słusznie) nasi Czytelni­
cy. Może zmienią zdanie, kiedy dowie­
dzą się, że adresatka sama odniosła 
ten list do władz bezpieczeństwa, gdyż 
jego dalszy ciąg stanowił już dla niej 
bezpośrednią groźbę. A zresztą — 
przeczytajcie sami:

Otóż, kochanie! Wiesz już dokładnie 
teraz co ja robiłem w Polsce i nadal to 
samo robię dla (tu narodowość chlebo­
dawców! L. W.) wywiadu. Bardzo mi za­
leży na tym ażebyś mi w tym wypadku 
pomogła, ponieważ może to przynieść 
zarówno Tobie jak i mnie wieie korzy­
ści. Nie jest też wykluczone, że będziesz 
mogła ze mną się zobaczyć. A teraz słu­
chaj o co mnie chodzi: o plany wzql. 
szkice budowli I obiektów wszelkiego 
rodzaju fabryk starych wzgl. nowo bu­
dujących się, plany lotnisk, miejsce sta­
cjonowania wojsk. Jeśli możesz nawią­
zać kontakt f tymi oficerami, którzy 
wtedy wieczorem byli u Ciebie, wiesz o 
których mi chodzi. Jeśli uważasz, że 
możesz z nimi porozmawiać otwarcie to 
dobrze a jeśli nie to okrężną drogą sta­
raj się od nich wyciągnąć co możesz. 
Wszystkie wiadomości są dla mnie bar­
dzo ważne, Cokolwiek z rzeczv cieką.

Był czas przyjrzeć się Paprockie­
mu, jego szerokiej, chłopskiej twa­
rzy, o wyblakłych oczach, nieuchwy­
tnemu piętnu, jakie zostawiły na 
niej pochody, wojny, dalekie drogi. 
Tak chyba wyglądały twarze legio­
nistów Dąbrowskiego, tułaczy Bema, 
hiszpańskich bojowników Waltera. 
Wspólny to rodowód. A Polska jest 
chyba jedynymi krajem na świecie, 
gdzie zdarzają się powracającym ta­
kie oto przypadki.

Brat znalazł brata
...W ciemnym pociągu, wlokącym 

się nieznośnie do Kalisza, stłoczony 
w kącie, siedział żołnierz, wiozący w 
kieszeni kartę demobilizacyjną. Prze­
pytywał, czy ktoś z jadących nie 
wie przypadkiem, czy On żyje, gdzie 
mieszka. W Polsce ludzie się znają, 
cudze prywatne sprawy czasem ob­
chodzą bardziej niż własne. Jest ta­
ki... „obżenił się“, dzieci już dorosłe.

Wieczorem, do chaty, leżącej na 
skraju rozwleczonego wśród dirzew 
Skulska, zapukał żołnierz. Rodzina 
obsiadła stół, jedząc kolację — przy­
bysz poprosił o nocleg. Ustą-^ono 
żołnierzowi miejsca przy stole. Ja­
koś nikt nie zauważył, że mówi gło­
sem zduszonymi, kryjąc twarz w cie­
niu. Niebogato u nas... ale starczy 
i dla was.

Rosły gospodarz odezwał się pier­
wszy. Wojakowi się nie odmawia go­
ścinności. Może ktoś tak naszego 
Mikołaja ugości, jeśli gdzie bidak 
nie zginął.

Przybysz, milcząc wydobył i tor­
nistra puszkę konserw i butelkę spi­
rytusu. Zachęcony gospodarz ciągnął.
— Był u mnie brat, ale przepadł, 
gdzieś w Rosji. Py*tał ja ruskich, co 
tu przechodzili — czy czasem nie 
znają takiego... Kiwali głowami, po­
cieszali, że jak nie zginął, to żyje... 
Wojna...

Żołnierz nalał spirytusu do szkla­
nek — 1 dziwnym nieswoim głosem 
mówi...

— A trzeba było między polskim 
wojskiem przepytać, prędzej by nasi 
wiedzieli.

— Pytał ja — ale musi, zaginął — 
20 lat minęło.

Żołnierz powolutku podniósł się z 
ławy I mówi z flegmą:

— Żyje twój brat, niedaleko jest. 
Ja ci go przyprowadzę.

Gospodarz zachłysnął się spirytu­
sem, dzieci wybałuszyły oczy. Żoł­
nierz wyszedł z izby, zostawiając ci­
szę i zdumienie. Usiadł w cieniu, ja­
ki pada od strzechy w czystą, księ­
życową noc. Minął czas jakiś.

Wrócił do izby i wielkim głosem 
zawołał od progu: — Jam jest twój 
brat — Mikołaj.

— Długo my wtedy gadały...

Walka o wieczory
...Podaj mi córko dokument. — 

Dziewczyna prysnęła ze stołeczka i 
wygrzebała z szuflady owinięty ga­
zetą papier.'

„Chlubne tradycje 3 Dywizji nie 
pójdą na marne. Rozproszeni po ca­
łym kraju, lecz wierni swym idea­
łom, dokażą trauguttowcy, że pierw­
si nie tylko w walce z wrogiem, 
pierwszymi będą w odibudowie kra­
ju“ sam Mikołaj czyta każde słowo, 
po czym składa „dokument“ staran­
nie i znów opowiada:

— Wzięliśmy gospodarstwa puste, 
jak żołnierska kieszeń. Wojsko po­
mogło, trochę koni i krów nam dali
— i tak się życie zaczęło. Później 
przystąpilim do spółdzielni. Żołnie­
rze, co tu razem zostali, znali się, 
jak łyse konie, więc trudności z za­
łożeniem nie było. Ale teraz są. Roz­
wój zahamował się, bo brakuje bu­
dynków. Prezydium powiatowej ra­

pluskwy
wych I godnych uwagi będziesz mogła 
zdobywać to zbieraj. Pieniądze na ten 
cel oraz dla siebie będziesz otrzymy­
wać ile będzie trzeba. A teraz uwa­
żaj dobrze podaję Ci dokładnie w jaki 
sposób możesz te wiadomości przesyłać. 
Ponieważ ze względu na Twoje bezpie­
czeństwo nie chcę ażebyś kogokolwiek 
znała w Warszawie wobec tego będziesz 
to przesyłała bezpośrednio do mnie. Za­
łączam ci arkusz tajnego papieru, po­
dając Ci Jednocześnie sposób użycia na 
załączonych kartkach. Trzymaj się I 
myśl o mnie. Twój Andrzej!

Adresatka nie musiala się więc do-, 
myśląc, iż list ten koliduje nie tylko 
z gramatyką polską ale i z polskim 
prawem, przeto czym prędzej odnio­
sła całą zawartość koperty do władz 
bezpieczeństwa. Podobnie postąpiło 
wiele innych osób, obdarowanych po­
dobnymi przesyłkami z zachodniego 
Berlina. Nadawca powysyłał był bo­
wiem listy — tak samo miłosne i tak 
samo namawiające do szpiegostwa do 
wielu innych swych znajomych w 
różnych częściach Polski, jak rp. do 
obywatelki N. U. Czytelnicy wybaczą, 
że ponownie zranię ich wyczucie czy­
stości języka ojczystego autentyczną 
pisownią, ale tenże Andrzej wyjaśnia 
w innym liście do innej znajomej, że 

ja mało piszę, (to jest dla mnie coś nie­
samowitego, nie lubię pisać) ale pisz 
dużo i często... Ale narazie, dziecko, pisz, 
pisz, pisz i jeszcze raz pisz. Na rym ko­
chana koniec. Przesyłając Ci moc ser­
decznych pozdrowień c-raz całując Twe 
usteczka, łapki i całą Ciebie pozostaję 
zawsze Twój Andrzej.

Pod listem dopisane jest fantazyjnie 
słowo całuski aż pełny tuzin razy.

Kim jest ten Andrzej, zapewniający 
równocześnia kilkanaście kobiet, iż 

dy — uparcie nie przekazuje pu­
stych bezpańskich zabudowań — le­
żących o krok.

Czemu?
— At — panowie kochani *- u- 

r z ę d u j ą ... Dopraszalem się. Ja­
ko Paprocki, sekretarz Partii, jako 
Paprocki osadnik wojskowy. Urzę­
dują... W ogóle dużo trzeba zmie­
nić... Saletrzak dali, ale dopiero w 
czasie żniw. Teraz kiedy potrzeba 
azotniaku, dostajemy saletrzak...

— Przestań nudzić gości — wtrąca 
gospodyni. — Marudny jesteś...

Mikołaj prowadzi 'nas do rodzin­
nego sanktuarium, pokoiku, gdzie 
meble drzemią w pokrowcach, a 
ściany pokryte są obrazkami. Obej­
muje żonę ramieniem i mówi: — 
Zagraj no gościom. Gospodyni, jak to 
zwykle, wymawia się gorąco, ale 
wreszcie siada do stojącego w kącie 
pianina i zaczyna... Mikołaj patrzy 
z czułością i dumą na grającą wal­
czyka żonę. A do nas mówi: — Jak 
wracam z pola, to zawsze proszę, że­
by mi grała. Innej rozrywki nie 
mam. Ale i to się kończy...

— Jak to się kończy? — Nic nie 
rozumiemy.

Paprocki pochmurnieje... A my 
słuchamy kolejnego zdarzenia.

Ktoś w GRN zwiedział się, że Paproc­
ki ma poniemieckie pianino. Od razu 
powzięto postanowienie. Po co to chło­
pu... Przyszedł nakaz oddać. Mikołaj 
zaczął walkę o swoje wieczory. Na 
pierwszy nakaz n:e odpowiedział. Po 
drugim poszedł do „powiatu“. Był tam 
urzędnik — nie pamięta dokładnie na­
zwiska — Gałązka czy Jakoś tam... Mi­
kołaj mówił... — Zostawcie, proszę, bo 
Jedyna radość żony i moja, biłem się 
tyle lat, szarpałem zdrowie!... Należy mł 
się... Urzędnik powiedział wówczas: — 
Czy Ja was o to prosiłem, żebyście się 
bili?!

I co... dać takiemu w mordę — szko­
da ręki...
Teraz powiedziałem, «sm pianina 

nie odniosę. Jak chcą, to niech sami 
zabierają.

Gospodyni przestała grać..«
*

Jeszcze trochę gawędzimy, gryząc 
pachnące jabłka. Paprocki mówi że­
gnając się: — zróbcie coś^ żeby nam 
dały te budynki, wtedy spółdziel­
nia lepiej ruszy... •

Ale jakoś nie sprawa tych budyn­
ków zapadła w serca i splotła się 
ze sprawą rad narodowych, którym 
dedykujemy ten reportaż. Ich to 
przecie rola także i w tym, aby oca­
lić wieczory Mikołaja Paprockiego, 
starego żołnierza, który, wracając z 
pola — siada i słucha prostej muzy­
ki. Ich to przecie reda, aby — zni­
kła bezduszność, aby znikła wszelka 
krzywda nawet tak — zdawałoby 
się — w „państwowej skali“ nie­
wielka.

TADEUSZ JACKOWSKI 
JERZY JARUZELSKI

10 mln. dodatkowo dla Śląska
(Obst wt)

Wojewódzka Rada Narodowa w 
Stalinogrodzie uchwaliła w osiatnlch
dniach dodatkowy budżet w wysoko­
ści 9 milionów 700 tys. złotych na 
dalszą poprawę warunków bytowych 
ludności Śląska.

Na sumę prawie 10 milionów zło­
tych złożyły się ponadplanowe do­
chody uzyskane w tym roku przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne i Woj. Biuro Projek­
tów.

Z dodatkowego budżetu Rada Na­
rodowa największą pozycję — prze­
szło 3 miliony złotych — przeznaczy­
ła na ponadplanowe remonty izb 
mieszkalnych. Prawie półtora milio­
na złotych wydatkuje się na dodat­
kowe remonty ulic w śląskich mia­
stach. Przeszło milion zł. otrzyma je­
den z hoteli na zakup wyposażenia, 
reperacje itp. Ponad milion zł. prze­
kazany zostanie nowopowstałemu 

iest „Ich“ i schnący z tęsknoty za Ich. 
listami? Nadawca nazywa się Andrzej 
Pająk i mimo prymitywnego stylu pi­
sania, liczy sobie teraz pełnych 26 la­
tek. Jest synem kupca.

Pracował w „Artosie? ale było to 
dlań tylko parawanem działalności 
kryminalnej. Kiedy milicja poczęła 
mu deptać po piętach — Pająk uciekl 
do zachodniego Berlina.

„Ja mam ciocię na Ochocie“ — 
śpiewał niegdyś Olsza w kabarecie. 
„Ja mam wujka na Motzstrasse 62 w 
Berlinie“ — zaśpiewał sobie Pająk. 
Wujek Jerzy Gruszczyński — sza­
brownik, paser i spekulant — też o- 
puścił nasz kraj przed kilku laty, kie­
dy się (z żalem) zorientował, że kan- 
ty u nas na dłuższą metę nie wycho­
dzą. On to właśnie w ramach kolej­
nych transakcji handlowych, „sprze­
dał“ Andrzeja Pająka jednemu z wy­
wiadów w Berlinie zachodnim. Towar 
zareklamował jako „uciekiniera poli­
tycznego“! „asa wywiadu“. Wiadomo 
— reklama jest dźwignią handlu! Du­
chowi pobratymcy Gruszczyńskiego 
potrafili przecież przed wojną sprze­
dać naiwnemu kmiotkowi kolumnę 
Zygmunta czy tramwaj — podobną 
techniką Gruszczyński wpakował kli­
entom (za gotówkę!) towar bądź co 
bądź naprawdę szmuglowany z Polski.

Pająk przeszedł szkolenie wywia­
dowcze i teraz jest już „rzeczoznaw­
cą“ spraw polskich. Gdyby któremuś 
z panów w tym ośrodku wywiadow­
czym coś zginęło z drobiazgów osobi­
stych jak np. zegarek, wieczne pióro 
czy portfel — to dawnych, warszaw 
skich kompanów Pająka z „ciuchów* 
czy „twardych i miękkich“ wcale by 
to nie zaskoczyło, jako że w tej dzie­
dzinie ów młodzieniec był naprawdę

Rozmowy o książkach

Tragiczne losy
Jarosław Iwaszkiewicz

Ą f AM ochotę znowu dziś pogadać 
książce wydanej przez Polskie 

Wydawnictwo Muzyczne. Nie dlate­
go, abym poprzysiągł memu stare­
mu przyjacielowi, dyrektorowi Ta­
deuszowi Ochlewskiemu, reklamo­
wanie ogłaszanych przez niego ksią­
żek, ale dlatego, że to co powiedzieć 
dzisiaj zamierzam wiąże się ponie­
kąd z moją przedostatnią gawędą. •

Tam mówiłem o tragicznych lo­
sach młodych polskich poetów w 
wieku XJX, tutaj chciałem pomó­
wić o losach młodych muzyków.

Ostatnio Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne dało nam niedużą książecz­
kę Tadeusza Strumiłło, noszącą ty­
tuł „Szkice z polskiego życia mu­
zycznego XIX wieku“. Jest to pu­
blikacja wbrew nieco pedantyczne­
mu tytułowi bardzo interesują­
ca. Stara się ona wypełnić dotkliwą 
lukę w wiedzy dotyczącej naszej 
kultury muzycznej ubiegłego stulecia, 
o której mamy wiadomości jedynie 
dorywcze i bardzo niekompletne. 
„Mała monografia“ Strumiłly stara 
się wskazać przyszłym naszym mu­
zykologom kierunki badań.

my, muzykolodzy — powia­
da Strumiłło — mamy swe puste 
miejsca na mapach — nie odkryte 
lądy oczekujące zdobywcy. Histo­
ria muzyki polskiej wiele ma jesz­
cze „białych plam“. Wojny, pożary, 
klęski elementarne czy po prostu 
głupota ludzka niszczyły nieraz 
najcenniejsze zabytki naszej kul­
tury muzycznej../1
Omawiana książka Jest raczej 

wskazaniem tych białych plam, niż 
ich wypełnieniem. Przynosi ona 
jednak mnóstwo materiałów dotych­
czas nieznanych i tysiące szczegó­
łów niezmiernie ciekawych i nie­
zmiernie pouczających.

Rzeczą muzykologów i historyków 
polskiej kultury będzie dokładne 
rozpatrzenie tego, co ta książka jest 
warta 1 poddanie jej odpowiedniej 
ocenie. Ja chciałem tylko zwrócić 
uwagę na to, co ją wiąże w pewien 
charakterystyczny sposób z omawia­
ną przeze mnie w nr. 266 „Życia 
Warszawy“ „Księgą wierszy pol­
skich XIX wieku“. W dziełku Stru- 
miłły znajdujemy odtworzone szki­
cowo tragiczne dzieje kilku mło­
dych zapomnianych muzyków pol­
skich do złudzenia przypominające 
dzieje tych poetów, których dramat 
wzrusza nas tak bardzo w antologii 
Tuwima.

W jasny sę>os6b zbieżność ta wska 
zu je, jak warunki obiektywne, nę­
dza, Wyzyck, brak opieki i bezna­
dziejność sytuacji artysty polskiego 
w burżuazyjnym środowisku — da­
wały jednakowo smutne wyniki, za­
równo w dziedzinie muzyki jak 1

Wojewódzkiemu Przedsiębiorstwu In­
stalacyjnemu. Przedsiębiorstwo to 
prowadzić będzie wszelkie naprawy 
sieci wodociągowo-kanalizacyjnej w 
budynkach mieszkalnych na Śląsku, 
a za otrzymane pieniądze zakupi bra­
kujący sprzęt, urządzenia itp.

Z dodatkowego budżetu Rada Na­
rodowa prowadzić będzie także dal­
szą budowę Śląskiego Parku Kultu- 
(ry i Wypoczynku koło Chorzowa, 
gdzie m. in. zakupionych będzie ok. 
400 tysięcy drzewek i krzewów. Za­
zielenione też zostaną inne tereny na 
Śląsku.

Dodatkowy budżet Woj. Rady 
Narodowej w Stalinogrodzie jest 
wymownym przykładem, że w na­
szej gospodarce każda zaoszczędzo­
na złotówka obracana jest na za­
spokojenie potrzeb bytowych i dal­
szą poprawę warunków życia lud­
ności. (a)

(rzeczoznawcą. Ostrzegają oni również 
przed lekkomyślnym żyrowaniem 
weksli p. Pająka — ale ostatecznie 
niech się tym martwi zachodniober- 
lińska „kripo“.

Nie są nam natomiast obojętne pa­
jęcze całuski — prosta uczciwość na­
kazuje przestrzec przed nimi naszych 
obywateli. O pajęczych zwyczajach 
uczyliśmy się jeszcze w latach szkol­
nych: Pająk sączy ślinę — właśnie 
przy okazji tych całusków — aby po­
wstałą pętlą zdusić nieostrożne mu­
chy. Pająkowi bowiem jego mocodaw­
cy nie dadzą ani feniga za darmo! W 
Warszawie — wiadomo, handlowało 
się ciuchami z paczek nadchodzących 
z zagranicy. To natchnęło właśnie Pa­
jąka „genialną“ myślą, że będzie o- 
trzymywal z Polski wiadomości szpie­
gowskie — też przez pocztę. Nie wie 
jednak, że w Polsce czas idzie na­
przód, że ludzie się zmieniają... Dla­
tego też muchy nie dały się zaplątać 
w pajęczynę, ale odrzuciły ze wstrę­
tem plwociny pana Pająka. „Wielo- 
warsztatowość“ w branży erotyczno- 
wywiadowczej nie wytrzymała próby 
życia. Ściśle tajne plany straganów 
bazaru Różyckiego Pająk uprzednio 
sprzedał, rozmieszczenie stolików w 
kawiarni „Kopciuszek“ też — i cóż da­
lej, rzeczoznawco spraw polskich?

Strasznie się to robactwo w Berli­
nie zachodnim rozpleniło! Pająki, 
wszy, pchły, prusaki — czeg5ż tam 
nie ma w 52 placówkach wywiadow­
czych! Sa także i pluskwy. Technik? 
zdobywania pożywienia przez plusk­
wy jest — jak wie każdy klient pro­
wincjonalnych zajazdów! — zupełnie 
Inna. Pająk przyczai się gdzieś pod 
sufitem i tam czeka na jakąś lekko­
myślną muchę przez dni, tygodnie 
czy miesiące. Czasem wymiecie go 

poezji. Z tą różnicą, że pisarze 
zostawiali po sobie jakąś tam za­
pomnianą, ale przynajmniej czę­
ściowo drukowaną spuściznę, pod­
czas gdy muzycy byli w gorszej sy­
tuacji. Dzieła ich — nawet jeżeli 
były kiedyś wykonane — drukowa­
ne nie były, rozproszyły się i za­
nikły. Wiemy tylko o ich istnieniu 
z zapisków autorów i recenzji kry­
tyków. Nikły procent tylko z tych 
rzeczy zachował się do naszych cza­
sów — a już zupełnie wyjątkowo 
spotykamy się z wydrukowanymi 
dziełami tych „musiciens maudits“.

„Muzyka polska ostatnich lat 
trzydziestu (XIX wieku) ma sze­
reg postępowych, choć wciąż ury* 
wających się nurtów. Zarębski, 
Stolpe, Rutkowski...11
Strumiłło przypomina nam, a ra­

czej odkrywa przed naszymi oczami, 
losy tych zapomnianych młodzień­
ców. Przyznam się, że nazwisko An­
toniego Rutkowskiego przeczytałem 
w tej książce po raz pierwszy. O 
Stolpern już słyszałem. I oto w ja­
kich okolicznościach: Kiedyś jeszcze, 
kiedy mieszkałem w Brukseli od­
wiedził mnie prof. Bronisław Rut­
kowski. On to mi pierwszy opowie­
dział o niezwykle utalentowanym 
chłopcu, który umarł mając lat 21 
w roku 1872. Dodał, że jedyne jego 
dzieło ogłoszone drukiem w parę lat 
po jego śmierci jest jeszcze do na­
bycia (w 60 lat po wydaniu!) u 
Gebethnera 1 Wolffa. Sprowadziłem 
«obie tę sonatę i egzemplarz jej 
przyszedł akurat w momencie, kie­
dy bawił u mnie Karot'Szymanow­
ski. Z wielkim zdziwieniem i zacie­
kawieniem powitał o-n to dzieło i 
przegrywał je parę razy. Nic nie 
wiedział o istnieniu Stolpego, cho­
ciaż był to kolega z Instytutu Mu­
zycznego jego nauczyciela, Noskow­
skiego. |

Oprócz wydrukowanej sonaty 
d-moll ^Strumiłło przytacza ogrom­
ny wyxaz dzieł, jakie w gorączko­
wym wprost tempie pisał młody 
kompozytor. Z dzieł tych prawie nic 
się nie zachowało. A posiadały one 
wielką wartość...

Co za muzyk był ze Stolpego* 
świadczy ta okoliczność, że kiedy u- 
dał się do Berlina na studia pia­
nistyczne do Kullaka, profesor zro­
bił go natychmiast wykładowcą w 
swojej szkole!

Między innymi dziełami Antonie­
go Stolpego Strumiłło wymienia 
sonet do słów Mirona. W dziele tym 
spotykają się dwaj „wyklęci“ — 
poeta i muzyk — których tragiczne 
dzieje są wymowną ilustracją sytua­
cji naszej kultury w drugiej poło­
wie XIX wieku.

Taki sam los mniej więcej spotkał 
Antoniego Rutkowskiego, który 
zmarł w 1886 roku w wieku lat 27. 
I jego dzieło — niezwykle warto­
ściowe i postępowe — zostało roz­
proszone i zaginęło. Jakieś szczątki 
przechowuje podobno archiwum 
Warszawskiego Towarzystwa Mu­
zycznego (mieszczące się nota bene' 
w jakiejś łazience zrujnowanego do­
mu).

Zdaje ml się, że najsłuszniej by 
było zakończyć naszą dzisiejszą po­
gadankę apelem do Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego, aby po wy­
daniu dzieł Zarębskiego — udostęp­
niło nam to, co zostało z prac Stol­
pego i Rutkowskiego. Aby wydano 
je i w ten sposób spłacono choć 
część długu wobec nieszczęśliwych 
muzyków, zgniecionych przez ustrój 
i zapomnianych przez niewdzięcz­
nych „rodaków“ — tak jak antolo­
gia Tuwima częściowo spłaca dług 
i wymierza sprawiedliwość takim 
poetom jak Miron, Stebelski 1 wie­
lu, wielu innych.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 

stamtąd szczotka na długim kiju, cza* 
sem uchowa się przez czas dłuższy... 
Pluskwa natomiast żeruje na samym 
ciele...

Weźmy na przykład Fritza Steinke. 
Jego ojciec był obszarnikiem w Cze-* 
kanowie w województwie poznań- 
skim. W sanacyjnej Polsce nazywało 
się to „obywatel polski narodowości 
niemieckiej“. Oczywiście — po klęsce 
wrześniowej Fritz z rodzicami podpi­
sał hitlerowską ,,volkslistę“. To by« 
ły czasy! Miał wtedy wytwórnię ba­
kelitu, zakład galwamizacyjny, skład 
materiałów biurowych i warsztat re- 
peracyjny maszyn biurowych — 
wszystko, jak przystało, zrabowane 
Polakom. W czerwcu 1041 roku Fritz 
Steinke ruszył jako ochotnik na frontg 
aby bronić III Rzeszy.

Jako człowiek uparty postanowił —• 
mimo wszelkich doznanych niepowo­
dzeń — walczyć nadal z Polakami 
również i po klęsce hitleryzmu. W la­
tach 1945 — 1947 przebywał w na­
szym kraju jako wysłannik różnych 
wywiadów imperialistycznych. Ostat­
nio rezydował w Berlinie. W charak­
terze łącznika między agentami „pra­
cującymi“ na terenie Berlina i NRD. 
urządzał z Berlina wypadv, docierając 
nieraz aż do granicy polskiej.

Ostatnio dotarł nawet tak gruntów« 
nie, iż może jego przełożeni mogą —• 
być o niego niespokojni. Niech się u- 
spokoją! Fritz Steinke cieszy się do­
brym zdrowiem. O swych kolegach i 
szefach wcale nie zapomniał. Wręćz 
przeciwnie — wspomina ich w 
jednym z aresztów w Polsce codzien­
nie., Dokładnie i ze wszystkimi, roba« 
czy wy mi szczegółami ..

LUCJAN WOLANOWSKI
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Kinofikcja n o f ikc g es
! wreszcie przychodzi sobota.Po sze­

ściu dniach pracy, po przebyciu tuzina 
magli w tramwajach, po licznych od­
prawach, konferencjach i wyjazdach w 
teren, zjawia się chwila, dająca per­
spektywę całego wolnego popołudnia i 
całej wolnej niedzieli. Źaraz rodzą się 
śmiałe plany, dokąd by tu pójść, co 
zrobić, gdzie się zabawić. Radio za­
chwala szeroki wachlarzyk rozgrywek, 
kus5 pękaty repertuar w gazecie, natar­
czywie brzęczą jaskrawe litery plaka­
tów. Kino. Kino! Kino?

Najpierw będzie kolejka. Półkilome- 
trowa. Dwie gcdziny trzeba będzie cze­
kać. Potem kombinatorzy będą próbo­
wali wtisnąć się „na lewo“. Petem za­
braknie biletów na 2—3 osoby przed 
kasą. Potem ktoś zaproponuje „balko­
nik", albo „par er“ Potem ktoś zacz- 
nie się kłócić, że on tu stał. Trudno nie 
zareagować. Wyniknie sprzeczka, chu­
ligani zaczną rozrabiać, można ober­
wać po nosie, wrócić do domu bez bi­
letu ale z „fanarem" — nie. Nie warlol 

*
Dla wielu warszawiaków pójście 

do kina jest ciągle dużej miary pro­
blemem. Bądźmy szczerzy: ani przed­
sprzedaż zbiorowa przez zakłady pra­
cy, ani indywidualna w „Orbisie“ te­
go problemu nie zmniejszyła. Nie je­
steśmy jeszcze na tyle zdyscyplino­
wani, nie potrafimy tak dalece ująć 
naszego życia w żelazne karby pla­
nu, żeby na tydzień z góry ustalić 
dzień, godzinę i tytuł filmu, który 
chcielibyśmyt obejrzeć. Kino ciągle 
jest rozrywką z gatunku „doraź­
nych": idzie się ulicą, widzi plakat, 
wywieszkę, reklamę, budzi się 
ta: pójść!
i I co z tego? Jak?!

Więc żal, więc psioczenie, a 
szewska pasja.

A jeśli chęć jest silniejsza niż 
stkie trudności i przeszkody, to __
dy potrzebne Jest jedno z dwojga: albo 
żelazna cierpiiweść, aibo żelazne pięści- 
Debrze, Jeśli to pierwsze, choć przecież 
nlesposób wymagać od przeciętnego

ocho-

nawet

wszy- 
i wte-

Pan Wicherek
ma głos

—• Pada śnieg nad północno-zach. i po- 
łodn.-wschodnią częścią kraju...

— To chyba początek zimy — panie 
Wicherek?

— Sądzę, że Jeszcze nie. Np. w Szcze­
cinie spadło przedwczoraj kilka centy­
metrów śniegu, lecz po kilku godzinach 
me było go ani śladu. Zanim skończy się 
•wpływ rozległego wyżu, który przywędro­
wał z północo-wschodu, będziemy mieli 
temperatury ujemne w ciągu dnia, duże 
zachmurzenie I opady śniegu. Ale gdy 
wiatry się zmienią może przyjść powie­
trze ciepłe i wtedy będzie po zimie.

(CEN)

człowieka tak żelaznych zasad, by nie 
kupił biletu „na lewo“. Ale, Jeśli to dru­
gie? Wtedy kino, zamiast szkołą kultu­
ry, staje się przedszkolem chuligań­
stwa i szwindlu. Starzy mistrzowie tej 
specjalności, w niejednej zaprawieni 
awanturze, dają wzór i przykład. Do­
świadczeni „bookmacherzy“ potrzebu­
ją „koników“. W ciągu jednego wieczo­
ru można lekko zarobić 50 złotych. A 
potem — „ćwiartka", wysączona ukrad­
kiem w ciemnej bramie, papieros, nied­
bale przylepiony do warg, czapka, wy­
pchana rulonem z gazety — i w tłoki ’ 
mu nogę' podstawić, tę uszczypnąć, 
go „bykiem‘\ Ale ci rozróbka!

DALEKO DO NORMY
Normą (bardzo skąpą) ustaloną 

przez PKPG jest jedno krzesło ki­
nowe na 40 mieszkańców. W War­
szawie przypada na to krzesło aż 
105 amatorów. Oto główny powód 
tłoku, źródło żalów, zawodów, przy­
czyna złości. Piętnaście kin z 9372 
miejscami nie zaspokaja nawet w 
połowie naszych potrzeb w tej mie­
rze. Niedobór wynosi dokładnie 
15 628 miejsc. Są dzielnice w ogóle 
bez kin: Saska Kępa, Dolny Moko­
tów, Bielany, Czerniaków, Wilanów.

W r. 1939 przypadało ok. 30 miesz­
kańców na jedno krzesło. W tym 
mym czasie w Pradze było 12, 
Belgii 16, w Paryżu 19. Dziś 
Moskwie 1 krzesło przypada na 
mieszkańców.

W końcu planu 8-letniego, tzn. 
rok, sytuacja się poprawi. Otrzyma­
my dwa kina w Pałacu Kultury i 
Nauki (po 450 miejsc); dwusalo-we 
kino na Muranowie (708 miejsc), ki­
na na MDM (880 
5 lat, "w r. 1960, 
dzie obsługiwało...

A więc jeszcze 
tej skąpej normy 
na 1 krzesło), nie 
dościgłej doskonałości 
nowej w Moskwie.

Dlaczego tak jest? Gdzie się kry- 
je przyczyna?

Poszukajmy.
„NIE PRZEWIDZIANO"

...A mogłoby być lepiej przynaj­
mniej przez dwa ostatnie lata. W 
tym czasie bowiem rozebrano kino 
„Stylowy“ i nie ukończono (do dzi­
siaj!) dwusalowego kina na Mura­
nowie.

Historia „Stylowego" to klasyczny 
przykład pośpiesznej decyzji. Mogło so­
bie stać spokojnie do dzisiaj, obsługu­
jąc codziennie ok. 3000 widzów, bo do- 
piero teraz zaczyna się tam budować 
nowe domy. Historia Muranowa wlecze 
się beznadziejnie, dostarczając tematu 
felietonistom i wątrobiarzom. Co trochę 
podłubią — to przesianą. A to woda 
podskórna, a to sztukatorów odwołano 
do Innej budowy, a to krzesła „zagar-

Te­
te-

sa-
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miejsc). Zä dalsze 
jedno krzesło bę- 

64 mieszkańców, 
daleko nawet do 
(40 mieszkańców 

mówiąc już o nie- 
sytuacji ki-

nęła" Opera. Na wołowej ikórze by nie 
spisał terminów, 
„już 22 lipca", ... 
można by niezły pokój 
Jeden wolny 
czekałby na 
kwarał 1955 
baczymy.
I wreszcie clou całej sprawy: 

rządzenie nr. 93 PKPG, która naka­
zuje inwestorom osiedli mieszkanio­
wych budować, oprócz 
również 
kultury, 
ma w 
słowa

a przyrzeczeniami, że 
„Już 30 października" 

, ‘ wytapetować
kwadracik w tej tapecie 
ostatnie — „Już pierwszy 
r/‘ Czy się doczeka? Zo-

z.a-

domów — 
takie urządzenia, jak domy 
żłobki, przedszkola itd. N i e 
tym zarządzeniu ani 

o kinach. Inwestorzy 
ściśle się do tego zastosowali. W no­
wych osiedlach warszawskich — kin 
po prostu się nie projektuje. Spyta 
ktoś: dlaczego? Odpowiedź, zaiste, biu­
rokratyczna: nie przewidziano..*

Że zarządzenie to nie zabrania bu­
dowy kin, jest chyba oczywiste. Nie­
mniej jednak inwestorzy gorliwie u- 
czepili się tego pretekstu. Oszczędzą 
sobie’ kłopotów z nietypową doku­
mentacją, nie będzie trudności ze 
specjalnymi urządzeniami, materia­
łami ltp.

Na to jednak pozwolić nie można. 
Dziesiątki tysięcy warszawiaków ma­
ją powyżej uszu kinowych przeżyć, 
kinowych porządków i swoje wnios­
ki streszczają w krótkim postulacie: 
więcej nowych kin. Są one potrzeb­
ne nie mniej od teatrów, nie mniej 
od domów kultury i świetlic, bo do­
starczają najpopularniejszej, 
stępnej i pożytecznej rozrywki, 
trzebne są kina 
we i centralne, 
prezentacyjne i 
sał Gałczyński:

„Najmilsze
Dlatego ze 

tłumaczenia, 
przewiduje“.

Nie wiem, 
biurokraci też muszą nosić czyste 
chustki do nosa. Jeśli nie, to trzeba 
je natychmiast wydać. W przeciw­
nym razie całą Warszawę zapasku­
dzą.

JAK DŁUGO W REMONCIE?
Żeby już wyczerpać sprawę 1 czy­

telnika, parę słów na temat remon­
tów. Każdego chyba razi potworną 
szpetotą kino „Polonia“. To wnętrze 
gorsze od magazynu kolejowego w 
Kłaju, od przedwojennego tatersalu, 
od elewacji „pod sedesami“. Rok­
rocznie CUK wstawia odpowiednie 
sumy do budżetu, rokrocznie — 
chlast, chlast i w ujeżdżalni triumfu­
je' brzydota.

przy- 
Po- 

osiedlowe, dzielnico- 
potrzebne są i ,re- 

takie, o których Pi­

te małe kina..."są
zdumieniem słucha 
że „zarządzenie

się 
nie

czy jest zarządzenie, te

Po raz drugi w Andrzejowie

Od ZŁEGO DO UDANEGO ZEBRANIA
(Od naszego specjalnego wysłannika)

' Po raz drugi wypadło mi być w 
Andrzejowie. Pierwsze zebranie — 
tydzień temu — na którym miesz­
kańcy wsi5 mieli wysunąć kandyda­
tów do Gromadzkiej Rady Narodowej 
•— nie udało się: Przyszło na nie za­
ledwie kilkanaście osób, choć wieś 
liczy blisko 2 000 mieszkańców. „Na­
waliła“ wtedy organizacja. Nie za­
wiadomiono mieszkańców na czas o 
zebraniu, nie przygotowano gromadz­
kiego programu wyborczego, nie po­
mogli ani gminna rada narodowa, ani 
powiatowy komitet Frontu Narodo­
wego.

Wystarczyło jednak spojrzeć na o- 
bojętne, niemal znudzone twarze kil­
kunastu obecnych, aby przekonać się, 
że nawet ci, którzy przyszli na ze­
branie — 
z poczucia 
zrozumienia 
poruszane.

Bo i kto
Siedziba
mieści się w odległej o 10 km No- 
wosolnej. Stamtąd dotychczas kiero­
wano sprawami Andrzejowa. Przy­
wykli ludzie oglądać się więc na

przyszli wówczas raczej 
niż z racji 

spraw, jakie będą
obowiązku, 
wagi

miał 
gminnej

to wytłumaczyć? 
rady narodowej

na dzień 21 listopada 1954 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.

Program dnia 5.53 10.50 Wlad. 6.00 
7.00 16.00 20.00 23.00

6.05 Muz. 6.50 Kai. rad. 7.20 Suity 
orkiestrowe 8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 
Odpowiedzi „Fali 49" 9.12 Muz. 9.35
„Prośba" opow. T. Rittnera 10.05 ..Słu­
chamy muzyki ludowej“ 10.30 Liszt „Kon­
cert patetyczny" 10.57 Konc. życzeń 12.04 
Przerwa 13.00 Dla rodziców 13.10 Aud. 
oświatowa 13.25 Melodie do tańca 15.00 
Polskie melodie ludowe 15.30 Na fali hu­
moru I satyry 16.05 Tygodniowy przegl. 
wydarzeń międzynarod. 16.20 Dla dzieci 
17.05 Konc.. 17.20 Dla każdego coś miłe­
go 18.25 „Grażyna“ słuch wg. A. Mickie­
wicza 19.25 Na muzycznej fali 20.25 Mu­
zyka taneczną 21.15 Wesoły kramik 21.30 
„Słynni wirtuozi“ Grzegorz Piatigorski 
22.00 Ogólnopolskie wiadomości sportowe 
22.30 Muz. 'tan.

Na fali 367

Pro-gram
8.00 17.00 21.30 23.53.

6.45 Od melodii do melodii 7.10 Kai. 
Rad. 8.15 Muz. 9.00 „Bezdomny" ode. pow. 
D. Grigorowicza 9.40 Dla dzieci 10.00 
Nowe nagrania 10.30 Poezja i muzyka 
11.00 Aud. oświatowa 11.15 Wieś tańczy i 
śpiewa 11.30 „śpiewacy polscy“ 12.04 Po­
ranek symf. 13.00 „Jak Polska długa 
i szeroka“ 13.30 Ulubieni pieśniarze 14.10 
„Wędrówka przez stulecia“ Aud. o twór­
czości J. Parandowskiego 15.00 Konc. 
chopinowski 15.30 „Z życia Związku Ra­
dzieckiego“ 16.00 Konc. 17.05 Na margi­
nesie wielkiej polityki 17.15 Na radiowej 
estradzie 18.15 Muz. tan. 19.25 Na mu­
zycznej fali 20.00 Muz. tan. 20.30 „Kształt 
miłości“ fragm. *pow. J. Brosz ki ewlczä 
21.00 Muz. rozrywkowa 21.52 Muz. tan. 
22.30 Wiad. sport. 22.40 Muz. czechosło­
wacka.

Polskie Radio zastrzega sobie możll 
wość zmian w p, ogramie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat",

m.

dnia 6.33 11.50 Wtad. 6.40

Nowosolną. Czekali i w tym wypad­
ku, aż ktoś przyjedzie, pokieruje za 
nich pracą organizacyjną, uświada­
miającą. Nikt nie przyjechał i... nie 
wyszło.

Człowiek jednak uczy się m. in. na 
własnych błędach. Dobrze się więc 
stało, że je w czas dostrzeżono i mi­
mo że znów powiatowy komitet 
Frontu Narodowego w Łodzi wyka­
zał nadal, mjmo alarmów, zupełny 
brak zainteresowania sprawami An­
drzejewa — z powodzeniem wyko­
rzystano miniony tydzień na napra-. 
wienie własnymi siłami tych błę­
dów. Aktywiści gromadzkiego Fron­
tu Narodowego cierpliwie wyjaśniali 
przez tydzień mieszkańcom, czym 
jest dla nich Gromadzka Rada Naro­
dowa, jakie ma zadania, a więc ja­
kie mogą wiązać nadzieje z jej 
istnieniem. Ten wysiłek nie poszedł 
na marne.

Mieszkańcy Andrzejowa na drugie 
zebranie w szkole stawili się gro­
madnie. Wypełnili po brzegi salę, tło­
czyli się na korytarzu. Spokojnie 
słuchali referatu przewodniczącego 
gromadzkiego komitetu Frontu Na­
rodowego. Ożywili się już przy koń­
cowej części referatu, kiedy to po­
ruszane zostały sprawy najbliżej ich 
obchodzące — sprawy własnego 
podwórka, wytyczające z grubsza 
plan pracy przyszłej gromadzkiej ra­
dy narodowej — ich własnej rady.

Przewodniczący mówił o konieczno­
ści wyremontowania budynków miesz­
kalnych Andrzejowa, który jest w czę­
ści wsią, a w części osiedlem roboŁni- 
ków, pracujących w odległej o 12 km 
todzi. Ponadto, trzeba w Andrzejowie 
uruchomić sklep warzywny — większość 
mieszkańców po warzywa musi Jeździć 
do Łodzi. Należy otworzyć bibliotekę 
gromadzką — szkolna nie zaspokaja kul­
turalnych potrzeb mieszkańców. Trzeba 
zająć Się energiczniej budową nowej, 
11-letniej szkoły w Andrzejowie, wybrać 
odpowiednie miejsce, dopilnować opra­
cowania planów, zbudować remizę stra­
żacką, zająć się troskliwie ludowym ze­
społem sportowym, który J ‘ 
leje.

SPRAWY WŁASNEGO
Gdy przewodniczący 

zwrócił się do obecnyćh, aby zabrali

od dawna ku­

PODWÓRKA
skończył i

t NIE KAŻDY...
Gdy zażądałem książki 

zażaleń od kierownika 
dworca PKS przy ul Opa- 
czewskiej (12 bm. godz. 
18.05), obywatelka kierow­
nik groźnym tonem zażą­
dała ode mnie dowodu oso­
bistego. Z niezmiernego 
zdziwienia potrafiłem wy­
dobyć z siebie tylko stłu­
mione „Hm“?! I tu nastą­
piła burza. Mocno dotknię­
ta tym „Hm“ ^wyjaśniła mi. 
Iż .^hmykać" *to sobie mo­
gę ü żony (czyjej?), że Je­
stem nieinteligentny (niech 
będzie), no i co najcie­
kawsze, że książka zażaleń 
nie jest żadną szmatą (naj- 
zupełn.ej się z tym zga­
dzam) i nie pierwszy 
lepszy może w niej ba­
zgrać (w tym sęk). A co 
o tym myślą Czytelnicy

Kino „Ochota* od paru miesięcy Jest 
w remoncie. Oczywiście, wpływa to cza­
sowo na zmniejszenie ogólnej liczby 
miejsc w kinach warszawskich* I, co 
ciekawsze, remont się wprawdzie wyko­
na, ale qo s'ę nie ukończy, bo kino ma 
być „wkomponowane" w zespół budyn­
ków, których dokumentacja Jeszcze nie 
jest gotowa, więc nie ustalono Jeszcze 
elewacji, bo me wiadomo, bo toczą się... 
bo ma się... itd.
Podobnie kino W-Z. Konia z rzę­

dem temu, kto odpowie, jak będzie 
wyglądała zabudowa tej 
li. Więc 
już parę

kino stoi nie 
ładnych latek.

* 
filmowa jest

części Wo- 
wykończone

najbardzlejSztuka
masową ze sztuk. Zbyt lekkomyślnie 
wypuszczamy z ręki możliwości od­
działywania poprzez nią na ludzi. 
Zbyt niefrasobliwie pomija się słusz­
ne pretensje widzów. Jakie? A no 
takie, że gdy zahaczyliśmy tylko o 
sprawę zbyt małej ilości kin w War­
szawie, zaraz posypały się listy. Lu­
dzie klną, na czym świat stoi, że do 
kina trzeba chodzić chyba w pance­
rzu, że chuligani grasują, że kolej­
ki itd. Nie ma miejsca na cytowa­
nie, więc wierzcie na słowo.

Kin- nie zbudujemy w miesiąc. Po­
myślmy na razie o półśrodkach.

Gdyby tak w wolne dni w tea­
trach, wyświetlać w nich filmy?

Gdyby wyświetlać filmy w rzad­
ko używanych salach posiedzeń 
(np. St. R. N.) i w niektórych 
większych świetlicach?

Gdyby pomyśleć o przywróceniu 
- może w niedalekiej przyszłości — 

niektórych sal teatralnych do ich 
właściwej roli kin (np. „Nowego“). 
Realizacja tych kilku, a może i 

innych pomysłów poprawi trochę sy­
tuację w dziedzinie, która nie przez 
przypadek ani nie z powodu błędu 
zecerskiego, wyraża się takim właśnie 
tytułem artykułu.

A poprawę generalną można o- 
siągnąć tylko jedną drogą: przez bu­
dowę nowych kin.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

głos w ćtyśkusji, długo milczała sala, 
wreszcie podniosła się pierwsza ręka. 

— Ja tak co dzień wieczorem cho­
dzę ze stacji na osiedle. Wszyscy 
znają tę drogę — nazywa się czar­
na droga, bo ciemno na niej, choć 
oko wykol. Przyzwyczaiłam się do 
tego i myślałam,’ że tak już będzie 
zawsze. Ale żeby tak ze trzy latar­
nie przy niej postawić...

Oklaski, którymi powitano ten 
skromny projekt, świadczyły, że czar­
na droga wielu dala się we znaki. 
Wniosek zanotowano w protokole.

I zaraz posypały się inne — napra­
wić dwa mosty na drodze do Feliksina, 
poprawić zaopatrzenie sklepów gminnej 
spółdzielni; Kałużeński zaproponował, 
aby Rada Narodowa poczyniła starania 
o założenie sklepów MHD takich, Jakie 
mają wsie Andrespol i Wiśniowa Góra. 
Jurkowicz — że na przystanku kolejo­
wym trzeba zbudować poczekalnię, bo 
dotychczasowa — stary wagon — roz­
latuje się I Jest wykorzystywana na ubi­
kację. A ponadto w osiedlu robotni­
czym winno powstać przedszkole.

CI POTRAFIĄ!
Rosły plany i projekty. Mieszkań­

cy Andrzejowa zrozumieli, że o spra­
wach, które poruszają, nie będzie 
decydowała odległa Nowosolna, tyl­
ko oni sami. A czy będą one załat­
wione ku ogólnemu zadowoleniu, też 
będzie przecież decydowała ich ak­
tywność, umiejętność i dobra wola.

Gdy więc przyszło w końcu do 
wysuwania kandydatów na radnych, 
z całą powagą zastanawiali się, aby 
wybrać rzeczywiście najlepszych.

Padały więc nazwiska — Maria 
Grzejszczak, sołtys (o, ta umie wal­
czyć o sprawy Andrzejowa), Józef 
Król, członek GS (musi dbać o za­
opatrzenie), Jan Gajdowicz, kierow­
nik szkoły (wiadomo — oświata i 
kultura), Józef Stokowski, przodują­
cy rolnik (przykład wywiązywania 
się z obowiązków wobec państwa), 
Jan Muszkat, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej (takie powinno 
być rolnićtwo).

Ogółem z Andrzejowa, osiedla i 
wsi Nery wybrano 20 kandydatów, 
pozostałych 7 wybrali mieszkańcy 
dwóch sąsiednich, niewielkich wsi, 
które z Andrzejowem tworzą nową 
gromadę. (Pojm)

Dom młodych tramwaj arek
Dom jest trzypiętrowy, jasny, o du* 

źych oknach zawieszonych firanka* 
mi. Wesoło mienią się w nich kolo* 
rowe kwiatki — widomy znak tzw 
„kobiecej ręki“.

Bo też i w domu tym — przy uL 
Kieleckiej 44 — mieszkają same ko­
biety — warszawskie tramwajarki — 
konduktorki i pracowniczki MPK. 
Prżed kilku zaledwie dniami budy­
nek ten został oddany do użytku. 
Stanowi on przedmiot zasłużonej du­
my dyrekcji MPK w jej staraniach 
o polepszenie warunków pracy i ży­
cia załogi przedsiębiorstwa.

Przeszło 100 młodych pracowni- 
czek MPK znalazło 
tym domu doskonałe 
szkania i wypoczynku 
kiej pracy.

Jest to chyba jeden 
rządzonych i wyposażonych 
robotniczych' w Warszawie, 
meble w pokojach, materacowe łóż­
ka. kołdry, puchowe poduszki, nocne

I mieszkańcy wskazują drogą komisji

z najlepiej u- 
hoteli 
Jasne

w nowootwar* 
warunki mie- 
po swej cięź-

Idziemy na służbę

tu nigdzie najmniej* 
oznak „hotelowego"*

Przy ulicy Wolskiej 53 od dłuższego 
już czasu trwa kapitalny remant bu­
dynku. Roboty wloką się tygodniami, 
lokatorzy doczekać się nie mogą koń­
ca dawno już zaczętych prac.

Jeden z energiczniejszych mieszkań­
ców, wyczerpawszy inne możliwości, Jak 
po przysłowiową „deskę ratunku" udał 
się do Stołecznej Rady Narodowej — do 
Jej Komisji Budownictwa.

Przeprowadzono na miejscu kontrolę. 
Na Jaw wyszła wtedy cała masa niedo­
ciągnięć organizacyjnych. Przez trzy- 
cztery tygodnie nie nadchodziły mate­
riały budowlane potrzebne do remontu, 
brakowało progów drzwiowych i okien­
nych parapetów, przez dwa miesiące po 
wprawieniu futryn robotnicy oczekiwa­
li na... drzwi. Nie tylko zresztą robotni­
cy — lokatorzy również...
Po kontroli domu przy ul. Wolskiej 

53, Komisja St. Rady Narodowej „przy 
okazji“ zajęła się także i innymi o- 
biektami, gdzie prace prowadzi Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane nr 1. I niemal w każdym 
z nich stwierdzono nieodpowiedni po­
stęp prac, niemal wszędzie lokatorzy 
skarżyli się na złą jakość prac, na 
jaństwo wśród robotników, którzy nie 
mając wyznaczonych zadań — „wyko­
rzystywali“ czas na tego rodzaju roz­
rywki...

Sygnał mieszkańca Woli stał się bodź­
cem dla Komisji Budownictwa, która za­
jęła się Jak najszerzej sprawą remon­
tów przeprowadzanych z Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej. Poprzez Komi­
sję — sprawa przesźła do Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej. Wyciągnię­
to odpowiednie wnioski zwrócono uwa­
gę kierownictwu MPRB tak, by remonty 
prowadzone były Jak najdokładniej, Jak 
najekonomlczniej — w interesie miesz­
kańców naprawianych domów.
Innym razem Komisja Budownic­

twa Stołecznej Rady Narodowej otrzy­
mała list od „szarego przechodnia“ — 
od jednego z mieszkańców Stolicy. 
Tym razem chodziło o marnotraw­
stwo materiałów budowlanych na 
MDM. W liście „stało“ wyraźnie, że 
na przykład przy ulicy Śniadeckich i 
na Mokotowskiej od dłuższego czasu 
walają się rusztowania i drewno bu­
dowlane, że źle zagospodarowany 
budowy sprzyja rozrzutności i nie­
chlujstwu.

I znowu Komisja Budownictwa 
rzej zajęła się tą sprawą. Zwrócono 
uwagę Centralnemu Zarządowi Bu­
downictwa Miejskiego — nie tylko na 
place przy ulicy Śniadeckich i Moko­
towskiej. W terenie, na wielu placach 
budowy w całej Warszawie, przepro­
wadzono inspekcje, które potwierdzi­
ły w niejednym wypadku słusznuść 
uwag przypadkowego, szarego“ prze­
chodnia...

Komisja Budownictwa Stołecznej 
Rady Narodowej, rzecz jasna, nie 0- 
piera się w swych pracach na listach 
i wiadomościach otrzymywanych z 
zewnątrz. Według planu pracy człon- 
kvwie Komisji zajmują się niemal 
wszystkimi sprawami związanymi z

Okruchy Stolicy
małęgo „Życia"? — z po­
ważaniem W. C.

40-KROTNA STRATA
Dziesięć przepalonych 

żarówek, popsute żelazko, 
przepalone lampy r-ad’owe 
— oto opłakane skutki 
awarii, spowodowanej wa­
dliwym wmontowaniem 
głównego dopływu prądu 
do bloku VI przy ul. Lele- 
chowskiej 5. Öto straty 
poniesione przez Jednego 
tylko lokatora tego bloku 
W podobnej, a nawet gor 
szej sytuacji znalazło się 
40 pozostałych jego mie­
szkańców-

Cenne brakoróbstwo. 
prawda? Cenne — bo mu- 
simy wszyscy płacić za po 
czynione szkody.

— Grono lokatorów

ZNIKAJĄCY APARAT
Zdziwi zapewne wszyst­

kich wiadomość, że Dwo­
rzec Śródmieście (w stoli 
cyl). z którego korzystają 
dziennie tysiące, jeżeli nie 
dziesiątki tysięcy ludzi — 
nie posiada w ogóle połą 
czen’a telefonicznego Dzi­
wić się trzeba, że fakt Len 
nie zdziwił dotychczas 
władz kolejowych M.)

A nas to nie dziwi — 
pamiętamy bowiem, że w

hallu na parterze CDT były 
przed przebudową 4 apa­
raty do rozmów z mia­
stem Po przebudowie — 
zniknęły.

ELEKTRYCZNI 
CHULIGANI

Że chuligani są. o tym 
wszyscy wiemy, ale że po­
tracą gasić światło w chwi­
lach niepożądanych — o 
tym dowiedzieliśmy się na 
niedzielnym meczu koszy­
kówki kolejarz — Włók­
niarz (Łódź). Kilku chuli­
ganów wykręciło „korki", 
uniemożliwiając grę Sporo 
czasu upiynęło, zanim orga 
nizatorzy znaleźli przyczy­
nę braku światła.

Przyczvnv glupotv ..elek 
trvcznych chuliganów nie 
udało się, niestety, wy­
kryć. (L. PJ

plac

sze-

budową 1 rozbudową nowej Warsza­
wy.

Kontrola jakości robót i dotrzymy­
wania terminów. Analiza celowości 
inwestycji i sprawdzanie, jak przebie­
ga realizacja planów produkcyjnych 
— oto kilka tylko pozycji z bieżącego 
planu prac.

Ostatnio — Komisja Budownictwa St. 
R.N. przy współudziale podobnych Ko­
misji działających w Dzielnicowych Ra­
dach Narodowych zajęła się ważną spra 
wą budowy obiektów usługowych I so­
cjalnych na terenie Warszawy.

Po sprawdzeniu w terenie — do od­
powiednich instytucji skierowane zosta- 

• ły fachowe uwagi i spostrzeżenia. Na 
przykład w tej chwili wiadomo, że pra­
ce w 30 nowych sklepach budowanych 
w warszawskich osiedlach mieszkanio­
wych przebiegają ospale, że sklepy te 
prawdopodobnie nie mogłyby rozpocząć 
sprzedaży w ustalonych terminach. Te­
raz, po uwagach poczynionych przez 
Komisję, Wydział Handlu StRN oraz Dy­
rekcje Budowy Osiedli Robotniczych o- 
biecały przypilnować robót na zagrożo­
nych odcinkach.
Podobnie przedstawia się sytuacja na 

budowach nowych żłobków i przedszkoli. 
Komisja Budownictwa zauważyła w cza­
sie inspekcji, że na przykład żłobki na 
Grochówie II, Pradze, Sielcach, Ochocie, 
Kole i MDM również wznoszone są zbyt 
powoli. I znowu — Interwencja w Cen­
tralnym Zarządzie, a potem — poprawa 
svtuacji na zagrożonych placach robót...

Zbyt mało interesuje się Jeszcze Ko­
misja sprawą lokalizacji nowych obiek­
tów. W zeszłym roku Biuro Urbanistyki 
Warszawy zorganizowało szereg spot­
kań z mieszkańcami na temat rózbudo- 
wy Stolicy, ale Komisja nie wyciągnę­
ła z tego wniosków, nie potrafiła posta­
rać się o częstsze organizowanie tego 
rodzaju imprez. Za śłaby Jest również 
kontakt z Dzielnicowymi Komisjami — 
które w dodatku nie powstały Jeszcze 
Rrzy wszystkich Dzielnicowych Radach 

arodowych.
Powiększeni« aktywu społecznego 

współpracującego z Komisją oraz po­
szerzenie tematyki prac — oto najbliż­
sze zadania stoiąc« przed Komisją Bu­
downictwa. (dar)

na ścianach barwne cepeliowskie re^ 
produkcje i wycinanki — słowem nie 
odczuwa się 
szych naioet 
prymitywu.

Na każdym 
dują się w 
niach kuchenki gażowe, 
mieszkanki hotelu gotują 
ki. Każda z mieszkanek 
również swoją szafkę na produkty 
żywnościowe.

Duża, komfortowo urządzona świe­
tlica, biblioteka, ambulatorium lekar* 
skie, łazienki, pralnia, suszarnia i 
szatnia na służbową odzież uZUpeł* 
niają urządzenia hotelu. Dobrze się 
w nim mieszka warszawskim tram* 
wajarkom, (au)

Na zdjęciu u góry: pokoje są duże 
i wygodnie urządzone. Poniżej: przy* 
jemnie jest odpoczywać po pracy w 
hotelowej świetlicy.

Fot. Wł. Piotrowski.

piętrze budynku znaj* 
osobnych pomieszcze* 

na których 
sobie posil* 
posiada tu

Nie tylko pierogi są leniwe
— Mam do was pretensję, bo na­

rażacie . mnie na przekłucie kiszek — 
mówił Włodzimierz Mirowski zna­
lazłszy w porcji makaronu z jajka­
mi, podanej mu w barze mlecznym 
nr 29 (naprzeciwko Dworca Głów­
nego) spory kawałek drutu.

To samo przydarzyło się niedawno 
w barze na pl. Konstytucji.

Niejednokrotnie Już pisaliśmy o tym, 
że bywalcy warszawskich barów mlecz­
nych uskarżają się na n echiujstwo, o- 
pieszałą i niegrzeczną obsługę, na złą 
jakość posiłków. Niestety, na lepsze 
zmieniło się niewiele. Np. bar mleczny 
nr 33 na rogu Targowej i ZąbkowskieJ.

Naleśniki? — nie wydaiemy teraz. 
Ryż? — n:e wyceniony (o godz. 12). 
Pierogi leniwe? — konsumenci czekają. 
Czekają 30, 40, 50 mlrtut.

Książka zażaleń? Nie ma, bo nie ma 
kierowniczki. A okazuje się, że jest i 
kierowniczka I książka zażaleń. Poza 
tym jest kwaśne i zimne mleko, a słod­
kiego i ciepłego nie ma, nadto pieczywo 
Jest czerstwe.
Przed okienkiem gdzie wyda Je się 

posiłki duża kolejka o każdej porze dnia 
Przy kasie zdś pusto. Kierowniczka ba 
ru. rozkładając ręce twierdzi, że nic na 
to nie poradzi. A wydaje się, że Jest bar­
dzo proste rozwiązanie, ponieważ Jedna 
pracownica obsługuje konsumentów, a 
sześć Innych snuje się po kuchni. W clą 
su października 1 części listopada w książ 
ce żvczeń tego zakładu znajdujemy tylko 
2 pochwały (w tym jedna od DRN Praga- 
śródmieście — za wzorową pracę To się 
nazywa optymizm) Jak wiadomo bar nr 
33 ‘jest jedną z dwu tego rodzaju pla 
cówek w śródmieściu Pragi, dlatego też 
absolutnie nie rezygnujemy z wysunięte 
co już przez nas wniosku, aby zmniej­
szyć lidzbę lokali ..monopolowych" na 
korzyść barów mlecznych na Pradze.

A
— Zupa jest zimna. — To niech 

pan sobie podgrzeje, będzie ciepła. — 
To, dla odmiany, słyszymy w barze 
na- pl. Konstytucji. Konsumenci na­
rzekają tu ńa czerstwe pieczywo 
Ale, niestety, bar ten nie ma prawa 
zwrotu pieczywa (dziwne, bo inne 
mają) nie sprzedanego w ciągu dnia. 
A poza tym dyrekcja Okręgowego

Przedsiębiorstwa Detalu i Barów 
Mlecznych orzekła w specjalnym pi* 
semku, że klienci mogą jeść czer* 
stwe bułki. Mogą, ale nie chcą.

Bar-klosk na dworcu PKS nie zmienił 
się prawie zupełnie od czasu nas-zej 
ostatniej notatki. Zwiększono tylko per­
sonel o 1 osobę w czasie zrr.iany I... 
jest jeszcze brudniej. Po staremu pra­
cownice chodzą w brudnych fartuchach 
a produkty żywnościowe przechowywa­
ne są niehigienicznie. Sprzedawczynie 
biorą np. ciastka ręką. A konsumenci? 
Widocznie nie reagują, bowiem książka 
życzeń jest zupełnie pusta.

■ *
Za to z prawdziwą satysfakcją o4 

glądamy bar nr 41 przy ul. Swier* 
czewskiego. Niedociągftięcia, o któ* 
rych pisaliśmy poprzednio, usunięto« 
Błyszczące czystością szkła na stoli« 
kach, biała posadzka, uprzejma i 
sprawna obsługa wzmagają apetyt« 
— Wszystko jest dobre nä czele ze 
Sprzedającą — powiedział jeden 3 
gości, pracownik kontroli technicz­
nej. Niedobre jest jednak tö, że kieo 
rownictwo tego naprawdę dobrego 
baru mało intęrćsuje się barem na 
dworcu PKS, który jest jego filią« 
Trzeba jak najszybciej zmienić tą 
sytuację, (wr)

Rejestracja rowerów
Wydział KotnunlkacJI Drogowej StRN 

zawiadamia o nowej :,e:esTracji rowerów i 
motorowerów o pojemności do 50 cm1. 
Rejestracja zostanie przeprowadzona od 
22 listopada do 31 grudnia br.

Zgłaszając rower do rejestracji trzeba 
przedstav/lć zaświadczenie ? miejsc© pra­
cy lub legitymację szkolną oraz znaczki 
stemplowe na sumę 1.50 zł Ta stawka 
obowiązuje wszystkich pracujących oraz 
młodzież uczącą się Dla wszystkich In­
nych stawka wynosi 6 zł.

Przyjęcia interesantów od 9 — 13 (próci 
sobót) oraz w każdą środę od 16 — 19 
przy ul. Floriańskiej 10.

RADIO



fetr. 8
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Od Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie

Miejska konferencja ZMP
wybierze delegatów na li Zjazd

Okręgowe komisje wyborcze dla wyborów do Wojewódzkiej Rady Na- 
ro owej w7 Olsztynie podały do wdadomości, że zarejestrowały następu­
jące listy kandydatów na radnych i zastępców radnych do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Olsztynie, zgłoszone przez Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego:

OKRĘG Nr 1
BARTOSZYCE, GÓROWO IŁAW. 

Kandydaci na radnych:
1. Krzywicki Pawzeł, z-ca przew. 

PWRN, kier. Woj. Żarz. Roln., czło­
nek PZPR, 2. Kulasa Jadwiga, bra- 
karka, bezpartyjna, 3. Kaszubat Je­
rzy, gł. mechanik zesp. PGR Dziko- 
wo »członek PZPR, 4. Sroka Zofia, 
pracująca chłopka, bezpartyjna, 5. 
Lnędowski Mieczysław, koniuszy z 
PSK, Liszki, bezpartyjny, 6. Rolnic- 
ki Protazy, pracujący chłop grom. 
Wojmany, członek PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych
1. Olszewska Tatiana, czł. spółdz. 
prod. Dębiany, bezpartyjna, 2. Deb- 

ko Piotr, czł. spółdz. prod. Walkasz- 
ki, bezpartyjny.

Kazimierz, działacz katolicki, 3. Osie­
cki Czesław, kowal warszt. napi. 
PGR Wilkasy, radny Woj. RN, PRN, 
członek PZPR, 4. Kulesza Fryda, 
przew7. sp. prod. Cybulki, działaczka 
ZSCh »bezpartyjna, 5. Barańska Ire­
na, robotnica ,radna PRN, bezpartyj­
na, 6. Bernatowicz Stanisław, dyrek­
tor Stacji Rybackiej Giżycko, czło­
nek

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Skoczyński Wacław, mechanik 

zesp. PGR Giżycko, członek PZPR, 
2. Chrostowski Henryk, pracujący 
chłop z grom. Korzejki, radny PRN, 
członek PZPR.

przedstawiciel
Tołoczko Robert,
Bogaczewo, bezpartyjny, 5. Mazurek 
Helena, pracująca chłopka, Podwiej- 
ki, bezpartyjna. 6, Nankiewicz Edward, 
czł. spółdz. prod. Orynki, członek 
PZPR, 7. Akatyszewska Maria, kraw­
cowa spółdz. „Igła“, członek PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Jagiełło Wacław, majster MZPS, 

bezpartyjny, 2. Tomaszkiewicz Anto­
ni, przew. sp. prod.
PZPR.

WP, członek PZPR, 4. 
pracujący chłop,

Pasark, członek

ZSL.

Koła Gospodyń Wiejskich, bezpartyj­
na, 3. Smoliński Jan, przewód, sp. 
prod., Piotrowice, członek PZPR, 4. 
Grzelak Julian, brygadzista PGR Osi- 
kowo, członek PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Małkiewicz Maria, czł. sp. prod. 

Łyna, członek ZSL.

OKRĘG Nr 2 — BRANIEWO 
Kandydaci na radnych: 

1. Tomaszewski Stanisław, 
przew. PWRN, członek PZPR, 
Szwec Adam, przedstawiciel Wojska 
Polskiego, członek PZPR, 3. Kupisz 
Kazimierz, członek spółdz. prod. Sar- 
niki, członek PZPR, 4. Szmajćhel Ra“ 
dosław7a, nauczycielka szk. podst., 
Pieniężno, bezpartyjna, 5. Michałow­
ski Józef, monter — TOR Orneta, 
członek PZPR, 6. Krasuń Maksymi­
lian, pracujący chłop grom. Sarnowo, 
członek ZSL.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Kodeniec Helena, robotnica rol­

na PGR Mirgajny, członek PZPR, 2. 
Galewski Leonard, pracujący chłop 
Borwity, bezpartyjny.

z-ca 
, 2.

• OKRĘG Nr 5 — KĘTRZYN 
Kandydaci na radnych:

1. Skowroński Józef, sekr. org. KW 
PZPR, 2. Adamski Stanisław, przed­
stawiciel WP, członek PZPR, 3. Mil­
ler Anna, 'pracująca chłopka grom. 
Winda, bezpartyjna, 4. Rucin Kazi­
mierz, stolarz KZPS Kętrzyn, bezpar­
tyjny, 5. Rymont Adam, dyrektor 
szpitala, bezpartyjny, 6. Oleś Mina, 
pracująca chłopka Bezławki, radna 
Woj. RN, bezpartyjna, 7. Lewandow­
ski Feliks, przew. spółdz. prod. Sro­
kowo, członek PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Kozub Stanisław, zesp. PGR 

Garbno, bezpartyjny, 2. Psujek Wła­
dysław, czł. sp. prod*. Sajny, członek 
PZPR.

OKRĘG Nr 8 - 
Kandydaci na

1. Kostrzewski Piotr, brygadzista 
Fabryki Płyt Spilśnionych, Nida, 
członek PZPR, 2. Szreter Dorota, 
działaczka ZMP, Olsztyn, członek 
PZPR, 3. Tomczyk Zbigniew, przew. 
Prez. PRN, członek PZPR, 4. Wasi­
lewski Janusz, traktorzysta PGR 
Warkały, członek PZPR, 5. Maksay 
Jan, kier. Pow. Ośrodka Zdrowia, le­
karz, bezpartyjny, 6. Jedamczyk 
Szarlota, czł. sp. prod. Kosewo, czło­
nek PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Wenzelowski Albert, pracujący 

chłop. Gazwa. bezpartvjny. 2. Butt- 
, Ol-

MRĄGOWO 
radnych:

Piotr, 
Spilśnionych, 
2. Szreter

Olsztyn,

gerejt Gerhard, pracujący chłop, 
szewo, bezpartyjny.

OKRĘG Nr 9 — NIDZICA
Kandydaci na radnych:

1. Kraska Jan, czł. sp. prod. Ko­
złowo, bezpartyjny, 2. Samulewicz 
Otylia, pracująca chłopka, działaczka

OKRĘG Nr 3 - DZIAŁDOWO
Kandydaci na radnych:

1. Szlachetka Aleksander, prezes 
WKW ZSL, 2. Lipowski Aleksander, 
przew. s p. prod. Kurki, członek 
PZPR, 3. Rykaczewski Kazimierz, 
traktorzysta PGR Działdowo, bezpar­
tyjny, 4. Grabowska Zofia, pracująca 
chłopka, radna PRN, bezpartyjna, 5. 
Machaliński Tadeusz, dyrektor BPP, 
radny PRN, członek PZPR, 6. Cza­
pliński Henryk, szewc spółdz. pracy 
Lidzbark Welski, radny Woj. RN, 
członek SD.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Wiśniewski Jan, prac, tartaku w 

Lidzbarku »członek PZPR, 2. Zienta­
ra Maksymilian, dyrektor szpitala re­
jon. lekarz, bezpartyjny.

OKRĘG Nr 6 — LIDZBARK WARM.
Kandydaci na radnych:

1 Porzuczek Mieczysław, prezes ZW 
ZSCh, członek ZSL, 2. Śnieżko Ry­
szard, kierów7. Wydz. Handlu Prez. 
Woj. RN, członek PZPR, 3. Wojcie­
chowski Julian, starszy agronom POM 
Dobre Miasto, bezpartyjny,4. Podolak 
Mieczysław, 
bezpartyjny, 
nauczycielka 
bezpartyjna, 
lęgniarka Wiejskiego Ośrodka Zdro­
wia, Runowo, członek PZPR, 7. Gó­
recki Tadeusz, przew. Prez. GRN, Do­
bre Miasto, członek ZSL.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Zielonkowski Szczepan, c»eśla 

OZBPDW, Lidzbark, bezpartyjny, 2. 
Walgiemut Marta, dojarka, zesp. 
PGR Maruny, bezpartyjna.

pracujący chłop, Rożyn,
5. Jasińska Stanisława, 
szk. podst. Lubomino,

6. Zdanowicz Julia, pie-

82 ZEBRANIA 
z wyborcami

(r) Od 12 bm. 
sztynie zebrania, 
poszczególnych 
się ze swymi kandydatami na "radnych 
i zastępców radnych do przyszłej 
MRN.

Zebrań takich odbyło*się już w Ol­
sztynie 38, a następne 54 odbywać się 
będą aż do 4 grudnia br. Dziś zebra­
nia takie zorganizowane zostaną o 
godz. 18 w komitecie obwod. nr 10, 14, 
19 i 20. Spotkania wyborców z kandy­
datami do MRN cieszą się dużą frek­
wencją. Komitety FN urozmaicają je 
występami artystycznymi.

KANDYDATÓW

odbywają się w Ol- 
na których wyborcy 
obwodów spotykają

OKRĘG Nr 4 — GIŻYCKO 
Kandydaci na radnych:

1. Raj Irena, sekr. Woj. Żarz. LK, 
członek PZPR, 2. Ks. Dmochowski

OKRĘG Nr 7 — MORĄG
Kandydaci na radnych:

1. Punda Jan, sekr. ORZZ, członek 
PZPR, 2. Chabura Wincenty, działacz 
ZSL, 3. Kopijkowski Kazimierz,

OLSZTYNA •

OKRĘG Nr 10 — NOWE MIASTO 
Kandydaci na radnych:

1. Medyński Wiaczesław’, sekr. Prez. 
Woj. RN, członek PZPR, 2. Stabrow- 
ski Antoni, przew. Prez. PRN, czło­
nek PZPR, 3. Bieńkowski Józef, pra­
cujący chłop, Gwiździny, działacz 
ZSCh, bezpartyjny, 4. Jagusz Ber­
nard, mechanik PGR Ostrowite, czło­
nek PZPR, 5. Lukas Jadwiga, kier, 
szk. podst., Rakowńce', czł. KP PZPR, 
6. Sadlakowska Helena, pracownica 
NZTPMB, działaczka LK, bezpartyj­
na, 7. Ostrowski Leopold, kołodziej 
z Lubawy, radny PRN, członek SD.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Meller Bernard, robotnik PGR 

Bagno, bezpartyjny. 2. Kozłowski Je­
rzy nastawniczy PKP, członek PZPR.

(oz) Dziś w sali konferencyjnej ZW 
ZMP w Olsztynie rozpocznie swe obra­
dy zwołana przez Zarząd Miejski ZMP 
konferencja poświęcona podsumowa­
niu dotychczasowych osiągnięć ol­
sztyńskiej organizacji młodzieżowei 
oraz wyborowi delegatów na II Zjazd 
ZMP, który odbędzie się w7 Warszawie 
w początkach stycznia 1955 r.

Z zakładów pracy, instytucji, biur 
przybędzie na naradę ponad 180 mło­
dych dziewcząt i chłopców7 — wybra­
nych przez kola delegatów’ by podsu­
mować swoje osiągnięcia, a jednocześ- 
nie -zameldować o realizacji zobowią­
zań podjętych dla uczczenia II Zjazdu. 
Delegaci złożą sprawozdania i opowie­
dzą o dotychczasowych wynikach, jd- 
kimi witają konferencję. A osiągnię­
cia młodzieży olsztyńskiej są niemałe.

Niedawno „Zycie“ donosiło o reali­
zacji zobowiązań przez młodzież war­
sztatów mechanicznych przy ul. Kę­
trzyńskiego. Dziś delegat tamtejszego 
kola, przodurobotnik — ob. Ta-

deusz Brych zamelduje, że załoga bry­
gady młodzieżowej przy warsztatach 
zrealizowała swoje zobowiązania z ho­
norem, przynosząc państwu ponad 30 
tys. zł. oszczędności.

Przygotowując się do konferencji 
młodzież olsztyńskiego węzła kolejo­
wego zobowiązała się zaoszczędzić 115 
ton węgla, zastępując go mułem. Z du­
żym dorobkiem na konferencję przyj­
dzie młodzież PDT, która w ramach 
obniżki kosztów własnych zobowiąza­
ła się wykonać plan obrotów towaro­
wych do 10 grudnia br., a do obecnej 
chw ili zaoszczędziła już około 32 tys. zł.

Dużymi osiągnięciami r a konferencji 
zaprezentuje się olsztyńska organiza­
cja ZMP, kćóra w porównaniu z lata­
mi ubiegłymi 3 i 4-krotnLe powiększyła 
swoje szeregi, werbując coraz więcej 
młodzieży niezorganizowanej.

Wybrani na konferencję delegaci na 
II Zjazd opowiedzą w stolicy o życiu 
i pracy młodzieży Warmii i Mazur i o 
jej udziale w odbudowie Olsztyna i 
ziem odzyskanych.

KW 
rektor 

3. Gutkowski 
„Głosu 

4.

OKRĘG Nr 11—OLSZTYN MIASTO
Kandydaci na radnych:

1. Klecha Jan, I sekretarz 
PZPR, 2. Świątek Alojzy, 
WSR, członek PZPR,
Tadeusz, naczelny redaktor 
Olsztyńskiego“, członek x PZPR, 
Kączkowska Wanda, dyrektor Szkoły 
TPD »bezpartyjna, 5. Gołębiowski 
Piotr, działacz katolicki, bezpartyjny, 
6. Grabowski Tadeusz, dyrektor 
OPZB, członek PZPR, 7. Toruński 
Ksawery, pomocnik maszynisty PKP, 
bezpartyjny, 8. Sztenc Bronisław, pre­
zes spółdz. „Instalator“, członek SD.

Kandydaci na zastępców radnych:
1. Żabiński Mikołaj, inspektor nad­

zoru DBOR, członek SD, 2. Rożnow­
ska Cecylia, świetliczanka WZŁ, bez­
partyjna.

DZIŚ o godz. 9 w sali w ZW ZMP 
przy ul. Zwycięstwa rozpocznie się 
miejska konferencja wyborcza ZMP. 
Na konferencji zetempowcy naszego 
miasta podsumują swoją działalność 
oraz wytyczą drogę dąlszej swej 
pracy. Uczestnicy jej wybiorą naj­
lepszych spośród siebie na II Zjazd 
ZMP.

W BIEŻĄCYM tygodniu kolejny 
dyżur pełnić będzie apteka społeczna 
nr 3 przy ul. Kościuszki 85.

DZIŚ i w poniedziałek czołowi ar­
tyści operetki warszawskiej dadzą w 
Olsztynie dwa koncerty — w niedzie­
lę o godz. 12, jutro o godz. 19 w 
teatrze im. Jaracza. W programie 
usłyszymy melodie Straussa, Lehara 
i in.

W DNIU dzisiejszym o godz. 10 w 
stołówce PSS nr 4 przy ul. Partyzan-

ÖI
Na niedzielę dn. 21.XI.54 r.

Teatr im. St. Jaracza — ,,Las“ A Ostrów
skiego pocz. przedst., godz 19 

Czerwony Kapturek — „Co się w lesie 
raz zdarzyło“ pocz. godz. 17

Teatr im. St. Jaracza — Koncert arty­
stów operetki warszawskiej, pocz. go­
dzina 12.

Przegląd Filmów Polskich
Polonia — „Domek z kart“, pocz.

14.30. 17 i 19.30 
Odrodzenie

15, 17.30 1 20 
Awangarda ______

godz. 14.30 i „Gromada“
PORANKI

Polonia — .«Zbuntowane
godz. 10 i 12 

Odrodzenie — „Sprawa
, pocz. godz. 10.30 i 12.30

*
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta 

re Miasto 2
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan 

tów 82. tel. 09 I 22-22
Straż Pożarna — te) 08 
Postój 

nych —
ńa

Teatr ..... _______
tystów operetki warszawskiej 
dżina 19.

Czerwony Kapturek — w terenie 
Przegląd Filmów Polskich
Polonia — „Domek'z kart", pocz.

17 i 19.30
Odrodzenie — „Pościg“,

17.30 i 20

Apteka dyżurna — Społeczna nr
Kościuszki 85

tów odbędzie się walne jesienne 
zgromadzenie członków PSS.

W KAŻDĄ niedzielę w WDK teatr 
kukiełkowy wystawia sztukę pt. „O 
Szymku Tymku i żywej wodzie“. 
Dzieci oglądały tę sztukę już kilka 
razy, gdyż wystawiana jest ona od 
czterech miesięcy. Młodzi widzowie 
z niecierpliwością wyglądają zmiany 
programu, gdyż „Tymek i Szymek“ 
trochę już się im... znudzili.

WCZORAJ prawie dwa tysiące wi­
dzów doskonale bawiło się w ciągu 
przeszło dwóch godzin na zorganizo­
wanym z okazji 1.000 numeru „Gło­
su Olsztyńskiego“ przez Stowarzy­
szenie Dziennikarzy Polskich i OZG 
wieczorze: „Tego jeszcze nie było“. 
W wesołym programie humoru, saty­
ry i piosenki występował Wiech — 
Stefan Wlechecki, Władysław Wal­
ter, Jerzy Michotek, chór Jara i or­
kiestra jazzowa OZG. Wieczór uroz­
maicił konkurs z atrakcyjnymi „kuli­
narnymi“ nagrodami.

DYREKCJA MHD komunikuje, że 
dziś o godz. 10 nastąpi otwarcie wiel 
kich targów odzieżowych w sklepie 
MHD nr 182 na Starym Mieście. 
Sklep ten został dostatnio zaopatrzo­
ny w konfekcję męską, damską i 
młodzieżową. (Cha)

JUŻ ZMELIOROWANO
1.200 km rowów

(il) W pow. piskim ruszyły ostatnio 
prace związane z konserwacją urzą­
dzeń wzodno-melioraeyjnych. Dotych­
czas oczyszczono tam ponad dwadzieś­
cia kilometrów rowów melioracyj­
nych na gruntach oraz prawie trzysta 
kilometrów na łąkach i pastwiskach. 
Ponadlo na obsżarze praw7ie pięciuset 
hektarów7 łąk i pastwisk wzsiano na­
wozy sztuczne, a na obszarze tysiąca 
hektarów przeprowadzono mechanicz­
ną upraw7ę. Zakres tych prac dowo­
dzi, iż coraz więcej chłopów w powie­
cie piskim zdaje sobie sprawę z ko­
rzyści jakie daje prowadzona racjo­
nalnie pielęgnacja łąk.

W całym woj. olsztyńskim oczysz­
czono dotychczas ponad tysiąc dwieś­
cie kilometrów rowów7 melioracyjnych 
oraz prawie trzy tysiące kilometrów 
drenów na łąkach, pastwiskach i grun­
tach ornych.

OKRĘG Nr 12 — BARCZEWO
Kandydaci na radnych:

1. Gębik Władysław, kier Państw. 
Inst. Sztuki, bezpartyjny, 2. Trzmiel 
Józefa, czł. sp. prod. Szczęsne, członek 
PZPR, 3. Langwald August, robot­
nik tartaku Barczewo, bezpartyjny, 
4. Wesler Bernard, czł. sp. prod. Wo­
łowno, członek PZPR, 5. Slupianka 
Erna, prezes Pow. • Żarz. ZSCh, czło­
nek PZPR, 6. Szcajęsnowicz Adam, 
pracujący chłop, Wipsowo, członek 
ZSL.

Kandydaci na zastępców7 radnych:
1. Staygner Eugeniusz, nauczyciel 

szk. podst., Marcinkowo, członek 
PZPR, 2. Kwas Jan, robotnik Nad- 
leśn. N. Ramuki, bezpartyjny.

Dalszy ciąg list kandydatów 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
damy w numerze jutrzejszym.

do
po-

Następny etap —
(il) Jesienna kampania wykopkowa 

w gospodarstwach chłopskich została 
zakończona całkowicie. Meldunki po­
dobnej treści wpłynęły ze wszystkich 
powiatów w7ojew. olsztyńskiego. Do­
brze również w7 niektórych powiatach 
przebiegają prace nad realizacją je­
siennego planu orek zimowyrh. Naj­
bardziej zaawansowany w tych pra­
cach jest powiat nowomiejski, w któ­
rym*' chłopi wykonali dotychczas 93 
proc, planu orek. Powyżej 85 proc, 
prace te wykonały powiaty: braniew­
ski, działdowski, giżycki, morąski, ni­
dzicki, osfródzki i szczycieński. 
słabiej przygotowanie gleby 
orawy wiosenne przebiega 
mrągowskim i iławeckim.

Spółdzielnie produkcyjne 
województwa wykonały wykopki w 
99.9 proc. Roboty te opóźniono w 
dziewięciu gospodarstwach kolektyw­
nych. W 39 innych gospodarstwach 
dobiegają końca wykopki buraków 
cukrowych. W ciągu kilku najbliż­
szych dni w ziemi spółdzielczej nie 
pozostanie ani jeden ziemniak lub bu­
rak. Jak z tego widać zbiory w na­
szych młodych kolektywach zostały 
całkowicie zabezpieczone. Plan orek 
zimowych w spółdzielniach wykona­
no dotychczas w 60 proc.

Dużym sukcesem pochwalić sie mo­
gą gospodarstwa chłopskie i spółdziel­
nie produkcyjne w zakresie troski o 
zabezpieczenie na zimę odpowiedniej 
paszy dla bydła. Do chwili obecnej 
gospodarujący indywidualnie gospo­
darze sporządzili w całym woje­
wództwie 43 tys. ton kiszonki, a spół­
dzielnie produkcyjne 6 tys. ton. W 
pierwszym wypadku ilość ta jest czte­
rokrotnie większa niż w ub. roku, a 
w drugim dwukrotnie większa.

orki zimowe
Różnice te są dowodem ciągle wzra­

stającego uświadomienia chłopów w 
kierunku postępu hodowlanego. I je­
szcze jednym dowodem troski chło­
pów o rozwyńi hodowli, a tym samym 
Produkt rolnej i hodowlanej.

Naj- 
pod u- 
w pow.

naszego

PAMIĘCI CZAPAJEWA 
bohatera Rewolucji

W klubie TPP-R w Olsztynie odbył się 
ostatnio wieczór poświęcony pamięci Cza­
pajewa, bohatera walk rewolucyjnych w 
Rosji w latach 1917—1919.

Na program wieczoru złożyły się: od­
czyt-o Czapajewie, wygłoszony przez ob. 
Polońskiegó. Prelegent w krótkim refe­
racie scharakteryzował bohatera $ całą je­
go martyrologię od 9 roku życta, aż do 
tragicznej śmierci w rzece Ural w czasie 
walk wyzwoleńczych czerwonoarmfejskiej 
dywizli*' Czapajewa ż dywizjami wojsk 
białych.

Po odczycie odbyła się część artystycz­
na, w której udział wzięli: zespół tanecz­
ny technikum budowlanego w Olsztynie: 
tańce przy akompaniamencie akordeonu 
i pianina/wiersz o Czapajewie w języku 
ros'T’skim, w przepięknym wykonaniu 
absolwentki zeszłorocznego kursu języka 
rosyjskiego przy PZZ ob. Krawczyk Ireny 
i film ..Czapajew“.

W wieeżorze wzięła udział przeważnie 
ucząca się młodzież.

Smutny toast 
kortowskie studentki 
właśnie stypendium

otrzyj 
i w 
z wy-

.^Pościg“, pocz.

..Wawrzyńcowy 
godz. 17

godz. 

godz. 

sad“.
i 19.

rysunki“

do załatwienia“

pocz.

dorożek samochodowych 1 kon
Dworzec Gł. tel. 777
poniedziałek dn. 22.XI.54 r.
im. St. Jaracza — ,,Koncert 

pocz.

pocz.

ar- 
go-

godz.

godz.

3, ul.

Części do samochodów nielypowvch, ło­
żyska, narzędzia, wiertła itp. dostarcza 
przedsiębiorstwom państwowym i uspo­
łecznionym „Narzędziowiec“ Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 179. tel 340-36.

k 9770-0

Druk. RSW ,,FR & ą 4 Marszałkowska S-a 
fi-B-30586

Notatnik handlowy
Emhadowskie „delikatesy“ zatraciły 

swój charakter. Brak jest wielu artyku­
łów kolonialnych, jak kawy prawdziwej, 
kakao, liści laurowych itp. Rozdzielnik 
pozostał na „papierze“. Władze central­
ne widocznie zapomniały o Olsztynie. Dy­
rekcja MHD zapomniała zaś o tym, że do 
wzorcowego sklepu należy, dać wzorcową 
obsługę.

*
„Rozbranżawiać czy dobranzawiać skle 

py“ — takie pytanie zadała osta7nio dy­
rekcja MHD wydziałowi handlu i przed­
stawicielowi central handlowych.

Po ubranżowieniu sklepów widać ja­
skrawo „luki“ w zaopatrzeniu. Branżo­
we sklepy nie mogą wykonać planu, a 
od jego wykonania zależą przecież pobo­
ry ich pracowników. Może więc hurtow­
nie C.O.. „Arged“, „Centrogal“ CHPS i 
pozostałe odpowiedzą nam na pytanie czy 
wskazane 
sklepów i 
patrzyć w

jest znowu dobranżo wianie 
czy potrafią je należycie zao- 
towar. *

tekstylne“ I „tania odzież“

• OKRUCHY znad ŁYNY
Świetlica TPP-R przy ul. Szrajbera, cie 

szyła się zawsze dużą frekwencją i była 
chętnie odwiedzana przez mieszkańców 
miasta. Obecnie świeci ona pustkami... 
Powodem tego jest prawdopodobnie... ze­
psuty radioodbiornik i brak jakichkolwiek 
czasopism. Filmy wvświe‘la się tu jedynie 
raz ha dwa tygodnie, podczas gdy w ro­
ku ub. wvświeflano je dwa razy w ty­
godniu. Wskazane byłoby usunąć jak 
najprędzej wymienione niedociągnięcia, 
a świetlica ożywi się znowu i 
niej można spędzić pożytecznie 
cracy czas.

będzie w 
wolny od

❖
Do magazynu MPńB przy pl. 

ta wjeżdża i wyjeżdża codziennie 
samochodów i trak’orow. Zazwyczaj przy 
täkich samochodowveh „wjazdach“ u-
mieszcza się tabliczkę z napisem: „Uwa­
ga samochód“. Nie widać tu jednak żad-

Roosevel - 
wiele

Drukowane słowo polskie
na Warmii i Mazurach w XIX. i XX w.
Był okres, w którym ziemia War- | ności prawie przez cały czas niewoli 

mińsko-Mazurska zasługiwała w peł-' 
ni na miano kolebki piśmiennictwa 
polskiego. Był okres, kiedy w ode­
rwaniu od Macierzy miejscowa lud- 
noć polska podtrzymywała łączność 
z narodem jedynie za pośrednictwem 
słowa drukowanego, gazet, periody­
ków, książek itp. publikacji. Był wre­
szcie długi okres, kiedy wskutek 
prześladowań i szykan ze strony za­
borcy słowo polskie słyszało się je­
dynie po kryjomu, w wielkiej tajem­
nicy, kiedy za używanie polskiego 
języka groziły obozy koncentracyjne 
i więzienia.

Ale to wszystko minęło i dziś na 
wolnej ziemi warmińsko-mazurskiej 
rozlega się polska mowa i polska 
pieśń ludowa, kwitnie życie narodu, 
który przetrwał setki lat niewoli i 
włączył się obecnie w pokojowe dzie­
ło tworzenia noufego socjalistycznego 
państwa. Jeśli jednak wśród setki 
tysięcy Mazurów i Warmiaków pozo­
stało wielkie przywiązanie do oj^yi- 
zny, jeśli serca ich biły i biją 
po polsku — to niewątpliwą zasługę 
położyły w tym wypadku polskie wy­
dawnictwa, wychodzące mimo trud-

i krzewiące polskość na tej nieszczę­
śliwej do niedawna ziemi.

Zróbmy dziś przegląd tych wy­
dawnictw. Krótki przegląd, który po­
zwoli nam wyciągnąć wnioski o ol­
brzymiej prężności narodu, ani na 
chwilę nie rezygnującego ze swych 
praw, a przeciwnie, mimo prześlado­
wań i szykan potrafiącego uporczy­
wie walczyć o swą narodową przy­
należność. *

Wychodziły więc w ciągu XIX wie­
ku liczne pisma i periodyki: tygod­
niki, miesięczniki, a nawet w pew­
nym okresie pisma codzienne, dru­
kowane w języku polskim, aczkol­
wiek przeważnie pismem gotyckim, 
jako bardziej dogodnym dla Czytel­
nika.

Wykaz nasz zaczniemy od „ŁĘC­
KIEGO PRZYJACIELA LUDU“, wy­
dawanego przez GIZEWIUSZA w Le- 
cu, obecnie — Giżycku w latach 
1842—1845. W cztery lata później, w 
Szczytnie inauguruje swą działalność 
wydawniczą Antoni GĄSIOROWSKI 
drukując przez dwa lata 1849-50 pis-

TT ■
nego znaku ostrzegawczego. chociaż w 
ciągu dnia panuje w tym miejscu ożywio­
ny "ruch. Apelujemy "do kierownictwa 
MPRB o umieszczenie odpowiedniej ta­
bliczki.

❖
Przy ul. Pieniężnego, naprzeciw urzę­

du poczt. Nr 1. zawieszono w swoim cza­
sie gablotkę, w k.órej mają być umiesz­
czane zdjęcia racjonalizatorów Qpw Za­
rządu Łączności w Olsztynie oraz oma­
wiane ich racjonalizatorskie pomysły 
Gablotka świeci jednak dotychczas pu- 

w PZŁ zabrakło racjona-

ulic Osińskiego i Orkana

stkami. Czyżby 
ii zatorów?

Przy zbiegu 
znajduje się na chodniku duża ilość gru­
zu. co zmusza przechodniów do chodze­
nia po jezdni. Kto pozostawił gruz na 
chodniku i kto go uj^rzątnie?

mo „KUREK MAZURSKI“. Szykany 
władz pruskich, które różnymi spo­
sobami starały się utrudnić działal- 
noć Gąsiorowskiego, a także nieporo­
zumienia w łonie zespołu redakcyj­
nego doprowadzają jednak do szyb­
kiego zlikwidowania wydawnictwa, 
a Gąsiorowski przerzuca się na druk 
książek, kalendarzy, których notuje 
na swym koncie ok. 50 pozycji. 
Wkrótce, tenże sam Gąsiorowski wy- 
daje pismo „PRAWDZIWY PRUSAK 
— EWANGELIK“, jednak z równie 
słabym powodzeniem.

Niezbyt długo trwały również takie 
pisma, jak: „GAZETA LECKA“ wy­
dawana przez GIERSZA w Giżycku 
w latach 1875—1890, „MAZUR“ — 
SEMBRZUSKIEGO drukowany przez 
SALEWSKIEGO w Ostródzie i „MA­
ZUR WSCHODNIOPRUSKI“, wycho­
dzący przez 3 miesiące w Tylży. 
Większe znaczenie, choć krótkotrwa­
łe, z przyczyn finansowych, miała 
„GAZETA LUDOWA“, wychodząca w 
Ełku, staraniem i pod redakcją BA- 
HRKEGO.

Początek XX wieku przynosi w tej 
dziedzinie kilka krótkotrwałych po­
zycji, jak: „GONIEC MAZURSKI“ 
POŚPIESZYN SKIEGO z Ostródy, 
„POSEŁ ZIEMI“ i „POSEŁ POKO­
JU“, oraz bardziej aktywnych, jak: 
szczycieński „MAZUR“, wydawany 
przez OSUCHOWSKIEGO i JARO- 
SZYKA w latach 1906—1914, „MA­
ZURSKI PRZYJACIEL LUDU“ re­

„Resztki 
sprzedawane są w sklepie MHD obok ki­
na „Odrcfclzenie“. Asortyment towaru jest 
szeroki i łatwo można nabyć materiał na 
spódniczkę, spodnie czy płaszczyk po 
obniżonej cenie, (n)

Długo trwała walka dyrekcji MHM o lo­
kal sklepowy przy ul. 1 Maja. Obecnie 
jest on od paru miesięcy w remoncie i 
nie ma nadziei, aby MHM w niedługim 
terminie uruchomiło planowany sklep wy 
robów garmażeryjnych. Skoro drobny re­
mont trwa miesiące, to* budowa 
domu po-winna trwać latami. A 
tak . nie jest!

całego 
jednak

*

Składy opałowe MHD skupiły 
miesiącu przeszło 300 kg me*ali ......... .
wych. Dużą aktywność w tym kierunku 
wskazuje skład przy ul. Kościuszki. War 
to. aby w ślad za tym poszły i inne skła­
dy opałowe MHD na terenie województwa.

*
W najbliższym czasie MHD urządzi w 

hali targowej targi artykułami gospodar­
stwa domowego. W 10 budkach znajdzie- 
my tam szeroki wybór wszelkiego sprzę­
tu codziennego użytku — artykuły gospo­
darcze, mydlarskie itp.

w ub. 
koloro-

Trzy 
mały 
dobrych humorach powracały 
kładów. Przechodząc koło sklepu spo­
żywczego w Kortowie postanowiły 
urządzić małą „wyżerkę“. Basia za­
proponowała zrobić tort. Zaopatrzyły 
się więc w Olsztynie w wafle, a jajka 
i masło zakupiono w spółdzielni w 
Kortowie. Zaproszono jiuż naicet Jur­
ka i Julka z 
mają ogromne 
i przystąpiono 
nia kremu.

Jakaż była 
rozbiciu dwóch pierwszych jaj, pokój 
wypełnił się zapachem siarkowodoru, 
a z roztłuczonych skorup wylała się 
czarna maź. Basia rozbiła jeszcze 
dwa, które okazały się na szczęście 
dobre, jednak niewprawna „cukierń 
niczka“ zawartość trzeciego jajka 
wlała do tego samego naczynia i do­
piero wtedy zorientowała sie. że było 
ono również zepsute. Wysiłki trzech 
gospodyń, aby o:r:>iw je cynę dwa do­
bre jajka były bezskuteczne. Rozpacz 
■ich pogłębiał odór siarkowodoru, tak 
intensywnie rozchodzący się po poko­
ju, że całą zawartość naczynia trze­
ba było jak najprędzej wyrzucić ha 
śmietnik.

Wieczorem przyszli „rybacy“. Cho­
ciaż nic nie mówili, widać było, że 
są mocno rozczarowani widokiem 
nie zastawionego stołu, W milczeniu 
rozlano wino.

Sytuacje wuja śnił dopiero smutny 
toast Basi: „aby w przyszłości moż­
na było kupić w Kortowie tylko 
świeże jajka!“

rybackiego („rybacy“ 
potbodzenie na WSR) 
do kręcenia i ubija-

ich rozpacz, gdy po

„GROD“

dagowany przez LEYDINGA i LA- 
BUSZA w latach 1923—1928, oraz 
„MAZUR“ wydawany w Szczytnie 
przez Związek Polaków w latach 
1928—1939, a więc do chwili wybu­
chu wojny światowej. Najdłużej na­
tomiast trwała wydawana w Olszty­
nie, założona przez Jana LISZEW­
SKIEGO „GAZETA OLSZTYŃSKA“, 
która w latach 1886—1939 potrafiła 
podtrzymywać polskość wśród tysię­
cy Warmiaków i prowadziła ich do 
walki wyborczej i plebiscytowej.

Innego typu wydawnictwem były 
KALENDARZE MAZURSKIE I WAR- 
MIJSKIE. Wymienimy spośród nich 
m. in.: „KALENDARZ KRÓLEW­
SKO - PRUSKI“ drukowany przez 
GIERSZA od 1859 roku, a zamiesz­
czający liczne przedruki najcelniej­
szych dzieł literatury polskiej: Reja, 
Kochanowskiego, Karpińskiego, Kra­
sickiego, Mickiewicza i in., następnie: 
20 roczników „Kalendarzy“ druko­
wanych i wydawanych nakładem 
GĄSIOROWSKIEGO w Szczytnie i 
SALEWSKIEGO w Ostródzie, w la­
tach 1855—1899, a także mniej znane 
ale także popularne: „KAL. PRUS­
KO- POLSKI“ — KANTERA i „PRU­
SKI“ — THEEWINGA.

Łącznie w XIX i XX wieku uka­
zało się w języku polskim na Ma­
zurach i Warmii ponad 150 roczni­
ków różnego typu „Kalendarzy“ oraz 
ukazywało się okresami 20 czasopism

liczących od 100 
torów.

do 3000 prenumera-

polskie wydawni- 
to wspomnieć nale-

Jeśli chodzi o 
etwa książkowe, 
ży przede wszystkim o działalności 
niemieckiego pastora WILHELMA 
ALTMANNA, który własnym nakła­
dem wydał „PSAŁTERZ“ Jana Ko­
chanowskiego i zbiór polskich chora­
łów, drukowanych przez Gąsiorow- 
skiego w Szczytnie, Gizewius nato­
miast wydał w Olsztynku „WIESŁA­
WA“ Brodzińskiego. Gąśiorowski no­
tuje poza tym na swym koncie 50 
wydanych pozycji książek polskich, 
a Salewski ok. 20 książek, które bar­
dzo szybko rozchodziły się wśród 
miejscowej ludności, a także wśród 
mieszkańców Śląska, Pomorza i Wiel 
kopolski. Łącznie w XIX wieku uka­
zało się na Warmii i Mazurach ponad 
400 tytułów polskich książek, co jak 
na ówczesne stosunki jest pozycją 
wcale imponującą.

Tak przedstawiałby się w najogól­
niejszych zarysach wykaz polskich 
wydawnictw na Warmii Mazurach w 
okresie zaboru pruskiego w XIX i 
XX wieku. Obecnie, w obliczu zbli­
żającego się dziesięciplecia niepodle­
głości tej ziemi, redakcja nasza po­
stara się bardziej dokładnie zapoznać 
Czytelników z chara::terem i zna 
niem 
nictw 
woju

cze- 
wydaw-tych poszczególnych

dla rvc.hu polskiego i jego roz- 
w XIX i XX wieku, (a.ł.)

Lista kandydatów na radnych i zastępców radnych

Wykopki
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Dwie nowe linie telefoniczne zainstalowali pracownicy Urzędu Telekomunikacyjnego 
w’ Gdyni pragnąc w ten sposób uczcić wybory do rad narodowych. Jedna linia połą­
czy z miastem siedzibę Grom. Rady Narodowej Kosakowo Mosty — druga Gdynię ze 
szkołą w Wielkim Kacku. Na zdjęciu instalatorzy Holk i Marchlcwicz zakładają tele­

fon w Wielkim Kacku.
CAF fot Uklejewski

Oby takich sklepów było więcej. Sklep GS w Ciężkowicach (pow. Tarnów) zdo­
był proporzec przechodni za wzorową obsługę klientów. Mamy nadzieję, że 
i inne wiejskie sklepy pójdą jego śladem. Przyszłe Grom. Rady Narodowe mają 
i tutaj szerokie pole do działania. Do poprawienia jest w naszym handlu wiej­

skim jeszcze bardzo wiele.
CAF fot. Kondracki

KONKURS ZBLIŻA SIĘ

Konkurs Chopinowski już za 3 miesiące. Rosną 
mury Filharmonii, rozkwita sztukateriami wnę­
trze pięknej sali, sprowadziliśmy wspaniale kon­
certowe fortepiany, warszawiacy zgłosili za po­
średnictwem „Życia** prawie 80 instrumentów do 
ćwiczeń dla członków jury i kandydatów do Kon­
kursu. A na całym świecie młodzi artyści przy­
gotowują się do udziału w tej największej mię­
dzynarodowej imprezie pianistycznej. Niezmordo­
wanie ćwiczy polska ekipa, którą obecnie przed­
stawiamy. Będzie jeszcze do niej pretendował Ta­
deusz Kerner, który nie mógł wziąć udziału w 

eliminacji z powodu choroby.

Z zewnątrz nie widać jeszcze 
piękna Filharmonii, ostania ją bo­
wiem gęsta sieć rusztowań. Wnę­
trza Filharmonii nie możemy, 
niestety, pokazać naszym Czytel­
nikom. bowiem kierownictwo bu­
dowy nie zezwoliło naszemu foto­
reporterowi na zrobienie zdjęcia. 
Podobno.........tajemnica służbowa“.

Poniżej makieta Filharmonii.
Fot. Wł. Piotrowski

Włodzimier» Obidowicz, kranowtanm 
ma 24 lata, a qra od 10 roku życia. Jes 

uczniem Zbigniewa Drzewieckiego.

Miłosz Maqin. warszawianin, lat 259 
uczeń prof. Trombini-Kazurowej. oprocz9 
pianistyfci zajmuj« się również kompol 

zycją. 9

Lidia Grychtołówna ze Stalinogrodu 
występowała już za granicą. Ma 26 lat 
I jest uczennicą Zbigniewa Drzewiec­

kiego.

Danuta Dworakowska, łodzianka, uczy 
się gry fortepianowej od 6 roku życia. 
Ma 26 lat. Jest uczennica Marii Witko 

mirskiei.

Adam Harasiewicz, rzeszowianin, ma 22 lata, a gra już 12 
lat, Jest uczniem Zbigniewa Drzewieckiego.

To» że produkujemy własne» polskie obrabiarki» nie jest nowością. Nowością jest 
natomiast, że w ciągu ostatnich miesięcy zaczęliśmy produkcję 20 nowych ty­
pów obrabiarek, zmniejszając tym samym ich kosztowny import z zagranicy. 

Oto montaż nowych obrabiarek w poznańskich Zakładach im. Stalina.
CAF fot. Baranowski

Zanim burak cukrowy „osłodzi nam życie“ musi przejść długą i skompliko­
waną drogę. Oto fragment jednego z osta’nich etapów tej drogi — segregowanie cu­

kru w cukrowni „Kościan“ w Poznańskiem.
CAF fot. Mott!
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Zelwerowicz przed kamerą filmową— Nakręcany jest właśnie fragment „Grzechu“, 
który wejdzie w skład filmu dokumentalnego z cyklu „Mistrzowie sceny polskiej“, 

poświęconego znakomitemu artyście. Film reżyseruje Erwin Axer.
CAF fot. 8aranowsl<’

W Persji szaleje nadal faszystowski terror. Oto 
młode dziewczęta, córki wysokich urzędników, 
które zadeklarowały swój udział w obronie obec­
nego reżimu. Na razie ćwiczą się w strzelaniu do

• Już wielu oficerów-patriotów spośród setek aresztowanych przez faszystow­
ski rząd Zahedi'ego padło pod gradem kul. „Zbrodnią“ ich była chęć uniezależ­
nienia Iranu od obcego kapitału. Z pełnym cynizmem reżim Zahedi*ego opu­

blikował powyższe zdjęcie.

Brak tylko swastyki. Poza tym zjazd „Stahl- 
helmu“ w 1954 r. niczym nie różnił się od zja­
zdu tej samej organizacji w 1932 roku. Brały 
w nim nawet udział w dużym stopniu te same 
osoby. Militaryści zachodnio-niemieccy podno­
szą głowę, ale narody europejskie zdają sobie 
sprawę z tkwiącego w tym niebezpieczeństwa.

Huragan, powódź, czy jakiś inny kataklizm przeszedł prz<| 
ten pokój? Nie. To tylko tlo reklamowej fotografii, mająca 
na celu propagowanie przeciwatomowych środków obronnycl 
Ich producenci robią dobre interesy na histerii wojennJ 

w Stanach Zjednoczonych.

Edwin Kowalik, łodzianin, ociemniały pianista, jest uczniem 
Marii Wiłkomirskiej. Ma 26 łat.

Andrzej Czajkowski ma 19 lat. Pfóbuje sił również w dzJ 
dżinie kompozycji. Jest ucznlern^St*^’sław3 Szptnaiskie<M 

Zdta;% ® I<fanT*H



47 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

kazanie najnowszych dorobków na polu wzornictwa i produkcji w przemysłach odzieżowych. .
kiej ocenie polskich modeli konkursowych można już chyba zapowiedzieć „lepsze czasy“ naszej odztezy konrexcyj j- 

Byle już najbliższy sezon nadzieję tę potwierdził.

SZALEJĄCE

ŻYWIOŁY

Ponad miliard dolarów strat ery- 
rządził straszliwy cyklon, szaleją­
cy niedawno w USA. Tysiące 
osób pozostały bez dachu nad gło­
wą, wielu zgrnęło w walce z ży­
wiołem. Oto przeszło kilometrowej 
długości łańcuch łudzi, którzy 
trzymając się za ręce wyruszyli 
na poszukiwanie dziecka zaginio­
nego w prerii stanu Północna Da- 

oHazel‘% bo tak nazwano ten cyklon, spowodował również 
olbrzymią powódź. W wezbranych wodach zginęło 150 sób. 

2d jęcie przedstawia fragment akcji ratunkowej

Co z nich wyrośnie ?

Tym razem rozrywka dla naszych młodych Czytelników. 
Uczestnicy Konkursu winni podać nazwy zwierząt i ptaków, 
których młode „pokolenie“ przedstawiają powyższe zdjęcia.

Rozwiązania Konkursu nadsyłać należy do dnia 30 listopada 
br. pod adresem „2ycia Warszawy“, Warszawa. ul. Marszałków* 
ska 3/5 z dopiskiem na kopercie „47 Konkurs Dodatku Ilustro­
wanego“. Za trafne rozwiązania będą przyznane drogą loso­
wania nagrody książkowe.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW ,Prasa*,

Dzieci cisza!!! Nie przeszkadzajcie tatusiowi!

NOWE ZNACZKI CHIŃSKIE

25 sierpnia br. poczta Chińskiej Reppbliki Ludowej wydała nową 
serię „Nasza Wielka Ojczyzna“, przypominającą pradawne zdoby­
cze kulturalne starożytnych Chin: 800 juanów — malowana cera­
mika sprzed 2 tys. lat przed naszą erą — brązowy: 800 juanów — 
muzyczny instrument kamienny „sy-pi“ z 12 wieku przed n. e. — 
szary; 800 j. miedziany rezerwuar — niebiesko-zielony; 800 j. — 
wyroby z laki: kosmetyczna tacka oraz lakowy pucharek na wi­
no — fioletowo-czerwony. Znaczki zostały wykonane techniką sta- 

lorytniczą. Format 42 X 27 mm.
inż. Z. R.

— ...» dlatego ja zarabiam więcej od Pana.

—g—|

Warszawa, M.wszałkow.ska 3 5

I jeszcze jeden popowodziowy obrazek, tym razem z włoskiego 
miasta Moiina w prowincji Saiemo. Powódź zniszczyła setki do 

mów. Ponad 500 osób poniosło śmierć.

Moda

Dzisiejsze wzory są próbkami mody demonstrowanej na ostatnim Międzynarodowym Konkursie Odzieży w Budapesz 
cie (model 1 - płaszcz z HRD. 2 - pelisa ze Związku Radzieckiego. 3 i 4 - kostium . letnia sukienka z Polską

— Jestem z natury spokojnym człowiekiem, ale 
gdy słyszę sonatę fortepianową, to się wściekam!

humor


